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Zdaje się, że aby właściwie ocenić 
dorobek realizacyjny umowy o jedno
litym  froncie, podpisanej przed rokiem 
przez C K W  PPS i KC PPR warto 
przypomnieć ogólną sytuację politycz
ną i sytuację wewnętrzną w klasie 
robotniczej w  przeddzień zawarcia u- 
mowy.

Dwa miesiące dzieliły nas wtedy od 
«łaty wyborów. Mikołajczykowskię 
PSL w oparciu o swoje istotne pozy
cje w  aparacie państwowym i o zbroj
ną antypaństwową działalność band 
leśnych, rozwijało aktywną akcję w  te 
renie, obłudnie zapowiadając nową erę 
szczęśliwości dla chłopów po uzyska
niu przez Mikołajczyka 75% manda
tów.

Z  rąk band codziennie ginęli najlep
si synowie ludu polskiego, w  pierw
szym rzędzie członkowie PPR. Roz
maite reakcyjne grupy, działające w 
klasie robotniczej, usiłowały wykorzy
stywać ciężkie położenie materialne 
klasy robotniczej dla wywołania fali 
strajków.

Na arenie międzynarodowej raz po 
raz rozbrzmiewały głosy wodzów re
akcji światowej Churchilla i Byrnesa, 
kwestionujące nasze granice zachod
nie i  usiłujące przeszkodzić procesowi 
wysiedlania Niemców z Polski.

Ogromna, niecodzienna aktywność 
zarówno wewnętrznych sił reakcji pol
skiej, jak i agentur i  ośrodków zagra
nicznej reakcji w  Polsce doprowa
dziła do niebywałego napięcia walki 
klasowej.

Jednocześnie jednak ogromny na
cisk reakcji i  niezwykłe nasilenie wal
k i klasowej nie mogły w naszych kon
kretnych warunkach nie wywoływać 
wahań w łonie samej klasy robotni
czej.

Mieliśmy więc u ludzi zastraszo
nych ostrością walki, u ludzi niedo
ceniających sił polskiej klasy robot
niczej szereg objawów, wskazujących 
na narodzenie się koncepcji „trzeciej 
siły“ , dzisiaj dzięki Blumowi tak do
brze znanej całemu światu.

Mieliśmy w związku z tym szereg 
objawów osłabienia jednolitego fron
tu zarówno pod wpływem praktycz
nej działalności tych pepesowców, któ 
* ry  ulegali tej koncepcji, jak i na sku
tek częstokroć niewłaściwej reakcji 
peperowców, którzy niosą codziennie 
ofiary z życia i  krw i w  walce z reak
cją, niekiedy jednak zbyt drażliwie i 
boleśnie reagowali na wTszelkie odstęp 
stwa od jednolitego frontu.

Taka była geneza umowy.
Jest nieprzemijającą zasługą zarów

no C K W  PPS, jak i  KC PPR, że w 
tym decydującym dla Polski Ludowej 
momencie, całym swoim autorytetem 
i wpływem pchnęli decydująco na
przód realizację jednolitego frontu, ja
ko podstawowej dźwigni zwycięstwa 
nad reakcją i dalszego rozwoju demo
kracji ludowej.

Dziś znaczenie umowy zawartej 
przed rokiem jest bezsporne nie tylko 
dla każdego działacza robotniczego, 
ale dla każdego robotnika i  świadome
go demokraty. Dziś, w rocznicę umo
wy, na niezliczonych zebraniach za
łóg fabrycznych, przedstawiciele oby
dwu partii robotniczych mogą śmiało 
oświadczyć:

jeśli demokracja ludowa odniosła 
walne zwycięstwo w wyborach, je 
śli zlikwidowała bandy leśne i tak 
umocniła sojusz robotniczo - chłop
ski, że Mikołajczyk nie widział już 
dla siebie w Polsce przyszłości — 
to STAŁO SIĘ TO DZIĘKI UMO
WIE PPS I PPR O JEDNOLITYM 
FRONCIE;

jeśli klasa robotnicza Polski przo
duje całemu naszemu społeczeństwu 
w pracy dla odbudowy i wzmocnie
nia podstaw Państwa Ludowego — 
to jest to WYNIK REALIZACJI 
JEDNOLITEGO FRONTU I  UMO
WY MIĘDZY PPS I  PPR;

jeśli partie robotnicze wnoszą ta
k i ogromny wkład do dzieła utrwa
lenia pokoju i  niepodległości nasze
go narodu, Jeśli wbrew ogromnemu 
naciskowi imperializmu anglosaskie
go kra j nasz nie ustępuje ani na 
krok ze swojej suwerenności gospo
darczej i  politycznej.; jeśli Polska 
Ludowa odparła wszelkie dyploma
tyczne ataki na naszą 'granicę na 
Odrze i  Nysie i  na naszych Ziemiach 
Odzyskanych w zasadzie rozwiązany 
został problem niemiecki — MOG
ŁO TO SIĘ STAĆ JEDYNIE DZIĘ

K I JEDNOŚCI KLASY ROBOTNI
CZEJ.
Umowa stworzyła bardzo szerokie 

ramy współpracy jednolitofrontowej 
Dzięki umowie jednolity front stał się 
stałą metodą działania obydwu partii 
robotniczych we wszystkich dziedzi
nach życia politycznego, gospodarcze
go, społecznego i  na froncie ideolo
gicznym.

Dzięki jednolitemu frontowi klasa 
robotnicza i cała demokracja osiągnę
ła istotne wyniki w ukróceniu speku
lacji i nadmiernych zysków sektora 
prywatnego, przez co osiągnięty zo
stał bardziej sprawiedliwy dla ludzi 
pracy podział dochodu społecznego.

Rozwój jednolitofrontowego współ
działania stworzył warunki dla pow
stania ruchu o wielkiej przyszłości — 
współzawodnictwa pracy, które staje 
się już teraz zasadniczą dźwignią 
wzrostu wydajności i  poprawy warun
ków materialnych klasy robotniczej.

Jednolity front wreszcie nie tylko o- 
tworzył szerokie pole dla szlachetnej 
rywalizacji i  samokrytycyzmu wszy
stkich ogniw obydwu partii w służeniu 
sprawie klasy robotniczej i  Polski Lu
dowej, ale przez stosowanie zasady 
systematycznych wspólnych zebrań 
kół i  wspólnych form szkolenia, dooro 
wadził do znacznego zbliżenia ideowe
go szeregów obydwu partii, stworzył
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najwłaściwsze formy wzajemnego od
działywania ideowego i  stał się kuźnią 
świadomości klasowej dla szerokich 
mas członkowskich obydwu partii.

I  właśnie w tej wielostronności dzia
łania jednolitego frontu, w jego dyna
mice, sprawiającej, że dobroczynne je
go owoce odczuwa zarówno każdy ro
botnik w ośrodku pracy, jak i cały 
kraj — tkw i źródło faktu, że mimo, iż 
sprawa jednolitego frontu nie schodzi 
z łam naszej prasy i  stanowi treść 
wielu naszych zgromadzeń i  zebrań — 
ma ona ciągle aktualny wydźwięk i 
nie przestaje entuzjazmować klasę ro
botniczą.

* *  »
Jest rzeczą znaną 1 nie ma potrzeby 

tego ukrywać, że mimo niewątpliwie 
zadowalającego rozwoju współpracy 
jednolitofrontowej realizacja umowy 
odbywała się nie bez trudności i  tarć. 
Jeszcze i  teraz jesteśmy bardzo dalecy 
od pełnej realizacji umowy. Ramy u- 
mowy daleko jeszcze nie wszędzie i 
nie zawsze wypełniane są treścią, co 
było, zresztą przedmiotem poważnych 
decyzji czerwcowej Rady Naczelnej 
PPS, wskazujących na konieczność 
wzmożonej walki PPS przeciw anty- 
jednolitofrontowej dywersji W R N - 
owskiej, jak i wielu decyzji KC PPR, 
akcentujących koniecznolć podnosze
nia poziomu ideologicznego szeregów 
peperowskich i  wzmożonej walki z 
sekciarstwem.
____________ żi’* * 1 .............

Ale jeśli spojrzeć wstecz na rok 
realizacji umowy, to można stwier
dzić, że wiele\>porów i  zahamowań 
uległo rozładowaniu dzięki dobrej 
praktyce jednolitego frontu.

Każdy z nas pamięta z < jakim upo
rem była w swoim czasie lansowana 
przez wrogów jednolitego frontu „ i  
dea" o jednostronnych jakoby tylko 
korzyściach współpracy jednolitofron
towej dla PPR. Z  teorii tej,, znanej 
również na zachodzie, życie nie pozo
stawiło nawet śladu.

Przed umową PPS liczyła ponad 
400 tys. członków, gdy PPR liczyła 
przeszło 450 tys. członków.

Dziś PPS liczy ok. 750 tys. człon
ków, gdy PPR liczy przeszło 800 tys. 
członków, wiadomo zaś, że obydwie 
partie wzrosły głównie w klasie robot
niczej i  że mają jeszcze duże możliwo
ści wzrostu.

A  pomyślmy na chwilę, czy możli
w y byłby taki wzrost PPS w klasie 
robotniczej, gdyby PPS nie realizowa 
ła lin ii jednolitofrontowej .Ogólny spa
dek wpływów masowych SFIO i cha
rakterystyczne przesunięcia w  jej ba
zie społecznej w  rezultacie stosowania 
przez nie antyjednolitofrontowej linii, 
są dostatecznie wymownym świade
ctwem.

Znane są poważne obawy, które

ROK WSPÓLNEJ DROGI
Od zawarcia umowy między PPS 

i PPR minął rok. Dostarczył on nie
mało doświadczeń polskiej klasie ro
botniczej i całemu polskiemu narodo
wi. *

Oszczędził nam tylko jednego do
świadczenia. Nie pokazał mianowicie, 
jakby to w Polsce było bez jednolitego 
frontu. Bez umowy. Bez jedności dzia
łania. Bez zwycięstwa 19 stycznia. 
Bez coraz szerszego i coraz głębszego 
współdziałania obu odłamów ruchu 
robotniczego — trzonu obozu demo
kratycznego. Bez tego współdziałania, 
które jest dziś potężną dźwignią roz
woju życia polskiego we wszystkich 
dziedzinach.

Tego doświadczenia rozbicia rze
czywiście nie mamy. To stanowi na
szą siłę i naszą dumę. To  stanowi jed
no ze źródeł odrodzeńczej mocy so
cjalizmu rewolucyjnego w skali mię
dzynarodowej. Dzięki temu nosimy 
słusznie miano socjalistów, bo jesteś
my nimi nie tylko z nazwy, ale i z 
prawdziwie socjalistycznego działania.

Każdy kto chce wyobrazić sobie 
jakby wyglądał w  Polsce ten rok, któ
ry minął .gdyby nie wypełniło go co
raz głębsze jednolitofrontowe współ
działanie, nięch swojej wyobraźni po
może.

Jest przeciąż na świecie Francja i 
Blum ze swoją „trzecią siłą“ . Zoba
czy, co jeszcze z tego wyniknie...

Są na świecie W łochy z rozłamem 
w ruchu socjalistycznym.

Są kraje wstrząsane anarchią, kra
je nad przepaścią, przygniatane przez 
ofensywę imperializmu dolarowego.

Są kraje, które zamiast się z ruin 
wojny dźwigać, miotane sprzecznoś
ciami, cofają się.

I, wreszcie, są kraje ogromnych 
przed dwoma laty, a malejących w tej 
chwili możliwości socjalistycznych.

’Warto odbyć taką, błyskawiczną 
choćby, podróż w przestrzeni, aby 
wrócić z niej tym bardziej przekona
nym o słuszności naszej polskiej drogi 
do socjalizmu.

I nie trzeba chyba jeszcze raz od
bywać podróży w  czasie;

do roku 1919 w Polsce, 
do lat chaosu i rozbicia we Wło

szech, z których wylągł się Musso- 
lini,

do lat rozbicia klasy robotniczej 
w  Niemczech, z których wylągł się 
H itler

i  do tych wszystkich ponurych lat

porażek i klęsk, wynikających z roz
bicia.
Wystarczy teraźniejszość. W ystar

czy rzeczywistość, która nas otacza, 
aby tym mocniej być przekonanym o 
słuszności naszej drogi do socjalizmu, 
o słuszności dróg, którymi kroczą kra

je demokracji ludowej, stanowiące 
dziś wraz ze Związkiem Radzieckim 
ostoję postępu i pokoju w skali świa
towej.

W  innych krajach podnosi głowę

Depesze gratulacyjne
z okazji Święta Narodowego Jugosławii

W dniu Święta Narodowego Jugosławii, przesłane zostały z Warsza
wy następujące depesze:
Jego Ekscelencja Pan dr Ivan RIBAR, Przewodniczący Prezydium Lu

dowej Skupszczyny Federacyjnej Ludowej Republiki Jugosławii, Belgrad.
Z okazji Święta Narodowego Jugosławii proszę przyjąć gorące i ser

deczne życzenia w imieniu Narodu i Rzeczypospolitej Polskiej; Naród 
Polski złączony uczuciami gorącej sympatii i przyjaźni z bratnim Naro
dem Jugosławii, wita z radością i podziwem wspaniale osiągnięcia demo
kratycznej Federacyjnej Republiki Jugosławii na polu odbudowy gospo
darczej i  kulturalnej, życząc jej Narodom dalszego pomyślnego rozwoju 
i szczęśliwej przyszłości.

<—) BOLESŁAW BIERUT** *
Jego Ekscelencja Marszałek Josip BROZ-TITO, Prezes Rady Ministrów 

Federacyjnej Ludowej Republiki Jugosławii, Belgrad.
Zechce Pan przyjąć, Panie Marszalku, od Rządu Rzeczypospolitej i ode 

mnie osobiście najlepsze życzenia z okazji Święta Narodowego Federa
cyjnej Ludowej Republiki Jugosławii. W dniu tym chciałbym dać wyraz 
uczuciu najserdeczniejszej przyjaźni, jaką żywimy w Polsce dla bratniej 
Republiki i je j wspaniałego wodza.

(—) JOZEF CYRANKIEWICZ** * •

Jego Ekscelencja Marszałek Josip BROZ-TITO, Minister Obrony Na
rodowej Federacyjnej Ludowej Republiki Jugosławii, Belgrad.

Z okazji Święta Narodowego Federacyjnej Ludowej Republiki Jugo
sławii przesyłam najserdeczniejsi życzenia dalszego rozwoju zaprzyjaź
nionej bohaterskiej A rm ii Jugosłowiańskiej, Jej Dowódcom i Żołnierzom 
w imieniu własnym ł Odrodzonego Wojska Polskiego Przesyłam rów
nocześnie serdeczne pozdrowienia Partyzantom, którzy pełną poświęce
nia i bohaterstwa walką dali przykład ukochania swojej Ojczyzny i byli 
natchnieniem dla innych narodów, cierpiących w niewoli faszyzmu. 
W' dniu tym pragnę podkreślić uczucie szczerej przyjaźni, jakie żywi 
Wojsko Polskie, wyrosłe w walce o Wolność i Niepodległość swego Na
rodu dla bratniej Arm ii Jugosłowiańskiej i Jej Wodza.

(—) MICHAŁ ŻYMIERSKI 
Marszałek Polski

* * ' *
Jego Ekscelencja Pan Stanoje SIM1CZ, Minister Spraw Zagranicznych 

Federacyjnej Ludowej Republiki Jugosławii, Belgrad.
Proszę Pana. Panie Ministrze, o przyjęcie w dniu Święta Narodowe

go serdecznych życzeń szczęścia zarówno dla Pana osobiście, jak i dla 
Republiki Jugosłowiańskiej, z którą łączą nas więzy szczerej przyjaźni 
i  trwałego sojuszu, mającego za swój ee! powszechne bezpieczeństwo 
i sprawiedliwy pokój.

(—> ZYC IUNT MODZELEWSKI*, * *
Z okazji Święta Narodowago Jugosławii Zarząd Główny Ligi Kobiet 

i polskie organizacje młodzieżowe wysłały depesze do odpowiednich’ or
ganizacji, jugosłowiańskich.

reakcja. Wodzowie reakcji ponownie 
sięgają po władzę. Korzystają z roz
bicia lewicy. Wykorzystują te wszy
stkie „trzćcie siły“ , które są paraliżem 
klasy robotniczej.

Z  Polski natomiast chyłkiem wymy
ka się Mikołajczyk — przegrana na
dzieja całego wstecznictwa. Cóż jest 
lepsze?...

♦
Ubiegły rok świadczy o słuszności 

naszej analizy sytuacji wewnętrznej 
i  sytuacji międzynarodowej. O ko
nieczności pogłębiania jedności dzia
łania, dalszego ulepszania praktyki 
jednolitofrontowej, dalszego zbliża
nia ideologicznego obu partii.
Rok, który minął, nie został zmar

nowany. O dorobku tego okresu; o 
wszystkich jego blaskach i cieniach, o 
zadaniach etapu następnego mówić bę 
dziemy wkrótce na kongresie wroc
ławskim.

Kongres ten stanowić będzie dalszy 
krok na jednolitofrontowej drodze od
rodzonej PPS.

miały miejsce w szeregach działaciy 
pepesowskich, aktywnie zresztą pod
sycane przez wrogów jednolitego 
frontu, czy aby ścisła współpraca jed- 
nolitofrontowa nie doprowadzi do za
niku samodzielności i  niezależności 
PPS.

Czyż znowu życie nte zadało kłamu
tym obawom?

Czy nie jest faktem, że współpraca 
jednoiitofrontowa pozwoliła PPS być 
wierną jej najlepszym tradycjom wał
k i o niepodległość i socjalizm, podczas 
gdy „samodzielność“  Leona Bluma, 
Ramadiera i  Guy Molleta wpędziła 
ich i wpędza Francję w zależność od 
imperializmu amerykańskiego.

Czyż nie jest faktem, że dobra prak
tyka jednoiitofrontowa powoduje, że 
nawet tu i ówdzie spotykający się sek 
ciarze w PPR uczą się we współpracy 
z PPS szanować odrębność, niezależ
ność i  samodzielność PPS.

A  co pozostało z „teoryjek" lanso
wanych przez niektórych działaczy o 
jakoby niechętnym stosunku dołów do 
jednolitego frontu?

Czyż wspaniała kampania wspól
nych zebrań z okazji uchwał Rady 
Naczelnej PPS i tonacja zgromadzeń 
ostatnich dni nie wskazuje aż nadto 
dobitnie, że teorię tę trzeba w całości 
położyć na karb niechęci tych działa
czy do jednolitego frontu.
" A J ’ wysiłki wrogów jednolitego 

frontu szczucia byłych wuerenowców 
uczciwie pracujących dziś w PPS 
przeciw PPR pod pozorem, że PPR 
jakoby odsądzała od czci wszystkich 
wuerenowców. Oczywiście jest to rów 
nie dalekie od prawdy, jak to, że PPR 
mając pozytywny stosunek do byłych 
RPPS -owców, rozciąga to na wszyst
kich RPPS-owców niezależnie od sta
nowiska, jakie oni teraz zajmują wo
bec zagadnień jednolitego frontu.

Niewątpliwie wszystkie te komplek
sy rozładowuje dobra praktyka jedno- 
litofrontowa.

Znaczenie umowy polegało jeszcze 
i na tym, że ułatwiała ona lokalizo
wanie istniejących jeszcze różnic 
ideologicznych . między obydwiema 
partiami, podporządkowując je 
wspólnym ideałom, że stworzyła a- 
paraturę dla łatwiejszego pokony
wania trudności i zmniejszania pła
szczyzny tarć. ’
M ylą się jednak ci towarzysze, któ

rzy uważają, że wystarczy obustron
na dobra praktyka jednoiitofrontowa, 
aby automatycznie osiągnąć realizację 
jedności organicznej, zapowiedzianą w 
umowie. A  tak sądzą, upraszczając za 
gadnicnie, niektórzy towarzysze za
równo w PPR, jak i w PPS.

Zbyt silne są jeszcze różnice ideo 
logiczne, zbyt odrębne, a jednocześ
nie żywe są jeszcze tradycje obydwu 
partii, zbyt słabą jeszcze jest praca 
ideologiczna w obydwu partiach, 
aby sam zadowalający rozwój prak
tyki jednolitofrontowej, mógł dopro
wadzić do jedności organicznej.

Punkt ciężkości tkw i w zbliżeniu 
ideologicznym.

Dlatego PPR tak silnie akcentuje 
wagę zagadnienia pracy ideologicz
nej zarówno wewnątrzpartyjnej, jak 
i potrzebę maksymalnego rozwoju 
współpracy ideologicznej na wszyst 
kich szczeblach między PPR i PPS.

Wrogowie jednolitego frontu usi
łują ze sprawy jedności organicznej 
uczynić straszak, oskarżając PPR, 
że chce pochłonąć PPS.

My wiemy jednak, że CKW PPS 
i KC PPR wytyczając w umowie 
perspektywę jedności organicznej, 
wychodziły z głębokiej wiary, że 
dobra praktyka jednoiitofrontowa 
i zbliżenie ideologiczne czyni coraz 
bardziej realną perspektywę, kie
dy PPS i PPR. JAKO SAMO
DZIELNE I NIEZALEŻNE PAR
TIE MARKSISTOWSKIE. USTO- 
KROTNIĄ SIŁY KLASY ROBOT
NICZEJ PRZEZ STWORZENIE 
JEDNEJ PARTII KLASY ROBOT
NICZEJ POLSKI
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Uchwały Poczdamskie
w sprawie zachodnich granic Pilśni
to aksjomat — twierdzi „Prawda“

M O SK W A, 28.11 (PAP)» — Charakteryaująć wczorajszą wypo
wiedź Marshalla na konferencji londyńskiej w sprawie granicy . 
polsko-niemieckie;', „Prawda“ pisze, że sekretarz stanu USA mówił 
w m gM ej formie o znaczeniu tej granicy dis stabilizacji stosunków
w Europie, ale jednocześnie usiłował kwestionować powszechnie zna
ny aksjomat, że rządy 4 mocarstw przyjęły zupełnie określone zobo
wiązania w  sprawie zachodniej granicy Polski.

Komentarz Tassa do wystąpienia Bevina
w sp aw ie  granicy polsko-niem ieckiej

MOSKWA, 23.11 (PAP). _  Jaki 
oświadczył minister Revin aa i 
czwartkowym posiedzeniu koale-1 
reneji londyńskiej, zdaniem deie^a [ 
eji brytyjskiej roszczenia teryto
rialne wobec Niemiec ze strony 
ich sąsiadów — z wyjątkiem Fraa- 
<3 i — winny być przekazane do 
rozpatrzenia specjalnej komisji 
ekspertów.

Komentator polityczny Tassa 
arwraea przy tym uwagę, że cha
rakterystyczne jest, iż Bevin nie 
wspomniał bezpośrednia o granicy 
polsko - niemieckiej. Jednakże włą 
ezywszy Polskę do rzędu państw, 
których roszczenia terytorialne ma 
ją być rozpatrzone przez wspo
mnianą komjsję, Bęvin dowiódł 
tym samym swego zamiaru odstą
pienia od realizacji postanowień 
poczdamskich w  tej sprawie. Ko-

mentator Tassa przypomina, że 
rząd bryty jski nie tylko brał udział 
w przyjęciu uchwał poczdamskich 
o granicy polsko-niemieckiej, lecz 
zwrócił się jeszcze w roku 1941 
ze specjalną notą do ówczesnego 
rządu polskiego, w  której zawia
domił, że będzie popierał tę linię 
graniczną pomiędzy Polską a Niem 
cami, jaką w rzçzywistoàci została 
następnie przyjęta , w Poczdamie.

Sam Bevin — zamacza komen
tator Tassa — oświadczył 4 czerw 
ca br. w Izbie Omiń, że we wspo
mnianym piśmie potwierdzono, i i  
co się tyczy zachodnich granic 
Polski, to — zdaniem rządu bry
tyjskiego — Polska ma prawo roz 
szerzyć swoje terytorium po linię 
Odry włącznie z portem Szczeci
nom.

B E V IN  I M A R S H A L L
odmówili wyraźnej odpowiedzi
na pytanie Mołotowa
czy chcą utworzyć odrębny rząd 
dla zachodnich Niemiec

(Telefonem z Londynu od naszego korespondenta)
KONFERENCJA Ministrów Spraw 

Zagranicznych kontynuowała 
wczoraj dyskusję w sprawie 

przygotowania traktatu pokojowego 
dla Niemiec. Przedyskutowano wnlo 
sek Bidault i Bevina w sprawie utwo 
rżenia komisji dla przestudiowania 
kwestii granic.
• Wniosek nie został przyjęty, ponie 
waż Moiotow przypomniał, że na 
konferencji moskiewskiej została po 
wziętą uchwała o utworzeniu czte - 
rech stałych komisji dla przestudio 
wania spraw związanych z opracowa 
niem traktatu pokojowego i wśród 
nich również komisji dla spraw tery- 
tcrifdnych, która ma się zająć spra
wą granic. Uchwała ta stanie się ak
tualną dopiero po przyjęciu ogól * 
nych decyzji w sprawie procedury 
opracowania traktatu pokojowego.

Gnnłliści żądają od Schumann
użycia sify przeciw strajkującym
Żadna akc ja  re p re sy jn a
nie stłumi ruchu klasy robotniczej
oświadcza przedstawiciel komunistów w Zgromadzeniu Narodowym

PARYŻ, 28.11. (PAP). — Podczas 
piątkowego głosowania w  parlamen
cie, rząd Schumana uzyskał 322 gło
sy więkości, tj. o 93 mniej, niż w cza 
Sie głosowania poprzedniego.

Wynik ten kola polityczne tłuma - 
erą faktem, że od głosowania wstmy 
maii się gaulliści, którzy chcą wpły
nąć w ten sposób na rząd w kierum 
ku akcji represyjnej wobec strajkują 
cych. Rzecz charakterystyczna, że od 
dwóch dni rozwÿa się w  tym sensie 
kampania prasy prawicowej, która 
Żąda użycia siły.

„Figaro", pochwala grupę rozłamo 
wą „Force Ouvrière“ , która nawołu
je strajkujących do podjęcia pracy.

Maurice Thorez
opuścił Polskę

Generalny sekretarz Francuskiej 
Partii Komunistycznej, tow. Maurice 
Thorez w  towarzystwie Jeanette Ve- 
ermeersch i Laurent Casanova, człon 
ków Komitetu Centralnego Francus
kiej Partii Komunistycznej, po krót
kim  pobycie na Ziemiach Zachodnich 
opuścili Polskę, udając się do Paryża.

Gości francuskich 'żegnali przedsta 
wiciele władz wojewódzkich, partii po 
litycznych i organizacji społecznych.

Nowe stanowisko
D altona

LONDYN, 28. 11. (PAP). Były m ini
ster skarbu Dalton, który niedawno u- 
stąpił z rządu, został przewodniczą
cym komitetu spraw zagranicznych 
Partii Pracy. Komitet ten ma za za
danie ustalać stanowisko Partii Pracy 
wobec zagadnień międzynarodowych.

d d p o w i e d ź
na a n k i e t ę  

.j najbliższych dniach
Już w najbliższych dniach

zamieścimy odpowiedzi dy
rektora MZK oraz sekretarza 
Związku Zawodowego Pra
cowników MZK na ankietę 
dotyczącą komunikacji miej
skiej.

Dziennik wzywa rząd, by poparł tę 
grupę „z energią, jakiej wymaga sy
tuacja“ . Również skrajnie prawico
wa „Epoąue“ , pochwalając In ic ja ty
wę rozłamowców, wzywa rząd do 
„natychmiastowego działania“ .

Niezwłoczną akcję zapowiadał już 
zresztą premier Schuman na posie
dzeniu parlamentu w  nocy z czwart
ku na piątek, co ma się wyrazić w 
złożeniu projektu nowej ustawy w ! 
sprawie strajków. Koła polityczne 
sądzą, że projekt ten wprowadzi za
sadę „tajnego głosowania“ i szereg i 
ograniczeń, których charakter nie i 
jest jeszcze sprecyzowany, Ponadto j 
w  przygotowaniu są podobno różne | 
zarządzenia o charakterze policyj - ;  
nym.

W czwartek wieczorem odbyli na-

wadzenia nędzy i bankructwa oraz 
zastosowania gwałtów wobec klasy 
robotniczej.

Guyot stwierdził, że jakakolwiek 
gwałtowna akcja represyjna nie 
stłumi ruchu klasy robotniczej, j 
wokół której skupia się solidarnie 
cały lud francuski, Liczni robotni
cy socjalistyczni walczą ramię przy 
ramieniu ze swymi braćmi komu - ’ 
nistycznyml. Klasa robotnicza za
pewni ostatecznie trium f swych u- 
prawnionych żądań, który będzie 
zarazem zwycięstwem ludu francu i 
skiego. I

Mołotow wobec tego uważa, że wnio 
sek o natychmiastowym utworzeniu 
komisji dla spraw granicznych jest 
przedwczesny.

Ponieważ nie osiągnięto porozumie 
nia w  tej sprawie, konferencja posta 
nowiła przystąpić do dyskusji w spra
wie procedury.
Na wstępie Mołotow złożył ważne 

oświadczenie w  sprawie przyjęcia na 
tychmiastówęj decyzji o koniecznoś
ci utworzenia centralnego rządu nie 
mieckiego.

Mołotow zaproponował, aby kon
ferencja przystąpiła natychmiast do 
omówienia wczorajszego wniosku de 
legaćj i radzieckiej w  tej sprawie. 
Mołotow powiedział, że delegacja ra 
dziecka uważa tę sprawę za bardzo 
pilną, ponieważ są wiadomości, że 
istnieje inne stanowisko w tej spra
wie, szczególnie w kołach b ry ty j
skich.

• Dnia 25 października, oświadczył 
Mołotow, zastępca szefa sztabu w 
strefie brytyjskiej w Niemczech 
gen. Bishop oświadczył, że po listo 
padowej konferencji ministrów bę 
dzie utworzony rząd niemiecki, 
PRZY CZYM JEŻELI NIE DOJ
DZIE DO U T  /  RŻENIA RZĄDU 
CENTRALNEGO, TO BĘDZIE U- 
TWORZONY ODRĘBNY RZĄD 
DLA STREFY ZACHODNIEJ. Ta
kie samo oświadczenie — powie - 
dział Mołotow — ogłosił rząd bry
tyjski 24 października, powołując 
się na postanowienia specjalnego 
komitetu Izby Gmin.
Molbtow dalej oświadczył, że prak 

tyka zarządów okupacyjnych w stre 
fach angielskiej i amerykańskiej a w i 
docenię również w strefie francu
skiej prowadzi właśnie do utworze 
nia takiego odrębnego rządu dla 
stref zachodnich.

Mołotow zażądał odpowiedzi na
pytanie, czy rzeczywiście istnieją 
takie zamiary w strefach zachód 
nich i zaproponował, żeby konfe 
rencja ministrów potępiła te zamia 
ry  i  przyjęła uch/ ałę o możliwości 
utworzenia jedynie rządu central

nego. Mołotow dodał, że delegacja 
radziecka sprzeciwi się wszelkim 
próbom utworzenia odrębnego rzą 
du dla stref zachodnich, lub dla ja 
ktejkolwiek części Niemiec.
W toku dyskusji Bevin i Marshall 

odmówili udzielenia wyraźnej odpo
wiedzi na to pytanie i oświadczyli, 
że sprawa ta będzie omówiona, kie
dy konferencja przystąpi do rozpa - 
trzenia zagadnienia utworzenia rzą
du niemieckiego.

Dalszy ciąg dyskusji został odło
żony do dnia jutrzejszego.

nnil m
PRZYJĘCIA W BELWEDERZE

W dniu 28 bm. Prezydent RP. Boio- 
sław Bierut przyjął w Belwederze w 
obecności członka Rady Państwa ob- 
Barcikowskiego i premiera Cyrankie
wicza delegację przewodniczących wo
jewódzkich Komitetów Odbudowy Sto 
licy z gen. Spychalskim na czele.

Delegaci zapoznali Obywatela Pre
zydenta z terenową działalnością Ko
mitetów oraz poinformowali o wyni
kach odbywających się w Warszawie 
obrad Komitetów,

Delegaci wręczyli Prezydentowi RP- 
— pierwszemu Obywatelowi Państwa 
złotą odznakę „Odbudowy Warszawy“ .

PRZYJĘCIA W M. S. 35.
Minister pełnomocny Józef Olszew 

ski przyjął w dniu 28 bm. charge 
d'affaires Szwecji w Warszawie P- 
Erika Cronvall oraz radcę dla spraw 
kulturalnych poselstwa bułgarskiego 
w Warszawie p. Dorę Gabe.

Drugi dziali ofsrad
konferencji rektorów

Drugi dzień obrad ogólnokrajowej 
konferencji rektorów i profesorów 
szkół wyższych poświęcono pr acom ko 
m isjłj: studiów lekarskich, technicz
nych, humanistycznych, przyrodniczo- 
matematycznych, prawno - ekono
micznych i rolniczo - leśnych.

ângSosasi starają się zachować
poienciafi wojenny zachodnich Niemiec

Amerykanie rekrutują SS-owców
VT V.Z. W  Cłi. b C J \ W IC L Z .U 1 C U 1 J. l łC l— I - |  |  |

« d °  walki z narodem greckim
nych Tcitgen, minister przemysłu 1 
handlu Lacoste. minister pracy Da - 
niel Mayer oraz szef departamentu 
bezpieczeństwa i  prefekt policji pary 
skiej. Podczas narady omawiano ja
koby nadzwyczajne zarządzenia wo
bec strajkujących urzędników pań - 
stwowych, jak zawieszenie wszyst
kich strajkujących urzędników powy 
żej pewnego stopnia służbowego o - 
raz potrącenia z poborów i  wstrzy
manie wypłaty,

W ministerstwie spraw wewnętrz
nych konferowali 
wodnictwem 
sztabu generalnego _ 
skowy Paryża, prefekt policji 1 kie

BUKARESZT, 28.11 (PAP ). — Organ rumuńskich związków 
zawodowych „V IO C A  S IN D IK A U " donosi z Wiednia, że Amery
kanie rozpoczęli rekrutację b. ss-owców do walki przeciwko grec
kiej armii demokratycznej. Rekruci otrzymują 300 marek miesięcznie, 
a ich rodziny są zaopatrywane w  towary atrferykańskie.

Traktat przyjaźni
S S £ 3  miedzy Bułgarią i Jugosławią

BELGRAD, 28.11. (PAP). W Belgra-- - , , . . — o- -  . 8) Traktat wchodzi w życie natych-
rownicy szeregu organów bezpieczen (łzie i w  Sofii ogłoszono jednocześnie miast. Wymiana dokumentów ra tyfi- 
stwa. komunikat oficjalny, stwierdzający, że kącyjnych nastąpi w  Belgradzie,

m  t”  ”  ' Traktat podpisany został na la t 20
i będzie przedłużał się automatycznie 
na okresy 5-ietnie z wyjątkiem wy
padku wypowiedzenia przez jedną ze

Powzięte uchwały były przedmio- i podczas wizyty marszałka Tito w  Sofii, 
tem dyskusji na piątkowym posie - ' marszałek dokonał wraz z premierem 
dzeniu Rady Ministrów, Po 4-godzin I bułgai'skim Dymitrowem przeglądu sy 
nych obradach rząd postanowił m. i tuacji międzynarodowej i sytuacji na 
in, powołać do szeregów drugi Kon- | Bałkanach. Obaj mężowie stanu doszli 
tyngent rekruta z poboru na rok 1946. do przekonania, że tzw. „Komisja Bał.
tj. około 80 tysięcy Judzi,

DEBATA WE FRANCUSKIM 
ZGROMADZENIU NARODOWYM 
PARYŻ, 28,11. (PAP). — Długa i 

burzliwa debata parlamentarna, k tó 
ra rozpoczęła się w  czwartek, zakoń
czyła się w piątek o godz. 4.30 rano po 
przemówieniach 19 mówców. Przed
stawiciele gaułlistów i innych ugrupo 
wań prawicowych krytykowali rząd 
Schumana za zbyt małą — ich zda - 
niem — „energię“ tego rządu i dawa
li  do zrozumienia, że od nich zależą 
jego losy.

Pod koniec debaty deputowany ko 
munistyczny Raymond Guyot zreasu 
mował przyczyny, dla których jego 
partia odmawia obecnemu rządowi
zaufania. Zdaniem mówcy, rząd 
Schumana zamanifestował wolę wpro

Wczoraj robili eksperymenty na ludziach
dziś apelu q do sumienia „cywilizowanego świata“
Bezczelne wystąpienie lekarzy niemieckich

NOWY JORK, 28.11. (PAP). Amery 
kańskie koła lekarskie zarzucone zo
stały publikacją, wydaną przez nie
miecką izbę lekarską w Bad Nauhelm 
(strefa okupacyjna USA).

Publikacja ta, apelując do „sumie
nia całego cywilizowanego świata“ , 
wzywa amerykańskie koła lekarskie 
do akcji na rzecz zakreślenia długoter 
minowej polityki żywnościowej dla 
Niemie‘c przez zwycięskie mocarstwa.

Podkreślając, że odezwa ta jest rów
nież kolportowana w szeregu innych 
krajów sojuszniczych, dziennik „PM" 
przypomina uchwałę tegoroczną Świa
towego Związku Lekarzy, w której 
postanowiono nie dopuścić do tej orga 
nizacji lekarzy niemieckich.

Warunkiem zmiany tej decyzji jest 
publiczne potępienie przez niemiecki 
świat lekarski zbrodni lekarzy nie
mieckich w czasie ostatniej wojny.

kańska" nie będzie dopuszczona na te
rytorium jugosłowiańskie i  bułgarskie, 
ponieważ działalność jej jest sprzecz
na z zasadami ONZ. Ani rząd jugo
słowiański, ani rząd bułgarski nie bę
dą współpracować z tą Komisją.

Komunikat donosi poza tym, że trak 
tat podpisany przez marszałka Tito 1 
premiera Dymitrowa w dniu 27 listo
pada przewiduje:

1) Ścisłą współpracę obu państw w 
duchu braterstwa narodów południo- 
wo-slowiańskich we wszystkich inte
resujących je sprawach międzynaro
dowych.

2) Oba państwa będą wspólnie przed 
siębrały wszelkie zarządzenia obronne, 
niezbędne do zapewnienia ich bezpie
czeństwa i niezależności, zgodnie z za
sadami ONZ.

3) W wypadku zaatakowania jedne
go z kontrahentów, drugi przyjdzie z 
natychmiastową pomocą wojskową.

4) Żadne z państw nie podpisze żad
nego układu i  nie poweźmie żadnej 
akcji skierowanej przeciwko drugie
mu państwu.

5) Umawiające się strony przyrzeka
ją sobie ścisłą współpracę we wszyst
kich dziedzinach życia gospodarczego. 
Plany gospodarcze obu państw będą 
uzgodnione. Przygotowany będzie pro
jekt unii celnej.

6) W celu wzmocnienia braterskiej 
współpracy obu narodów przedsięwzię. 
te będą kroki, zmierzające do ścisłej 
współpracy kulturalnej.

7) Postanowienia traktatu nie naru
szają w  niczym zobowiązań umawia
jących się stron wobec państw trze
cich.

stron w terminie 12-mieslęcznym.

MOSKWA, 28.11. (PAP). Korespon
dent berliński „Prawdy“ przypomina, 
że v  swoim czasie prasa anglosaska 
Szumnie reklamowała fakt wysadzenia 
w powietrze fortyfikacji wyspy Hel- 
goland, usiłując wykazać, iż jest to ja
skrawy dowód demilitarycji Niemiec, 
którą urzeczywistniają sojusznicy za
chodni. Reklama ta była potrzebna 
Anglosasom po to, by zamaskować 
prawdziwy stan demiłitaryzacji w 
Niemczech zachodnich.

Korespondent „Prawdy“ stwierdza, 
iż zarówno urządzenia wojenne wyspy 
Helgoland, jak i wiele innych obiek
tów wojskowych w strefach anglosas
kich, nie zostało bynajmniej zniszczo
nych. W strefie amerykańskiej z ogól 
nej liczby przeszło 160 podziemnych 
zakładów przemysłu wojennego do
tychczas zlikwidowano tylko 25 przed 
siebiorstw. W strefie tej zachowano 
szereg lotnisk potowych i nie zniszczę 
no „strategicznych“ zbiorników benzy 
ny „Luftwaffe".

Ustalając listę przedsiębiorstw, któ-

si nie włączyli do niej wielu przedsię
biorstw, posiadających charakter wy
raźnie m ilitarny, Obok tego zachowu

ją oni również niemieckie formacje 
wojskowe, pozostające w dalszym cią 
gu pod kierownictwem oficerów armii 
hitlerowskiej.

Młodzież niemiecka, podobnie jak 
za czasów faszystowskich, wychowuje 
się w duchu militarystycznym. Zm ili
taryzowane organizacje młodzieżowe 
w strefach zachodnich liczą już setki 
tysięcy członków. Przygotowaniem 
wojskowym młodyeh Niemców kieru
ją oficerowie i żołnierze amerykańscy.

Prócz tego w strefach zachodnich 
istnieją liczne formacje wojskowe, 
składające się z b. żołnierzy armii An
dersa, faszystów jugosłowiańskich i in 
nych. Liczba oficerów i żołnierzy tych 
oddziałów sięga kilkudziesięciu tysię
cy.

Bliższe zapoznanie się z sytuacją w 
strefach zachodnich wykazuje niezbi
cie, że Anglosasi usiłują za pomocą 
wszystkich środków zachować w całoś 
ci jak najwięcej obiektów i formacji 
wojskowych, stwarzając w ten sposób

re mają być zdemontowane, • Angi osa- .podstawy dla przakszfąicepia. Niemiec
zachodnich w bazę wojskową imperia
lizmu anglo - amerykańskiego — kon
kluduje korespondent.

„Mediolan odpowiada rządowi“
Prefektura za.ęta przez partyzantów 
Zw. zaw. aroklaifioaiaiy strajk powszechny

antyrządowymiRZYM, 28.11. (PAP). — Około 5 
tysięcy partyzantów zajęło budynek 
prefektury w Mediolanie. Jedno
cześnie związki zowodowe prokla
mowały strajk generalny w całym 
mieście. Oddziały partyzantów za
jęły również wszystkie wyloty głów 
nych ulic. Strajk został ogłoszony 
wskutek nieuzasadnionego odwoła
nia przez rząd prefekta miasta Tro
iło.

Dowódca lombardzkich partyzan
tów z okresu wojny, objął dowódz
two nad wszystkimi oddziałami par
tyzantów w Mediolanie. Rząd wy
dał, oddziałom wojskowym rozkaz 
zajęcia ważniejszych punktów stra
tegicznych w Mediolanie i okolicy. 
Partyzanci z trójbarwnymi opaska- 
mi na ramionach patrolują ulice 
Mediolanu. Komunikacja miejska 
Jej*t nieczynna, a wszystkie sklepy, 
fabryki i warsztaty są zamknięte.

Domy oblepione są 
afiszami.

Podsekretarz stanu w minister
stwie spraw wewnętrznych i były 
dowódca partyzantów A ttiliu  Ma- 
razza udał się samolotem z Rzymu 
do Mediolanu dla zbadania sytuacji.

Organ włoskiej partii komuni
stycznej „Unita“ donosząc o wypad
kach w Mediolanie w dodatku nad
zwyczajnym stwierdza: „Mediolan 
odpowiada rządowi“ .

„Unita“ przypomina, że prefekt 
Mediolanu Troiło był w czasie woj
ny jednym z najdzielniejszych przy
wódców partyzantów włoskich w 
Abruzzaeh i dowodził brygadą „Ma- 
jella".

Na wiadomość o odwołaniu pre
fekta Troiło Rada Miejska Mediola
nu oraz merowie 160 gmin w oko

licy Mediolanu podali się na znak 
protestu do dymisji.

Centralny Komitet Slraikowy
utworzony został w g  Francji

PARYŻ, 28.11 (PAP), — W  całej Francji odbyły się zebrania 
strajkujących, na których delegaci związkowi referowali propozycje 
premiera Schumana. Propozycje rządu uznane zostały za niemożliwe
do przyjęcia*

Utworzenie Centralnego Krajowe 
go Komitetu Strajkowego będzie 
flpiało duże znaczenie dla przebiegu 
strajku. Komitet został powołany 
do życia przez 20 Federacji związ
ków zawodowych, grupujących po
nad 4.000.000 pracowników. • Jak 
wiadomo CGT liczy 6.000.000 cżłon 
ków.

Federacje związków zawodowych 
pracowników elektrowni i pracow
ników przemysłu odzieżowego przy 
łączyły się do uchwały 18 najwię- i 
kszych Federacji Związków Zawo- j 
dowych we Francji, odrzucających ; 
propozycje rządu, j

Po utworzeniu Centralnego K o - : 
mitetu Strajkowego ogłoszono ko
munikat, który stwierdza, że ce
lem Komitetu jest zapewnienie ko 
ordynacji akcji strajkowej. Korni- : 
tet protestuje przeciwko temu, że 
rząd nie przeprowadził żadnych 
rozmów z CGT, zadowalając się 
jedynie przedłożeniem gotowych 
decyzji.

Komitet uważa, że stałe rozsze

rzanie się ruchu strajkowego od 
chwili opublikowania deklaracji 18 
Federacji Krajowych Związków 
Zawodowych jest najlepszą apro
batą jego działalności.

Komitet piętnuje akcję łami
strajkową organizacji „Force Ouv-
iere“ , którą charakteryzuje jako 
lodporządkowanie się polityce rzą 
lowej 1 jako zdradę interesów 
racowniczych.
Komitet ostrzega pracowników 

;zed próbami rządu, zmierzający 
ii do złamania strajku za pomocą 
rgantzowania tzw. tajnych głoso
wań i wzywa strajkujących do nię 
rania w nich udziału oraz pro- 
estuje przeciwko wywieraniu pre 
ii przez czynniki rządowe na 
trajkujących, aby podjęli oni 

^racę.
PARYŻ, 28.11. (PAP). — Ruch straj

owy rozszerza się nadal na terenie 
alej Francji.
Delegacja związku zawodowego 

okręgu paryskiego została przyjęta 
Zakładów Użyteczności Publicznej

przez szefa gabihetu min. Mocha, któ 
ry  zapoznał ją z propozycjami rządo 
wymi. Delegacja, w skład której 
wchodzili przedstawiciele metra, 
służby zdrowia i wodociągów uznała 
Pr°P°P'cJe rządowe za niedostatecz
ne. W sobotę personel metra nu ze- 

W w *  się w sprawie ewen 
*1 Przystąpienia do strajku.

w  północnym Zagłębiu Węglowym 
uczni górnicy, zrzeszeń w Chrześ
cijańskich Związkacho Zawodowych 
wstępują do CGT, protestując w ten 
sposob przeciwko metodom łamistraj 
kowym. W jednej tylko miejscowości 
Oignies do CGT przystąpiło 200 no
wych członków.

Pracownicy Poczt i Telegrafów o- 
raz górnicy powzięli w piątek uchwa 
łę o strajku generalnym.

PARYŻ, 28.11. (PAP). — Akcja so 
lidarnośei ludności francuskiej ze 
strajkującymi, czyni szybkie postępy. 
W gminach mających większość rad
ców komunistycznych wyasygnowa
no znaczne sumy na pomoc dla straj 
kujących. M. n, w Montrouge i Avion 
po pól miliona franków, w Noisy — 
le Sec 100 tys. franków. W Ivr,y do
chody z zawodów sportowych idą na 
strajkujących. Zgłosili się lekarze i 
farmaceuci ofiarowując swoje usłu - 
gi strajkującym i ich rodzinom bez 
pobierania wynagrodzenia.
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W  rocznicę podpisania umowy o 
jedności działania PPR i PPS, ma
sowa fala wspólnych zebrań kół 
PPR-owców i PPS-owców i załóg 
robotniczych objęła całą Warszawę.

Na zebraniach tych PPR-owcy i 
PPS-owcy podsumowują dorobek 
wspólnej pracy i walki, podsumowu
ją dorobek jednolitego frontu. Do
robek ten ocenia cała klasa robotni
cza i ludność pracująca Warszawy.

Dla członków obu naszych partii 
ocena jednolitego frontu wytycza 
drogę dalszego marszu naprzód, u- 
twierdza przekonanie o naszej współ 
nej sile. której źródło tkw i we współ 
działaniu naszych Partii.

Z głębeMm zadowoleniem wita 
osiągnięcia na drodze jednolitego 
frontu i fakt coraz bliższego za- i 
cieśniania naszych szeregów ca la ! 
klasa robotnicza stolicy, bo we 
współdziałaniu naszych partii w i
dzi SWOJĄ SIŁĘ, bo jedność ru 
chu robotniczego traktuje, jako 
SWOJĄ NAJŻYWOTNIEJSZĄ
SPRAWĘ.
Tak bowiem jest, że jednolity 

front przestał być od dawna spra
wą obchodzącą wyłącznie obie na
sze partie, a stał się sprawą obcho
dzącą żywo K A ŻD E G O  robotnika, 
K A ŻD E G O  człowieka pracy w  Pol
sce, Z  ideą jedności ruchu robotni
czego wiążą dziś milionowe masy 
pracujących swe najlepsze nadzieje 
pomyślnego rozwoju naszej ojczyzny 

Stało się tak dlatego, bo prawda, 
te  jednolity front jest podstawową 
dźwignią naszych osiągnięć w budo
wie i umacnianiu naszego ustroju, w 
walce i zwycięstwach nad silami 
wroga klasowego, w walce o potę
gę gospodarczą i polityczną nasze
go ludowego państwa, jest dziś nie 
tylko głębokim przekonaniem człon
ków obu naszych partii, ale i moc
nym przeświadczeniem najszerszych 
mas robotniczych i ludowych w 
Polsce.

Każde osiągnięcie na drodze jed
nolitego frontu to nie tylko osiągnię
cie obu haszych partii, to każdora- 
jo\va zdobycz CAŁEJ KLASY RO
BOTNICZEJ.

Każdy krok wstecz na tej drodze, 
jako SW OJA SZKODĘ, SZKODĘ 
SPR AW Y ROBOTNICZEJ, trak
tują masy pracujące Polski.

Jest więc całkiem naturalne, że 
kiedy podsumowujemy nasze osiąg
nięcia na drodze wspólnego marszu 
■w jednolitym froncie, to oceną tyc 
osiągnięć dzielimy się z całą klasą 
robotniczą. Robimy to w  tym g 
bokim przekonaniu, które staje się 
coraz powszechniej panującym prze
świadczeniem wśród najszerszych 
mas członkowskich naszych partii, 
że za sprawę jednolitego frontu i  je
go pomyślnego rozwoju, za sprawę 
jedności ruchu robotniczego odpo
wiedzialni jesteśmy przed całą kla
są robotniczą.

Dorobek, który w  rocznicę umo
w y o jedności działania podsumo
wują nasze organizacje partyjne w  
Warszawie, z którym idą do szero
kich mas robotniczych stolicy, ma 
w swym bilansie poważne osiągnię

cia.
Istotne, rzetelne osiągnięcia ma

sy tam wszędzie, gdzie potrafiliś- 
iy  umowę i je j wskazania przeło- 
yć na praktyczny język codzien- 
lej współpracy.

Umowa stała się poważnym źró
dłem jednolitofrontowego uaktywnię 
nia mas członkowskich naszych par
tit w  akcji wyborczej. W  szerokiej 
masowej kampanii agitacyjnej, kiedy 
to tysiące PPR-owców i PPS-ow- 
ców razem wykuwało przesłanki 
»wycięstwa wyborczego, we wspól

nym rozeznaniu wroga i wspólnej z 
nim walce i  zwycięstwie umacniały 
się więzy jednolitego frontu i prze
konanie o twórczej i niezwyciężo
nej sile naszego współdziałania.

Te wspólne więzy, które zespo
liły  masy członkowskie naszych 
partii wytrzymały ogniową próbę 
nacisku wroga, który stawiał na 
rozbicie naszych szeregów, na roz- 
czepienie ich i skłócenie. Te współ 
ne więzy hartowały się w dalszych 
wspólnych codziennych akcjach 
jednolitofrontowych, w szczególno
ści w szerokiej walce ze spekula
cją, o obniżkę cen, o sprawiedliwy 
podział dochodu społecznego.
Akcja ta, w  którą wprzęgły się 

setki najaktywniejszych członków 
obu partii wychowuje ich codziennie 
w duchu jednolitofrontowego współ
działania, w duchu rzetelnej wspól
nej odpowiedzialności za wykonanie 
zadań, o żywotnym znaczeniu dla 
całej klasy robotniczej.

Y N IK I dotychczasowej współ
pracy PPS i PPR w wojew. 
warszawskim oceniam dodat

nio. Od chwili zawarcia umowy nastą 
piło jeszcze większe wzmocnienie 
współpracy, które znalazło swoje po
zytywne odbicie w  szeregu wspólnie 
przeprowadzonych akcji. Zaliczam do 
nich w  pierwszym rzędzie zwycię
sko przeprowadzoną kampanię w y
borczą, która przyniosła sromotną

Dobrowolski
PPS

klęskę reakcji z Mikołajczykiem na 
czele, przeprowadzenie walki ze spe
kulacją, rozwinięcie współzawodnic
twa pracy w  Zakładach Żyrardow
skich, Państw. Fabr. Sztucznego Jed
wabiu w  Chodakowie i  Państw. Za
kładach Inż. „Ursus", przeprowadze
nie blisko 1.000 wspólnych zebrań na 
wszystkich szczeblach organizacyj
nych, wspólne szkolenie członków 
obydwu partii w  Żyrardowie, Gosty
ninie i  Pruszkowie, co przyczyniło się 
do zbliżenia ideologicznego i wreszcie 
nie mniej ważne zagadnienie: usuwanie 
z szeregu, partii elementów W R N - 
owskich i  antyjednolitofrontowych.

Poprzez dalsze pogłębienie zbliże
nia ideologicznego i  usuwanie z szere
gów partii tych, którzy nie rozumieją 
konieczności wspólnego działania ca
łej klasy robotniczej, uważam, że w 
przyszłości dojdzie do jedności orga
nicznej PPS i PPR.

W  dalszej części swych wywodów 1 
tow. Dobrowolski stwierdza, że

działalność prawicy socjalistycz
nej ocenić należy jako reakcyjną i 
nie mającą nic wspólnego z intere
sami klasy robotniczej.

Istotnym czynnikiem umacniania 
więzów współpracy stała się prak
tyczna realizacja zaleceń umowy, do 
tycząca wspólnych zebrań, posie
dzeń, imprez i dyskusji ideowych. 
To zalecenie umowy umocnione sze 
regiem uchwal wspólnych zebrań ak
tywów obu organizacji społecznych 
staje się w coraz większym stopniu 
codzienną praktyką naszej współ
pracy. Zasada przynajmniej jedne
go w ciągu miesiąca wspólnego ze
brania kół PPR i PPS, przechodzi 
poza coraz mniej licznymi wyjątka
mi, w regułę niemal wszystkich te
renów pracy w Warszawie. #

Wspólne posiedzenia kół partyj
nych „weszły w  krew" naszego życia 
organizacyjnego, stały się dobrym 
„przyzwyczajeniem" większości na
szych kół partyjnych.

Szczególnie mocną dźwignią pogłę
biania jednolitego frontu okazała się

Prawica socjalistyczna nie wycią
gnęła wniosków z niesławnej minio 
nej działalności, lecz w dalszym cią
gu spełnia rolę wasaia kapitalizmu i 
imperializmu.

Musimy na każdym kroku zwal
czać w naszych szeregach odchyle
nia prawicowych socjalistów, jako 
nic mających nic wspólnego z so
cjalizmem.
Zjednoczymy szeregi lewicy socja

listycznej, aby wspólnie z partiami 
komunistycznymi dążyć do realizacji 
socjalizmu.

W  końcu tow. Dobrowolski wyra
ża przekonanie, że Kongres PPS przy 
niesie dalsze wytyczne do pogłębienia 
współpracy z PPR.

Tak. jak dotychczas współpraęowa 
liśmy w wojew. warszawskim, tak na
dal będziemy wspólnymi silami zwal
czać wszelkie trudności, dla podnie
sienia bytu mas pracujących i odbu
dowy kraju, zmierzając polską drogą 
do socjalizmu!

27 listopada w Belwederze, naczel
ny dyrektor Centralnego Zarządu 
Przemyślu Elektrotechnicznego, inż. 
Zarnecki, wręczy! w imieniu pracow
ników Państwowej Fabryki Odbiorni 
ków Radiowych w Dzierżoniowie no
wy, polskiej produkcji, aparat radiowy 
Prezydentowi Rzeczypospolitej, Ob. 
Bolesławowi Bierutowi.

Prezydent osobiście sprawdzi! dzia
łanie aparatu i  stwierdził, że jest bez 
zarzutu, ma doskonały i czysty odbiór 
i  wyraził radość, że już produkujemy 
tej klasy radioaparaty.

Poinformowany, że pierwszymi, któ 
rzy zostali obdarowani polskimi apa
ratami typu „Aga“ , był górnik Win
centy Pstrowski i  prządka, Bronisła
wa Leonczuk — przodownicy pracy, 
Prezydent z uśmiechem pochwalił tę 
kolejność, mówiąc, że oni, jako twór
cy nowych metod pracy, słusznie za
służyli na pierwszeństwo.

W dalszej rozmowie Prezydent in 
formował się o zamierzeniach produk j 
cyjnych w zakresie lamp radiowych i j 
o możliwościach obniżenia cen apara- | 
tów. Położył nacisk na konieczność j 
przyśpieszenia produkcji odbiorników 1

forma naświetlania poważnych wyda
rzeń w  życiu naszych partii na forum 
masowych, wspólnych zebrań kół par
tyjnych i konferencji aktywów. Tak
naświetlona została masom członków 
naszych partii istota uchwał Rady 
Naczelnej PPS. W  tej formie oświet 
lone zostało znaczenie Konferencji 9 
partii marksistowskich dla walki mas 
o trwały pokój, jej znaczenie dla wal
ki narodów Europy przeciw zakusom 
imperializmu amerykańskiego na ich 
suwerenność i  niepodległość.

Co jest charakterystyczną cechą 
dziesiątek naszych konferencji i  setek 
wspólnych zebrań partyjnych.

Charakteryzuje je to, że przebie
gają one w .jeanoiitofrontowej atmo 
sferze, że treścią całkowicie swobod
nych dyskusji jest w istocie troska 
o trwałość jednolitego frontu, a ich 
wynikiem — uchwały o konieczno
ści umacniania i pogłębiania form 
jednolitego frontu.
Istotną cechą zaszczepionych w na-

Z R O ZU M IEN IE  znaczenia umo
wy o wspólnym działaniu 
PPR i PPS znalazło pozytyw

ny oddźwięk w  szeregach naszej 
Partii — mówi tow. Julian Tokar
ski — sekretarz Warszawskiego 
Wojewódzkiego Komitetu Polskiej 
Partii Robotniczej.

.— Z  zadowoleniem mogę stwier
dzić fakt, że na przestrzeni minio
nego roku nie zanotowaliśmy po
ważniejszych przejawów sekciar- 
skich «  szeregach naszej Partii, 
utrudniających współpracę z PPS. 
Świadczą o tym dotychczasowe po
zytywne wyniki, jakie - w  ’ rezultacie 
realizacji umowy osiągnięto,.

Zgodną i  owocną współpracę obu 
Partii w województwie warszaw
skim starały się zakłócić elementy 
WRN-owskie. Fakty antyjednolito
frontowych wystąpień w rodzaju 
tow. Korcza i jemu podobnych w 
Żyrardowie i Płocku świadczą, że

: popularnych, które ze względu na 
j swoją cenę, mogłyby jak najszybciej 
: dotrzeć do szerokich mas robotniczych 
i  chłopskich, nim masowa produkcja 
radioaparatów wysokiej klasy stanie 
się dostępna dla świata pracy.

Robotnikom Fabryki w Dzierżonio
wie, Ob. Prezydent przekazał nastę
pujące słowa:

„Wyrażam uznanie pracownikom 
Państwowej Fabryki Aparatów Ra
diowych za to, że zdołali w tak krót 
kim czasie osiągnąć tak dobry po
ziom jakościowy produkcji przy te
go typu wysokiej klasie aparatów. 
Chcę, aby zespół tej fabryki uświa
domi! sobie, jak niezwykle ważną | 
rzecz robi dla podniesienia ku ltury j 
społecznej. Nie tylko naukowiec, mu 
zyk, artysta czy poeta pracuje dla 
dobra kultury, nie mniejsze znacze
nie ma dla sprawy •'powszechnienia 
kultury funkcja radioaparatu, która 
udostępnia dzieła ich talentu ma
som. Niech więc robotnik, produku
jący ten sprzęt ma poczucie, że on 
też swoją pracą dźwiga wzwyż pol
ską kulturę, co jest najważniejszym 
zadaniem naszego ustroju“ .

sze codzienne życie organizacyjne 
wspólnych zebrań kół partyjnych jest 
to, że coraz więcej miejsca poświęca
ją one trosce o produkcję, o wydaj
ność i właściwą organizację pracy, o 
wykonanie wspólnych zadań. Daje to, 
i da niewątpliwie na przyszłość poważ 
ne osiągnięcia w dziele mobilizacji naj 
szerszych mas do podniesienia i u- 
sprawnienia naszej produkcji.

Ta umacniająca się postawa odpo
wiedzialności za wspólne zadania wy- 
dała/swe owoce w tegorocznej szero
kiej jednolitofrontowej akcji odbudo
wy, Warszawy, dopingując w tej dzie 
dżinie ofiarność i  entuzjazm najszer
szych mas mieszkańców stolicy.

Jedną z najskuteczniejszych form u- 
macniania jednolitego frontu i pogłę
biania form współpracy była prakty
czna realizacja postulatu umowy o 
zbliżaniu ideologicznym członków na
szych partii. Dążenie do zbliżenia :de

nic zostały wyeliminowane do koń- 
j ca próby rozbicia jędności k lasy, 

robotniczej i współpracy naszej 
Partii z PPS.

— Podkreślam — mówi tow. To
karski — że wojewódzka organiza
cja PPS doceniła wagę i znaczenie 
jednolitego frontu klasy robotniczej, 
świadczą o tym poważne osiągnię
cia współpracy wojewódzkich orga
nizacji PPR i PPS.

Julian Tokarski 
PPR

— Ze szczegó’nym zadowole
niem podkreślam, że na wspólnym 
posiedzeniu Warszawskich W oje
wódzkich Komitetów PPR i PPS 
ocena powstania Biura Informa
cyjnego i międzynarodowej sytua
cji politycznej była zgodna.
Tow. Tokarski z kolei omawia 

zagadnienia wspólnego szkolenia i 
zbliżenia ideologicznego. Wspólne 
szkolenie członków Partii w  na
szym województwie stanowi naj
słabszy ■ punkt w  realizacji umowy. 
Za mało czyniono wysiłków w  kie
runku zbliżenia ideologicznego człon 
ków obu Partii.

Tow. Tokarski wyraża nadzieję, 
że odbywające się obecnie zebra
nia na fabrykach, w miastach i 
miasteczkach województwa war
szawskiego z okazji rocznicy podpi
sania umowy, przyczynią się do 
jeszcze większego pogłębienia współ 
pracy między obydwiema partiami, 
wzmocnią jeszcze bardziej czujność 
przeciwko elementom antyjednolito- 
frontowym i przyczynią się do zbli
żenia ideologicznego.

| ologicznego znalazło swój realny wy
raz w akcji wspólnego szkolenia kadr
partyjnych.

Akcja ta ma swój niezmiernie istot
ny aspekt jednolitofrontowy. Jest 
sprawą» niewątpliwą, że rozumieć do 
głębi i do końca znaczenie jednolitego 
frontu, znaczenie jedności klasy robot
niczej, można tylko wtedy, gdy się na 
tę sprawę spogląda z punktu widzenia
— po marksistowsko ujętych doświad 
cień ruchu robotniczego. Gdy takim 
spojrzeniem będą umiały patrzeć na 
jednolity front masy członków na
szych partii, to w pełnej jedności kla
sy robotniczej będą widziały bez za
strzeżeń i bez wątpliwości nasze głów 
ne i osiągalne zadanie—nasz nieodzow 
ny etap drogi do socjalizmu.

Pozbyć się fałszywych i szkod
liwych obciążeń ideologicznych, 
umieć nawiązać d ’ dobrych tradycji, 
można tylko patrząc po marksistow- 
sku na dotychczasowe doświadczenia 
ruchu robotniczego w Polsce.

Gdy takim spojrzeniem patrzeć bę
dą na naszą przeszłość i teraźniejszość 
masy członków naszych partii, odpad
nie olbrzymia większość trudności na 
drodze do jedności ruchu robotnicze
go. Wspólne marksistowskie spojrze
nie na doświadczenia ruchu robotni
czego, wspólna ocena tego, co nas 
dzieli i łączy, usuwanie różnic ideolo
gicznych, to wielki krok naprzód po 
drodze jednolitego frontu.

Nie mały krok naprzód po tej dro
dze stanowi nasz dorobek w dziedzi
nie szkolenia ideologicznego. Już w 
kwietniu i maju br. przeprowadziliśmy 
wspólny kurs przewodniczących i se
kretarzy dzielnic, wszczepiając poważ 
ne zbliżenie ideologiczne w kierowni
czym aktywie obu organizacji partyj
nych. W e wrześniu zorganizowanych 
zostało 9 kursów na czterech dzielni
cach i 5 ważniejszych ośrodkach fab
rycznych,. Równolegle odbywało się 
szereg mniejszych kursów w ośrod
kach inteligenckich. W  tym miejscu
— rozpoczęliśmy nowy turnus szkole
niowy na 6 ważniejszych ośrodkach 
pracy. Ukończoną i bieżącą akcją 
szkolenia objętych zostało nie mniej 
niż po 900 towarzyszy z PPR i PPS.

Doświadczenia wspólnego szkolenia 
są niewątpliwie pozytywne. Wykazu
ją one szeroki pęd aktywu obydwu na 
szych partii do zdobywania i pogłę
biania wiedzy marksistowskiej. Na 
kursach panuje szczera, braterska at
mosfera. Są one dalszą kuźnią jedno
litego frontu.

Co pokazuje dorobek naszej współ
pracy, czego uczą doświadczenia 
wszystkich stosowanych form pracy 
jednolitofrontowej, doświadczenia na 
szych wspólnych akcji, wspólnych ze
brań kół, konferencji i wspólnego szko 
lenia?

Dorobek ten pokazuje, że jest w ma 
sach członków naszych partii zdrowy 
pęd do jednolitego frontu i wiara w 
jego niezwyciężoną siłę.

Obnaża on równocześnie fałszy- 
wość i szkodliwość wszelkich tez, 
które tej prawdzie o pędzie mas do 
jednolitego frontu, usiłują zaprzeczać.

Fakt masowego wzrostu i krzepnię
cia obydwu naszych partii, który po
stępował i postępuje na bazie akcji jed 
dnolitofrontowych, zadaje kłam i przy 
gważdża wrogą propagandę ośrodków 
WRN-owskich, usiłując zdyskredyto
wać ideę jednolitego frontu jako rze
komo sprzeczną z interesami PPS.

Doświadczenia nasze uczą, że żywa 
praktyczna realizacja form jednolitego 
frontu jest najlepszą bronią przeciw 
elementom aniyjednoiitoiron.av.ym, 
że je demaskuje, izoluje od mas i zmu
sza do cofania.

Doświadczenie uczy, że codzienna 
praktyczna realizacja jednolitego tron- 
tu i  ideologicznego zbliżenia jest naj
lepszym środkiem usuwania wszelkich 
uprzedzeń, nieufności i nierzadkich 
jeszcze trudności współpracy, że rodzi 
ona każdego dnia rzetelnych realizato
rów współpracy i entuzjastów idei jed 
ności klasy robotniczej.

Naszym wspólnym zadaniem jest w 
pełni wykorzystać pozytywne do
świadczenia i osiągnięcia współpracy 
i  pogłębiać jej dotychczasowe formy.

Ambicją stołecznych organizacji 
P* R .v:nr,o być kroczenie w pierw
szych szeregach naszego dalszego 
wspólnego marszu.

Jednolity front-gwarancją niepodległości 
i suwerenności Polski!

Wróg jest tylko na prawicy
Zmierzamy polską drogą 

do socjalizmu
Zbliżenie ideologiczne 

zacieśnia jednolity front

Prezydent Bierut wyraża uznanie
pracownikom Państwowe; Fabryki Aparatów Radiowych
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P r a c o w n ic y
kolei wąskotorowych
stalą  do współzawodnictwa

Ustalone zostały dokładne ramy 
współzawodnictwa pomiędzy pracowni 
kami kolei wąskotorowych Dyrekcji 
Okręgowej w Łodzi i Dyrekcji Okrę
gowej w Katowicach, pierwszy etap
współzawodnictwa zakończony będzie
w dniu 31 grudnia 1947 r.

Do współzawodnictwa przystąpiło 
ogółem 9oe etatowych pracowników
wydziału kolei wąskotorowych Dy
rekcji Okręgowej PKP w Łodzi, obsły 
gujących 496 km bieżących tych kolej. 
Również pracownicy techniczni 1 bip 
rowi tego wydziału uchwalili stanąć 
do współzawodnictwa wspólnie z pra- 
cownikami linigwymj,

——o-----

300.000 ton zboża
dał już podatek gruntowy

Wpłaty podatku gruntowego w zie
miopłodach rozwijają się nadal po
myślnie na terenie całego kraju. ‘ W 
dniu 25 listopada br. dostawy zbóż 
przez rolników i majątki ziemskie do 
punktów zsypu przekroczyły 300 tys. 
ton. Nasilenie wpłat wzrasta.

Święto Narodowe
Jugosław ii

BELGRAD, 28.11. (PAP). — Uro
czystości związane ze świętem naro
dowym Jugosławii, przypadającym 
na dzień 29 bm. rozpoczęły się w 
piątek wieczorem premierą baletu 
znanego kompozytora Chrlsticza — 
„Ochryjska legenda“ .

W sobotę odbędzie 'się wielkie 
przyjęcie u marszałka Tito.

BELGRAD, 28.11. (PAP). — Rząd 
jugosłowiański postanowił celem ucz 
czenia święta ogłoszenia Republiki, 
które przypada na dzień 29 listopada 
wznieść w Belgradzie pomnik bojow
ników, poległych w walkach o wol
ność Jugosławii,

Wykonanie pomnika powierzono 
znanemu rzeźbiarzowi Autiniczowi.

Zebrania robotnicze w całym ferajn
w rocznicę Umowy o Jedności Działania

W związku z pierwszą rocznicą pod 
pisania umowy o jedności działania i 
współpracy między PPR i pps odby 
ły  się w stolicy liczne uroczystości , 
manifestacje robotników w zakładach 
pracy, w  przedsiębiorstwach i fabry 
kach.

Ponad kilkaset osób zgromadziło się 
w świetlicy Gazowni Miejskiej.

Zgromadzeni jednogłośnie przyjęli 
rezolucję, w której m, in, czytamy, że 
„jednolity front klasy robotniczej w 
Polsce stał się podstawowym czynni
kiem pogłębienia i umocnienia ustro
ju  Demokracji Ludowej“ .

Ponad tysiąc osób obecnych było na 
wiecu zorganizowanym przez dzielni
cę Ochota.

Zebrania poświęcone pierwszej racz 
nicy zawarcia umowy, odbyły się rów 
nież w szeregu innych zakładów pra- 
ey m. in. w Państwowej Fabryce Ka
rabinów im. gen. Świerczewskiego 
(Gerlach), NorbUnie, Spółdzielni Wy
dawniczej „Czytelnik“ , w Resorcie 
Zdrowia, Polskim Radio, Fabryce „Bor 
kowscy“ , Zakładzie Ubezpieczeń Spo
łecznych, fabryee „Marciniak“ , Pań
stwowej Drukarni Nr 1 i wielu innych-
i ó d i

Masowe aresztowania 
robotników w Chicago

CHICAGO (TELEPRESS) 28.11. W 
Chicago aresztowano przeszło 170 
członków związków zawodowych 
(CIO). Te masowe aresztowania na
stąpiły po demonstracjach przeciwko 
ustawie Taft Hartleya.

Generał Leclerc
zginał w katastrofę lotnicza]

PARYŻ, 2811, (PAP). Agencja Fran
ce Presse donosi, że słynny z czasów 
wojny gepera! francuski Jaques Lec
lerc zginął w katastrofie w  pobliżu 
miasta Oran w północnej Afryce.

General Leclerc dowodził podczas 
wojny francuskimi siłami zbrojnymi w 
Afryce. Dowodził on również w  czasie 
inwazji drugą francuską dywizją pan
cerną, która pierwsza wkroczyła 
Paryża w 1944 roku.

W dniu 27 bm, na terenie Łodzi i 
woj. łódzkiego odbyło się szereg współ 
nych zebrań kół Polek. Parti Robotni
czej i Polskiej Partii Socjalistycznej, 
poświęconych rocznicy zawarcia umo
wy o współdziałaniu obu partii.

W uchwalonych rezolucjach zgroma 
dzeni stwierdzili, że jedność działania 
obu partii robotniczych doprowadziła 
do całkowitego rozgromienia reakcyj
nego podziemia w kraju, jak również 
przyczyniła się do całkowitej norma - 
lizacji życia Polski, usuwając od wpły 
wu na losy kraju elementy reakcyj
ne, dążące do uzależnienia Polski od 
wpływów reakcji i kapitału między
narodowego. W licznych wypowie - 
dziach, zarówno członkowie pps, jak 
i PPR wypowiadali się za dalszym za 
cieśnieniem współpracy obu partii.

H a t o Ę M / S c a

werenność i  niepodległość państw de
mokratycznych.

G d a ń s k

W przeddzień rocznicy zawarcia 
umowy o jedności działania obu par
t i i  robotniczych odbywają się w Gdań 
sku zebrania aktywów partyjnych, na 
których omawiane są szeroko i dysku 
towane doświadczenia pracy w duchu 
jednolitofrentowym ubiegłego okresu 
i  osiągnięcia,

W dniu 27 bm- około 200 aktyw i
stów obu partii robotniczych, dzięlni-1 w inni być zorganizowani w jednej sil 
cy śródmieście zebrało się w świetlicy nej partii robotniczej, 
gazowni miejskiej.

Pierwszy sekretarz Komitetu M iej
skiego PPR tow. Sikora wygłosił refe 
rat polityczny, w którym podkreślił 
osiągnięcia klasy robotniczej w opar
ciu o rueh jednolitofrontowy. Jeanoli 
ty front—-mówił tow. Sikora—wzmae 
nią siły klasy robotniczej, siły po l
skiego narodu i międzynarodowej de 
inokracji.

E kolei tow. Wiszniewski przema - 
wiając z ramienia PPS podkreśla, że 
ruch robotniczy nie powinien być 
dzielony na partie, Ludzie pracy po,

Wielka afera w Skaidynawii
SzNBgiil hitlerowców do Ameryki Pid.

SZTOKHOLM, 28.11 (PAP). Policja 
duńska aresztowała kilka dni temu 
na lotnisku w Kopenhadze pewnego 
Niemca, który zaopatrzony w pasz
port argentyński, wystawiony przez 
konsulat argentyński w Kopenha
dze, miał odlecieć do Buenos Aires.

Aresztowany okazał się znanym u-, 
ezo-nym niemieckim, specjalistą w 
dziedzinie chemii i lotnictwa, dr' 
Thaulou.

Zeznał on, iż dostał się do Danii 
dzięki staraniom tajnej niemieckiej 
organizacji, zajmującej się ułatwia
niem wybitnym hitlerowcom i uczo
nym niemieckim nielegalnej uciecz
k i do Południowej Ameryki.

Przejazd przez granicę między bry 
tyjską strefą okupacyjną a Danią 
odbył się w samochodzie, należą
cym do poselstwa argentyńskiego w 
Kopenhadze. Po przybyciu do Kopen 
hagi dr Thaulou ukryty został w po 
selstwie argentyńskim.

W związku z rolą, jaką w tej 
sprawie odgrywało poselstwo 1 ge

neralny konsulat argentyński, ocze
kiwany jest protest duński.

Policja duńska przekonana jest, że 
nici afery prowadzą do Szwecji i 
Norwegii.

Policja sztokholmska przeprowadzi 
ła szereg aresztowań i w  rękach jej 
znajduje się również pewien obywa 
tel argentyński Carlo Eduardo 
Sdhultz, z pochodzenia Niemiec i b, 
członek S§, który w Szwecji zaj
mował się werbunkiem specjalistów 
na pracę dla armii argentyńskiej.

Dzięki fąłszerskim manipulacjom 
szajki szereg osób opuściło nielegal
nie Szwecję, przy czym chodzi tu 
tak o skompromitowanych Niemców 
jak i o ąuislingowców norweskich 
i  kolaborantów duńskich,

Policja .przypuszcza, iż aresztowa
ni są jedynie wykonawcami, za całą 
zaś, aferą kryje się tajny komitet 
niemieckich hitlerowców, przebywa
jących na terenie Szwecji tzw. „Gru 
pa Christera“ , której członkowie na
wet wykonawcom nie są osobiście 
znani.

AFL próbuje rozbić ruch robotniczy
na półkuli zachodniej

WASZYNGTON (TELĘPRESS) 28.11. 
Dwadzieścia krajów amerykańskich 
będzie reprezentowanych na stycznio
wej konferencji w  Peru, której zada
niem będzie utworzenie Federacji 
Pracy dla półkuli zachodniej. Zada
niem nowej organizacji będzie „zwal
czanie komunizmu“ .

Amerykańska Federacja Pracy 
(ALF) wysłała na , tę konferencję 
trzech delegatów.

Podając do wiadomości nazwiska de 
legatów, przewodniczący AFL. W il
liam Green, oświadczył, że nowa Fede

racja zajmie stanowisko opozycyjne w 
stosunku do istniejącej Federacji Pra
cy Ameryki Łacińskiej, na której **e 
le stoi obecny wiceprzewodniczący 
Świat. Fed. Zw. Zaw. — Lombardo 
Toledano.

W związku z tym Toledano oświad
czył paryskiemu korespondentowi Ta- 
lepressu co następuje: „Amerykańscy 
reakcyjni politycy powinni pamiętać, 
że nowa Federacja nie będzie w  stanie 
wstrzymać postępu klasy robotniczej. 
Organizacja ta okaże się jedynie przej 
ściowa, jak to już wielokrotnie miało

S ilo  id e i s o c ja lis ty c z n e j
dopomogła narodom ZSRR do odniesienia zwycięstwa
Wspomnienia Fierlm geia ze Związku Radzieckiego

W śląskich zakładach pracy odbywa 
ją Się wiece górników i hutników po 
święcone rocznicy podpisania umowy 
o jedności działania PPR i pps oraz 
omówieniu osiągnięć jednolitego iron

j  P , , r °botniczych na wszystkich
odcinkach odbudowy kraju.

W wiecu załogowym, jaki odbył się 
w hucie „Bobrek“  w  Nowym Bytomiu 
’«taęło udział ponad 1.500 hutników.

W czasie wiecu w kop, „Rytom“, po 
przemówieniach delegatów władz wo 
jewódzkich PPR i pps  zebrani górni 
cy uchwalili rezolucję w  której m. in. 
stwierdzają, że 0 jednolity front ro - |  
botniczy, realizowany w  praktyce roz 
biły się i  rozbijają wszelkie zakusy 
wroga demokracji ludowej, zmierzają 
ce do wbicia klina między obie par* 
tie robotnicze. Wspólne wysiłki obu 
partii, drogą współzawodnictwa pra - 
ęy przyczynią się do mlbilizaeji wysił 
ko w najszerszych mas narodu w wal* 
ce o potęgę gospodarczą Polski oraz 
umocnienie niepodległości i niezależ
ności gospodarczej kraju.

Jednolity front umacnia i umacniać 
będzie pozycję Polski na arenie m ię 
dzynarodowej, ako siły walczącej we
spół z innymi narodami w  sojuszu ze 
Zw, Radzieckim o trwały pokój, o su-

mefady 
w amerykańskim przemyśle filmowym

N s czas na połowiczne decyzje
lut. Wlüölowili mm DUCHO A nitpenij propagandy wojennej

PARYŻ, 28.11. (PAP). — W wyniku
akcji osławionej „Komisji Badania 
Działalności Antyamerykańskiej“ , któ 
ra tropiła ostatnio w Hollywood a rty 
stów, podejrzanych o sympatie 'ewi- 
cowe, znany kompozytor Eisler zagra 
żony został deportacją ze Stanów Zje 
dnoczonych do amerykańskiej strefy 
okupacyjnej w Niemczech.

Wobec tej groźby Charlie Chaplin 
nadesłał z Ameryki do słynnego mala 
rza francuskiego Picasso telegram, w 
którym prosi o złożenie w  imieniu 
artystów francuskich protestu w  am
basadzie amerykańskiej w Paryżu.

W odpowiedzi na to 22 malarzy, Pi 
sarzy i artystów francuskich, wśród

L. M. Chauffier i Moussignac — zło
żyło w ambasadzie amerykańskiej pro 
test, domagający się umożliwienia Ei
slerowi przyjazdu do Francji.

Protest stwierdza m. in.. że odrzu - 
cenie tej prośby potwierdziłoby „wra 
żenie, które szerzy się we Francji, że 
Stany Zednoczone, wczorajszy sojusz
nik Francji w  walce z wrogiem demo 
kracji, przestały być krajem azylu i 
wolności".

W związku z czystką w  przemyśle 
filmowym USA, szereg wybitnych 
działaczy społecznych w Ameryce o- 
publikowało oświadczenie, określające 
tę akcję jako bezspośredni atak na 
wolności amerykańskie, wzorowany

PRAGA, 28.11 (PAP). Były wice
premier rządu czechosłowackiego 
Fierljnger, wygłosił przemówienie ra 
diowe, w którym zilustrował — rią 
podstawie własnych informacji —. 
Stosunki panujące w Związku Ra
dzieckim w czasie ostatniej wojny.

„Poznałem Moskwę, Leningrad i 
K ijów  — powiedział Fierlipger — 
poznałem kraje za Wołgą i Kauka
zem i wszędzie spotykałem się z 
żywymi^ dowodami niespożytej i 
twórczej siły radzieckiego ludu. Prze 
konałem się, że ta właśnie siła idei 
socjalistycznej, dopomogła narodom 
ZSRR do odniesienia zwycięstwa nad 
hitlerowskimi Niemcami.

W tej gigantycznej walce — 0-
swiadczył mówca — Generalissimus 
Stalin był symboliczną postacią. Na
ród radziecki darzy uczuciem miło
ści tego, który zdobył sobie jego cał 
kowite zaufanie i wiódł ten naród 
do walki na śmierć i życie. Widzę 
postać Stalina pochylonego nad ma
pą Europy, wskazującego ręką nowe 
granice i wyjaśniającego rolę Zwią
zku Radzieckiego w nowej Europie. 
Objaśniał tę rolę tak, jak zawsze ją 
pojmował: twórczą, pokojową rolę 
strażnika i obrońcy wolnych, demo
kratycznych państw, . zwłaszcza 
państw słowiańskich.

Państwa słowiańskie — stwierdził 
Fierlinger — stać -będą czujnie na 
straży przeciwko nowej możliwej

ekspaniji Niemiec w którymkolwiek 
kierunku, Nowy imperializm nie
miecki jest dziś dla całej Europy 
jedynym rzeczywistym niebezpie
czeństwem. Słowiańska polityka Zw. 
Radzieckiego jest w całym tego sło
wa znaczeniu postępowa i demokra
tyczna.

Nie oznacza ona jakiegoś nowego 
pąnrosjanizmu, ani nie ma nic WSPÓ1 
nogo ze starym carskim imperializ
mem, opiera się bowiem na zasadzie
całkowitego równouprawnienia wszy
stkich państw, nie tylko słowiań
skich, lecz i innych, którym może 
służyć za wzór postępu.

Czeelissliwacka
delegaci* gospodarcza
udała się do Moskwy

PRAGA, 28.11. (PAP). W piątek wy
jechała do Moskwy czechosłowacka de 
legacja gospodarcza z ministrem hanr 
dlu zagranicznego Ripką na ezele, ce
lem podpisania umowy o wzajemnej 
wymianie towarów między Czechosło
wacją. a ZSRR.

W skład delegacji, która zabawi w 
Moskwie około 2 tygodni, Wchodzą 
przedstawiciele ministerstwa spraw za 
granicznych, ministerstwa przemysłu 
i Banku Narodowego.

których widnieją nazwiska: Picasso, : na metodach Hitlera i Mussoliniego i 
Matisse, Elcy Triolet, J. L  Barrault,] jako dowód zagrożenia życia USA 
Aragon, Eluarda, Jouvet, J. Casson,! przez faszyzm.

Wzrost wpływów komunistów w Austrii
wykazują wybory do rad zakładowych

MEKSYK, 28.11 (PAP). Rezolucja 
polska w sprawie walki z propagan
dą prowojenną, złożona na konfe
rencji UNESCO 11 bm., była przed- 
miotem żywej dyskusji na ostatnim 
plenarnym posiedzeniu.

Obok 7 innych rezolucji, z których 
pewne zmierzały do wyeliminowania 
polskiego projektu, na plenum wpły

Pomoc UNESCO
d la  m ło d z ie ż y
reaudl kańskie; Hszoanii

MEXICO CITY, 2811, (PAP). Komi
sja spraw zagranicznych UNESCO u- 
chwaliła rezolucję w sprawie pomocy 
hiszpańskiej młodzieży szkolnej i aka
demickiej na emigracji. Rezolucja ta, 
wniesiona przez Urugwaj, uzyskała m, 
in. poparcie Polski.

Prasa meksykańska 
o sprawach polskich

MEXICO CITY, 28.11 (PAP), Dzień 
nik rządowy „E l Nacional“ zamie
ścił artykuł poświęcony przemówie
niu ambasadora Wlerbłowsklego na 
sesji plenarnej UNESCO.

Podkreślając troskę Polski o odbu 
dowę krajów, zniszczonych przez 
wojnę, oraz pekojowość jej polityki, 
artykuł nizywa przemówienie dele
gata polskiego odważnym i szcze
rym.

Dalej dziennik stwierdza, że po
wielkich stratach, jakie poniosła kul 
tura polska podczas wojny, naród 
polski czyni wielkie wysiłki na rzecz 
odbudowy, nie czekając z założonymi 
rękoma na pomoc obcą. „El Nacio
nal" stwierdza, że pomoc dla kra
jów, które walczyły tak bohatersko 
dla wolności świata, stanowi obecnie 
problem uniwersalny.

nęla wspólna propozycja polsko-fran 
cuska z poprawkami Czechów i An
glików. Propozycja ta zawiera za
sadniczą treść polskiego apelu do 
intelektualistów całego świata, zgło
szonego przez szefa delegacji polskiej 
— Wierbłowskiego, obok polskiej re 
zolucji z dnia 11 listopada.

W obronie tej rezolucji ambasador 
Wierbłowski wygłosił przemówienie, 
w którym stwierdził m. in,:

„Nie czas na decyzje połowiczne 
1 na uchylanie się od odpowiedzial
ności. Pamiętajmy do czego dopro
wadziła tego rodzaju taktyka przed 
ostatnią wojną światową. Delegacja 
polska nie pomoże tym, którzy chcą 
utopić istotę sprawy walki z propa
gandą wojenną w paragrafach i for 
mułkach“ .

W sprawie dwóch przedłożonych 
rezolucji — ambasador Wierbłowski 
stwierdził, że nie można zalecać ak- 
cjk na rzecz pokoju bez potępienia 
podżegania do wojny.

MEKSYK, 28.11 (PAP). Komisja 
administracyjna i stosunków zew
nętrznych UNESCO, uchwaliła roz
ciągnięcie programu tej organizacji 
na okupowane Niemcy. Decyzja za
padła 17 głosami przy sprzeciwię 
Polski oraz wstrzymaniu się Czecho
słowacji od głoaowania.

Przed głosowaniem delegat Polski 
Słonimski oświadczył, że jakkolwiek 
delegacja polska zdaje sobie sprawę 
z wagi reedukacji Niemiec, to jed
nak stoi na stanowisku konieczności 
przyjścia z pomocą w odbudowie 
kulturalnej przede wszystkim kra
jom zniszczonym przez Niemców. 
Słonimski dodał, że bezpośrednie kon 
takty kulturalne pomiędzy Polską a 
Niemcami byłyby obecnie przed
wczesne.

MEKSYK, 28.11 (PAP). Na plenar
nym posiedzeniu UNESCO postano
wiono jednomyślnie,* że następna 
trzecia z kolei sesja UNESCO od
będzie się w przyszłym roku w Bej
rucie.

WIEDEŃ, 28.1* (Telepress). — Już 
pierwsze wybory do rad zakłado
wych, które nastąpiły po przyjęciu 
przez Parlament ustawy o reformie 
waluty, wykazują wszędzie wzrost 
mandatów komunistów i listy .Jednoś 
ci.

Wyniki wszystkich, przeprowadzo
nych, do 15 listopada wyborów do rad 
zakładowych w całej Austrii, które 
zostały ogłoszone w prasie, zniweczy 
ły- również nadzieje na wywołanie roz 
łamu w ruchu robotniczym, jakie ży
w ili prawicowi przywódcy socjaltstyez 
ni.

Według cyfr ogólnych, w 841 przed

siębiorstwach wybrano 3036 rad zakła
dowych, przy tym na listy Jedności 
(zw. zaw., listy imienne i listy komu
nistyczne) wypadło H75 mandatów, 
czyli 38,5 proc.

Listy Partii Socjalistycznej uzyska
ły  1779 mandatów, czyli 58,2 proc., a 
Partia Ludowa 102 mandaty, czyli 3,3 
proc.

Największy sukces odniosły listy 
Jedności. Liczni socjaliści figurujący 
na tych listach, nie usłuchali rożka - 
zów przywódców swej partii. Było ich 
przy tym tak wielu, że kierownictwo 
partyjne nie może wobec nich zasto 
sowrć sankcji.

Budżet Prezydiim Rady Ministrów
w  Kontrsjf S kńrbcw c-B udte tow cJ

Dnia. 27 bm. Komisja Skarbowo- 
Budżetowa obradowała pod przewod
nictwem posła tow. Jędryehowskiego 
nad budżetem Prezydium Rady M in i
strów.

Na posiedzeniu obecni byli premier 
Cyrankiewicz, podkretarz stanu w Pre 
zydium Rady Ministrów, min. Jakub 
Berman, minister skarbu Konstanty 
Dąbrowski, prezes CUP, Czesław Bo
browski oraz przedstawiciele biur Pre 
zydium Rady Ministrów, Minister
stwa Skarbu, CUP, Głównego Urzędu 
Statystycznego, Polskiej Agencji Pra
sowej, Polskiego Radia, Instytutu Go 
spode «¡twa Narodowego i Biura Kon 
troli. Referował poseł Saciłowskl (SL).

Budżet Prezydium Rady Ministrów
wyraża się po stronie dochodów su -
mą 13.920.000 zł, zaś po stronie wydat 
ków sumą 3,242.763.000 zł, budżet ten 
jest wybitnie konsumcyjny. Instytu - 
cje, podległe Prezydium Rady Mini - 
strów bądź wchodzą w »kład budżetu 
Ogólno - Centralnego Zarządu, bądź 
też posiadają budżety własne.

Wydatki ogólne wzrosły w porówna 
nlu z rokiem ubiegłym o sumę 
230.451.000 zł. Wzrost wydatków tłu 
maczy się w dużej mierze powołaniom 
do życia Komitetu Ministrów do 
opraw Kultury. Na cel ten prelimino
wano po stronie wydatków 349.781.000
złotych.

Lud grecki nienawidzi faszystę*
przyznaje Sof u lis po podróży inspekcyjnej
Sukcesy armii demokratycznej na wszystkich frantach

PARYŻ, 2S.11 (PA P). — Agencja prasowa EA M  donosi z Aten, 
ie  powrócił tam z podróży inspekcyjnej po północnej Grecji premier 
Sofulis. Na konferencji prasowej oświadczył on, ie  najbliższa zima 
zapowiada się bardzo ciężka dla wojsk rządowych. Nnjprz-ykrzejsze 
— powiedział Sofulis — jest jednak to, ie  żołnierze oddziałów rzą
dowych czują się izolowani w społeczeństwie. Można stwierdzić ot
warcie — dodał Sofulis — że ludność, a w pierwszym rzędzie miesz
kańcy Aten nie okazują należytego zrozumienia dla wysiłków żołnierzy.

RZYM. 28.11 (PAP). Rozgłośnia 
greckiej armii demokratycznej w 
ostatnim komunikacie na temat 
działań tej armii donosi, że w Ska 
loti (Tracja) oddziały monarcho- 
faszystowskie usiłowały wyprzeć 
Siły demokratyczne z zajmowanych 
pozycji, Po 3-godzinnej walce nie
przyjaciel musiał wycofać się, po
zostawiając 5 zabitych, 10 rannych 
i 4 jeńców oraz wielką ilość ma
teriału wojennego. Wojska demo
kratyczne straciły dwóch zabitych 
i 7 rannych.

W tymże dniu oddział armii de
mokratycznej przedostał się do 
miejscowości Perroti I skonfisko
wał mienie znanych kolaboracjo- 
niłtów.

Siły demokratyczne zaatakowały 
miejscowość Pepa koło Setires. Roz 
winęła się zaciekła bitwa. Nie
przyjaciel pozostawił na placu bo
ju 20 zabitych, licznych rannych i 
znaczną ilość materiału wojenne
go. Straty wojsk demokratycznych 
wynoszą 4 zabitych i 7 rannych.

Dwa bataliony monarcho - fa
szystowskie, wspierane przez arty
lerię i lotnictwo, zaatakowały woj
ska demokratyczne koło Grevena 
(Macedonia), usiłując otoczyć je.

Mimo przewagi liczebnej, nie
przyjaciel po 7-godzinnej walce 
zmuszony został do pośpiesznego 
odwrotu, tracąc 46 zabitych i 59 
rannych. Straty wojsk demokra

tycznych wyniosły 10 zabitych i 
16 rannych,

W_ rejonie Yoyon (Macedonia za
chodnia) 2 kompanie rządowe sto
czyły walkę z oddziałami demokra 
tycznymi. Straty nieprzyjaciela wy 
noszą 28 zabitych i 35 rannych, 
straty armii demokratycznej — 2 
zabitych i 5 rannych.

PARYŻ, 28.11 (PAP). — Agencja 
prasowa EAM komunikuje, że sąd 
doraźny w Salonikach skazał na 
śmierć 17 dem okra tów  greckich 
12 innych osób w tym 3 kobiety ska 
zano na śmierć w miejscowości 
Cavalla-

PARYŻ, 28.11 (PAP) _  Jak do
nosi z Aten agencja France Pres- 
se, tamtejszy sąd wojskowy ska
zał jedną^ osobę na karę śmierci,
3 na dożywotnie- więzienie oraz 
30 na różne kary więzienia za u- 
dział w manifestacji przed m ini
sterstwem zdrowia w Atenach, 
podczas której skazani wznosili 
okrzyki antyrządowe. Sąd wojsko
wy w Laryssie skaza! na śmierć
4 powstańców.

Po szczegółowym omówieniu prełi- 
mmarza budżetowego referent propo
nuje przyjąć tęp preliminarz z u- 
względnieniem kilku  niewielkich po
prawek.

Po referacie porta Saciłowkrteso w 
dyskusji zabrali głos posłowie; D*en- 
dzel (SL), Bocheński (Klub Kat. 
Społ.), Langer (SL), Cieślak (SL), 
Strzałkowski (SD), Drobner (PPS), Lu 
krec (SD), Rataj (SL), Jędrychowski

Szeregu wyjaśnień udzielił dysku
tantom premier Cyrankiewicz.

Mówiąc o budżecie Urzędu Kontro 
li Prasy, Publikacji i Widowisk, Pre
mier zwrócił uwagę, że Urząd ten w
d o ro ln f1 St°PniU » łm u je  Się 

kontrol!ł  Prasy, a rola jego 
przybiera raczej charakter doradczy.

umawiając sprawę ustawy praso
wej Premier podkreślił, że współudział 
Związku Dziennikarzy przy opracowy 
waniu tej ustawy jest pożądany 1 
na pewno dezyderaty Związku Dzienni 
karzy, które mają dziennikarzom ułat 
wić pracę, a które nie będą sprzeczne 
?. ogólnymi postulatami pewnej dyscy 
pliny prasowej, w dobrym tego słowa 
znaczeniu, będą uwzględnione.

Premier wypowiedział się przeciw 
podwyżce opłat radiowych, uznając 
ją za nieaktualną.

Dłuższy ustęp swego przemówienia 
poświęcił Premier Komitetowi M in i*  
strów dla Spraw Kultury. Ma on od
grywać w dziedzinie ku ltury rolę po
dobną do roli Komitetu Ekonomiczne 
go w dziedzinie gospodarczej.

——o-----

Plan roczny
w y k o n a n y

| ZAKŁADY VV ANDRYCHOWIE
Państwowe Zakłady Przemysłu Ba- 

j wełnianego w Andrychowie wykona-
i lyanl°nnny plan Produkcji w ilości 
I “ '8l,5,70(J,m tkanin, P, Z. P. B .w  A n 

drychowie zajmują przodujące miej 
sce w międzyfabrycznym współzawod 
nictwie pracy,

f a b r y k i  k o n f e k c y j n e
Zjednoczone Państwowe Fabryki

Konfekcyjne Nr 1 w Krakowie dnia
12 listopada br. wykonały roczny plan
produkcji.

W Zakładach zorganizowano współ
zawodnictwo pracy między oddziała - 
mi, a w oddziałach miedzy poszczę - 
gólnymi salami.

W akcji współzawodnictwa pracy 
wyróżnił się szereg przodowniczek. 
Zagrajczuk Eugenia, pracująca na 
dziurkarce w październiku wykonała 
300 proc. normy, Szaduk Zofia — 233 
proc, normy, Zalewska Janina — 253 
proc. normy i  szereg innych 'pracow
nio również poważnie przekracza nor 
my. Równolegle ze wzrostem wydaj - 
noścl rosną zarobki praeownic, n ie 
które z nich od chwili przystąpienia 
do współzawodnictwa zarabiają o4 
100 do 200 i  więcej procent niż po
przednio.
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BILANS JEDNEGO
Sekretarze Komitetów Miejskich PPR i
oceniajg zdobycze umowy o

P  H  H  ( I  Od doraźnych kontaktów
U l ,  U  L s i  d0 s ta łe j współpracy

Wypowiedzi sekretarzy Komitetów Miejskich 
P P R  i P P S  S z c z e c i n aPPS Wrocławia

jednolitym froncie
Tow. Krasucki, sekretarz MK PPS

Czy jednolity front uczynił zadość 
pragnieniom najszerszych mas pepe- 
rowców i  pepesowcówf

Jednolity front klasy 
robotniczej stał się rea 
lizacją nie tylko pra
gnieniem, lecz prze
de wszystkim konkre 
tnego klasowego inte
resu mas robotniczych 
Klasa robotnicza ro
zumie, tak jak ro
zumnie to każdy 
najprostszy człowiek, 

że siła wyrasta z jedności, a następ 
stwem rozbicia jest słabość. Przysło
wie: „Gdzie dwóch się kłóci tam trzeci 
korzysta“ okazało się jednym z naj
bardziej skutecznych argumentów we 
wszystkich akcjach jednolitofronto- 
wych. Jednolity front umożliwił ty
siącznym rzeszom członków obu Par 
t i i  pracę w głąb, pozwolił wykorzy
stać dynamikę i energię klasową dla 
budowy i przebudowy, umożliwił wy 
zwolenie podstawowej energii jaką 
przynosi społeczeństwu ustrój nowej 
demokracji, energii czynnego i  współ
gospodarzącego człowieka tylko dla 
konstruktywnej pracy i  wysiłków. 
Jednolity front pozwolił każdemu ro
botnikowi stać się współgospodarzem 
swego środowiska, stając się tym sa
mym głównym motorem dzisiejszej 
rzeczywistości.

Jakie osiągnięcia zawdzięczamy do 
tychczasowej współpracy w dziedzinie 
gospodarczej, politycznej i  szkolenio
wej na terenie miasta 'Wrocławia'?

Oba Komitety Miejskie wyszły ze 
słusznego założenia, że jedyną sku
teczną i konstruktywną formą jedno 
litego frontu może być przeniesienie 
jego momentu ciężkości z deklara
tywnych uroczystości i  szumnej fra
zeologii (bez pokrycia w  czynie) — 
na platformę konkretnych akcji byto
wych, produkcyjnych i  kulturalno- 
oświatowych, których motorem sta
ły się powołane przy wszystkich zak
ładach pracy Komisje Współdziała
nia. To rozwiązanie pozwoliło nam 
nie tylko zlikwidować nieomal dosz
czętnie, drobne i  nieuniknione zresz
tą w  praktyce sąsiedzkiej dwóch nie 
zależnych Partii spory bez głębsze
go znaczenia, ale umożliwiły nam o- 
siągnięcie wielu pozytywnych rezulta 
tów w konkretnej pracy, W kwe- 

* stiach bytowych ogromną rote ode
grały Komisje Współdziałania w  ak
c ji przydziałów zimowych (F-ką Fa jan 
su) czy też dla uzyskania ubrań o- 
chronnych (PMS — Swojec). W F-ce 
Wodomierzy solidarnej akcji obu Par 
t ii zawdzięczać należy reorganizację 
spółdzielni i  majątku fabrycznego. 
Akcja obu Partii doprowadziła do 
pięknych rezultatów socjalnych we 
Wrocławskiej F-ce Papieru — żłobki, 
przedszkola, miejsca wypoczynkowe. 
W wielu fabrykach poprawiły się sto
łówki.

W zagadnieniach produkcyjnych 
przez wprowadzenie aktywu partyj
nego na narady wytwórcze osiągnę
liśmy wiele rezultatów. Rozpoczyna
jące się współzawodnictwo pracy w 
szeregu zakładów, ogromne uspraw
nienie produkcji i  dyscypliny w  F-ce 
Fajansu, Młynie Społem N r i, F-ce 
„Archimedes" i  wielu innych — to 
zasługa naszych Komisji Współdzia
łania. Przez te akcje robotnicy po
czuli się pełnowartościowymi współ
gospodarzami zakładów i zajęli ak
tywne i  świadome stanowisko wo
bec zagadnień produkcyjnych. I

Wiele cennych sukcesów przyniosła 
obu Partiom wspólna akcja szkole
niowa, która objęła 12 kursów o uz
godnionych programach i  kolejności 
wykładów. Kursy odbywające się w 
atmosferze szlachetnego współzawod
nictwa między członkami obu Par
tii, dały dobry rezultat. W F-ce Wa
gonów, Wydz. Techn. Zarządu Mia- 
sta i  in. zostały zorganizowane kursy która tam rozgorzała w  dużym step
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treścią przez uaktywnienie zespołów 
świetlicowych, zakładanie wspólnych 
bibliotek itp. Niezależnie od tego har 
monijna współpraca obu Komitetów 
dała szereg praktycznych pomysłów
0 dużym znaczeniu gospodarczym — 
np. społeczna akcja odgruzowania mia 
sta. ,

Korzyści polityczne — to szybka 
likwidacja elementów reakcyjnych w 
środowisku robotniczym, zaostrzenie 
czujności klasowej na odcinku walki 
ze spekulacją, ogromny wzrost iloś
ciowy i jakościowy obu Partii, znacz 
ne wzmocnienie autorytetu i zasięgu 
działania, ogromna zmiana klimatu 
psychicznego naszej pracy.

— Czy wzmogła się nienawiść pepe 
sowskich działaczy i  robotników do 
WRNowskićh agentów anglosaskich i 
rozbijaczy. jednolitego frontu?

Sam fakt istnienia harmonijnej 
współpracy obu Partii wytrącił pra- ] 
wicowym renegatom możliwość wy
grywania najgroźniejszej broni — na 
strojów tzw. krzywdy naszej Par
tii. Coraz lepsza współpraca udowod 
niła kłam tym, którzy tw ierdzili o 
niemożliwości dobrej współpracy PPS
1 PPR. Równoczesna poprawa zaufa
nia między aktywami obu Partii do 
reszty nieomal wymiotła antyjedno- 
litofrontowe nastroje. Ogromną rolę* 
odegrały tu uchwały Rady Naczelnej 
PPS, które stały się ważkim orężem 
organizacyjnym i politycznym naszej 
Partii. Te okoliczności, obok szeregu 
innych, pozwoliły wytworzyć w  na
szej Partii mocny i zdecydowany krę 
gosłup rzeczywistego, lewicowego So
cjalizmu. Wzmagająca się nienawiść 
do prawicowych renegatów to wynik 
ogromnej akcji szkoleniowej naszej 
Partii. Coraz lepsza praktyka jedno
litego frontu obok dalszych wysiłków 
szkoleniowych do reszty doprowadzi 
do końca rozpoczęte dzieło ostatecz
nej konsolidacji ideologicznej naszych 
mas partyjnych.

— Jak winna się . ułożyć — zdaniem 
Waszym — dalsza współpracaf

Dalsza współpraca to, moim zda
niem, ogromny proces zbliżania się 
obu ruchów przez coraz większy wy
siłek ideologiczny i coraz więcej piat 
form praktycznego współdziałania we 
■wszystkich dziedzinach naszego ży
cia. Każda dobrze przeprowadzona 
praktyczna wspólna akcja to olbrzymi 
krok do pełnego zbliżenia obu Partii.
TOW. ŻAK sekretarz K M  PPR
asa Pragnienie jednoli-

tego fronitu Szczegół-
nie tu ta j na Dolnym 

*** Śląsku było wielkie
tak wśród peperow- 

i iS  ców jak i  pepesow- 
ców. Robotnik i  inte
ligent partyjny za
miast walki między
partyjnej zużywa o- 
becniie swą energię na 

bardziej celowe i istotne zadania:
odbudowę, walkę z marnotrawstwem 
w przemyśle usprawnienia, wyna
lazki itp.

Jakie osiągnięcia zawdzięczamy do
tychczasowej współpracyf

Są one ogromne na wszystkich 
odcinkach pracy naszych partii.

Już w  czasie kampanii wyborczej 
przez wspólne zebrania i  wspólną 
codzienną pracę agitacyjną członko
wie obu naszych partii bardzo zbli
żyli się do siebie.

W bieżącym roku, dzięki szczere
mu współdziałaniu obu naszych par
t i i  wydatnie podniosła się wydajność 
pracy w fabrykach konfekcyjnych, 
w  fabrykach wodomierzy, w fabry
ce sztucznego jedwabiu, fajansu — 
wyrobów papierniczych i wielu, Wie 
lu innych.

Zakłady komunikacyjne miasta 
Wrocławia były w 1913 roku jed
nym z najbardziej zapalnych tere
nów miasta. Walka międzypartyjna,

montowanie wozów itp. Obecnie 
współpracę obu naszych kół partyj
nych na tym terenie stawia się za 
wzór innym. Naczelny dyrektor Za
kładów Komunikacyjnych, tow. Frań 
kowstoi jest wzorem dyrektora — 
szczerego jednółitofrootowca. Cieszy 
się on wielkim szacunkiem nie ty l
ko peperowców ale i  pepesowców.

Współpraca dała tutaj olbrzymie 
korzyści. Zakład został w  szybkim 
tempie odbudowany i rozbudowany, 
a finansowo stoi-  bardzo dobrze. Tu
taj mieliśmy żywy przykład, że waś- 

prowadzą do rozkła
du, a szczera i chętna współpraca

___ ... . ,/iąć — do rozkwitu.
Wszędzie, gdzie znajdują się koła 

obu partii działają komisje porozu
miewawcze. Pod nadzorem tych ko
misji, w  których zasiadają szczerzy 
jednoUtofrontowcy, odbywają się 
przynajmniej raz w miesiącu wspól
ne zebrania członków ow i naszych 
partii.

W roku bieżącym, we wszystkich 
większych ośrodkach pracy, prowa
dzimy wspólną akcję szkoleniową, 
która daje dobre rezultaty. Takich 
szkół mamy dwanaście: ogólnomiej- 
ską oraz dzielnicowe w drugiej, trze
ciej i  ósmej dzielnicy, w  Szkole na 
Brodziu, w Pafawagu, w  P. F Wo

domierzy, w  P. F. Sztucznego Jed
wabiu, w  Zakładach Komunikacyj
nych i  innych.

W żmudnej codziennej pracy pepe- 
rowoów i pepetsowców, w  pracy przy 
wspólnym warsztacie, przy wspólnej 
nauce, w  pracy, która obfituje w 
szlachetne współzawodnictwo, nie 
tylko w  dziedzinie pracy fizycznej, 
ale i  umysłowej, dokształcającej na
szych towarzyszy peperowców i pe- 
pesowców, przy wspólnym pokony
waniu trudności dnia codziennego, 
widzimy jak z dnia na dzień zanika 
to, co nas wczoraj dzieliło, a potę
guje się, wzmacnia to, co nas łą
czy. Jeżeli ktoś celowo próbuje nas 
rozdzielać, to mu się to nie udaje.

— Jak winna się ułożyć — zdaniem 
waszym — dalsza współpraca?

— Ażeby ta współpraca w przy
szłości dała jeszcze lepsze wyrnikL 
ażeby była jeszcze efektowniejsza, 
zwłaszcza ty  taj, w stolicy Dolnego 
Śląska, należy bacznie zwracać uwa
gę na bardzo sprytnie zamaskowane 
elementy WRN-owskie z jednej i sęjc 
ciarstwo, niedocenianie jednolitego 
frontu, z drugiej strony. Należy 
wzmóc i  pogłębić wspólne szkolenie 
aktywna obu partii, ażeby ten aktyw 
stał Się nienaruszalną bazą współ pra 
cy naszych partii — PPR i PPS.

W związku z pierwszą roczni
cą podpisania przez KC PPR i 
CKW PPS umowy o jedności 
działania między obu partiami,
zwróciliśmy sie do pierwszycl#n

Umowo między PPR i PPS
o jedności działania i współpracy

i .

dokształcające i  zawodowe. Akcja obu 
Partii ożywiła szereg świetlic nową * 1

niu utrudniła i. opóźniła odbudowę 
nowrych lin ii tramwajowych, odre * i

Jednością silni
pokonamy wszystkie trudności

Sekretarza Koła PPR przy Pań
stwowych Zakładach Przemysłu Jed- 
wabniczo - Galanteryjnego Nr 1 
w Łodzi nigdy prawie nie można 
„złapać". Zawsze jest „na terenie", 
jak mówią w  fabryce. Tu trzeba 
dojrzeć, tam pomóc, jeszcze gdzieś 
załagodzić drobny spór.

A  jeżeli się go już spotyka — na 
ogół nie jesit sam ale właśnie z prze
wodniczącym lub sekretarzem koła 
PPS, omawia sprawy hieżące.

Co miesiąc odbywają się wspólne 
zebrania peperowców z pepesowca- 
mi. Omawiane są na nich zagadnie
nia podniesienia wydajności pracy, 
usprawnienie produkcji, umasowie- 
nia ruchu wielowarsztatowego.

_ U nas na kole
Ssą prawdziwi jednoli-
1 tofrontowcy — mówi 
i przewodniczą cy koła 
¡PPS. tow. Murawski 
f — a zarazem wspa- 
fn ia li robotnicy: Ka~ 

J r o l  Witkowski. Józef 
Stawski. Piotr Mikołajczyk. Józef 
Każmlerczak i  inni razem z towa
rzyszami z PPR inicjują 1 KWMerze- 
k  wapńtsawodafcfewo.

Słusznie — dodaje 
sekretarz PPR, tow.
Klimczak — przecież
ci, o których mówicie, 
razem z peperowcami 
Janem Kapińskim, Jó
zefem Tymem, Kazi
mierzem Błaszczykiem
i  Janiną Stasiak, są zwycięzcami wy
ścigu pracy! Oni to dają przykład 
pozostałym.

Szereg akcji zostało wspólnie prze
prowadzonych przez koła PPR i PPS 
w PZPJG Nr 1. W okresie wzmożo
nej walki ze spekulacją, stworzono 
międzypartyjne „tró jk i", które orga
nizowały „naloty" na nieuczciwych 
handlarzy, urządzały zebrania uświa
damiające itd. Walka ta zakończyła 
się zwycięstwem klasy robotniczej, 
wspólnym zwycięstwem PPR i PPS.

— I jesteśmy pewni — mówi tow. 
Klimczak, — że wojnę z niską wy
dajnością pracy, ze złą jakością pro
dukcji, z lekceważącym stosunkiem 
do pracy, z wszelkimi objawami ob
niżenia się dyscypliny, że tę wojnę 
wygramy, bo wojnę tę prowadzimy 
r a z e m :  towarzysz* % PPR i to- 
m n y m  z PPS! **■)

Wychodząc z założenia, że utrwa 
lenie niepodległości Odrodzonej 
Rzplitej Polskiej, zabezpieczenie nie
naruszalności Jej granic, zapewnienie 
Jej wszechstronnego rozwoju, utrwa
lenie dotychczasowych osiągnięć po 
litycznych, społecznych, gospodar
czych i ugruntowanie demokracji lu
dowej oraz dalsze podniesienie sto
py życiowej mas pracujących w 
mieście i na wsi, że zwalczanie szko
dnictwa we wszelkiej postaci i  cał
kowite złamanie reakcji i faszyzmu 
— wymaga jedności działania ści
słej wspópracy całej klasy robotni
czej — obie partie robotnicze! Pol
ska Partia Socjalistyczna i Polska 
Partia Robotnicza — uznają za ko
nieczne zacieśnienie współpracy i so
lidarne działanie we wszystkich dzie 
dżinach życia społecznego i pań
stwowego.

2.
Obie te partie jako samodzielne i 

równorzędne organizmy polityczne, 
szanować będą wzajemnie swą stru
kturę organizacyjną, nawiązując we 
wszystkich ogniwach jak najściślej
szą współpracę i współdziałanie. O- 
bie partie uzgadniać będą stanowi
sko wobec ważnych zagadnień po
litycznych i gospodarczych przed 
publicznym sformułowaniem.

Obie partie wychowywać będą 
swych członków w duchu jedności 
klasy robotniczej i uświadamiać ich 

o doniosłej roli jednolitego frontu, 
podstawowej gwarancji utrwalenia 
zwycięstwa mas pracujących i de
mokracji.

3.
Stojąc na gruncie dotychczasowe

go dorobku i doświadczeń w budo
waniu państw demokracji ludowej, 
obie partie zwalczać będą w swych 
szeregach wszelkie próby powrotu 
do przezwyciężonych już koncepcyj 
politycznych, sprzecznych z zasada
mi jednolitego frontu.

Obie partie wysuwają na czoło 
swych zadań politycznych usunięcie 
głównych przeszkód w budowaniu 
jednolitego frontu, podejmą bezkom 
promisową walkę z wpływami anty- 
sowieckiej i reakcyjnej W RN-ow - 
skiej ideologii, z przejawami sek
ciarstwa, szkodnictwa i niezrozu
mienia zasad jednolitego frontu.

Obie partie walczyć będą wszyst
kimi środkami, aż do usunięcia z 
partii, z tymi, którzy działać będą na 
szkodę jednolitego frontu klasy ro
botniczej i utrudniać współpracę oby 
dwu partii.

4.
Obie partie wytężą wszystkie si

ły dla likwidacji band i faszystow
skiego podziemia. Całą siłą poprą 
akcję organów bezpieczeństwa, zmie 
rzającą do pełnego przywrócenia 
spokoju i praworządności.

Obie partie prowadzić będą wal
kę przeciwko przejawom reakcji go
dzącej w polityczne i gospodarcze 
założenia demokracji ludowej. Obie ( 
partie konsekwentnie zwalczać będą I 
PSL, które stoczyło się do roli le- |

galnej nadbudówki reakcyjnego pod
ziemia. Obie partie sprzyjać będą 
procesowi odchodzenia istotnych de 
mokratów od PSL.

5.
Obie partie prowadzić będą wal

kę o zmobilizowanie klasy robotni
czej do dalszych wysiłków na fron
cie odbudowy, do podniesienia wy
dajności pracy i realizacji planu 
trzyletniego, który jest warunkiem 
podniesienia stopy życiowej mas pra 
cujących.

Obie partie uzgodnią zasady rzą
dowej polityki ekonomicznej« mają
cej im celu osiągnięcie w możliwie 
najszybszym czasie odbudowy go
spodarstwa narodowego. Obie par
tie stoją na stanowisku bezwzględ
nej walki o utrzymanie wartości 
złotego.

6.
W  celu realizacji współpracy i 

ideowego zbliżenia między członka- i 
mi obydwu partii, kierownictwa żale 
cą wszystkim organizacjom odbywa
nie wspólnych zebrań i posiedzeń, 
organizowanie wspólnych wystąpień : 
i imprez o charakterze politycznym j 
i kulturalnym, wspólne konferencje i 
aktywów partyjnych, dyskusje ide- : 
owe itp.

Szczegółowe formy współpracy u- j 
stalone zostaną wspólnie przez kie- ! 
rownictwa obydwu partii.

Nie hamując własnej akcji wycho
wawczej obie partie organizują > 
wspólne kursy polityczne i szkoły i 
partyjne dla członków obydwu I 
partii, j

Obie partie zmierzają poprzez co- I 
raz ściślejszą współpracę i ideowe j 
zbliżenie do osiągnięcia pełnej jed
ności organicznej partyf robotni
czych.

7.
Obie partie uznają konieczność 

bliskiej współpracy i ideowego zbli
żenia organizacji młodzieżowych i 
zobowiązują się skłonić O M  TU R  
i Z W M  do zawarcia odpowiednie
go porozumienia.

8.
Obie partie, kierując się wytycz

nymi Manifestu P K W N , dążyć bę
dą do współdziałania z ruchem lu
dowym i realizacji sojuszu robotni
czo - chłopskiego.

Obie partie dążyć będą do 
zwycięstwa bloku demokratycz
nego w nadchodzących wybo
rach. Zwycięstwo to wzmocni wła
dzę obozu demokratycznego, pozwoli 
znacznie usprawnić aparat państwo
wy i skuteczność jego zarządzeń, 
skonsoliduje społeczeństwo na grun 
cie dokonanych wielkich reform i 
pozwoli masom pracującym na ich 
podstawie budować siłę Polski i do
brobyt jej obywateli.
Za Centralny Kmitet Wykonawczy 

Polskiej Partii Socjalistycznej
( _ )  JÓZEF C Y R A N K IE W IC Z

Za Komitet Centralny 
Polskiej Partii Robotniczej 

) W Ł . G O M UŁKA-W IE S ŁA W  

28 listopada 1946 *.

1 sekretarz K. M. PPR, 
taw. Stefan Ciołkowski.

sekretarzy miejskich organizacji 
PPR i  PPS z zapytaniem, jak o- 
ceniają dotychczasowe wyniki 
tej współpracy na terenie Szcze
cina.

Umowa zawarta rok temu — 
oświadczył pierwszy sekretarz 
KM PPR w Szczecinie tow. 
STEFAN CIOŁKOWSKI — po
między naczelnymi władzami o- 
bu naszych partii, była wyrazem 
pragnień milionowej rzeszy 
członków obu bratnich partii, u- 
trwalającej się z każdym dniem 
współpracy między PPR a PPS.

Rezultaty tej współpracy na 
terenie Szczecina są bardzo po
ważne. JEJ ZAWDZIĘCZAMY 
PEŁNE ZWYCIĘSTWO WYBOR
CZE, ODNIESIONE W NASZYM 
MIEŚCIE PRZEZ BLOK DEMO
KRATYCZNY. JEJ ZAWDZIĘ
CZAMY BARDZIEJ ŚWIADO
ME PODEJŚCIE ZE STRONY 
NIE TYLKO CZŁONKÓW OBU 
NASZYCH PARTII, ALE I  BEZ
PARTYJNYCH, DO KLUCZO
WYCH ZAGADNIEŃ GOSPO
DARCZYCH, JAKIM  JEST PRZE 
DE WSZYSTKIM ZAGADNIE
NIE PODNIESIENIA PRODUK
CJI I  W ALKA ZE SPEKULA
CJĄ.

W procesie tej współpracy 
przeszliśmy od doraźnych kon
taktów do form stałych. Na 
wszystkich szczeblach organiza
cyjnych utworzyliśmy szóstki po
rozumiewawcze. REGULARNIE 
ODBYWAJĄCE SIĘ WSPÓLNE 
ZEBRANIA KÓŁ I  AKTYWÓW 
PARTYJNYCH I  GOSPODAR
CZYCH WYTWORZYŁY ATMO
SFERĘ WZAJEMNEGO ZROZU
MIENIA, PRZYJACIELSKIEGO 
WSPÓŁŻYCIA I RZECZOWEGO 
USUWANIA TRUDNOŚCI, z któ 
rymi w chwili obecnej spotyka
my się jeszcze na każdym kro
ku.

Są placówki, gdzie współpraca 
obu organizacji partyjnych jest 
wzorowa. Tak jest w Państwo
wych Zakładach Inżynierii, w 
Cukrowni „Szczecin", w GUM. 
w Zarządzie Miejskim, w Gazo
wni itd.

Ten stopień współpracy, znaj
dujący swój odpowiednik w po
ważnych rezultatach produkcyj
nych, został osiągnięty między 
innymi na drodze wyeliminowa
nia z szeregów PPS elementów 
WRN-owskich, które starały się 
nie dopuścić do współpracy i  je
dnostek sekciarskich, które
współpracę hamowały. Należy
podkreślić szczególnie rolę jaką 
w tym zbliżeniu i wyrównywa
niu poglądów, odegrała i  odgry
wa rozrastająca się z każdym 
dniem współpraca ideologiczna. 
Prowadzimy ją na wspólnych ze
braniach kół, na ogólnomiejsldch 
wieczorach dyskusyjnych i  od
czytach, organizowanych wspól
nie przez miejskie wydziały pro
pagandy obu naszych partii.

POWAŻNE ZADANIA STA
JĄCE W CHWILI OBECNEJ 
PRZED ORGANIZACJAMI PAR 
TYJNYMI SZCZECINA W 
ZWIĄZKU Z AKTYWIZACJĄ

PORTU SZCZECIŃSKIEGO l  1 
WYKONANIE»# PLANU TRZY
LETNIEGO WY»1AGAJĄ JESZ
CZE WIĘKSZEGO ZACIEŚNIE
N IA  NASZEJ WSPÓŁPRACY.

A oto wypowiedź pierwszego se
kretarza MK PPS, tow. POLAKO
WSKIEGO:

Wytyczną naszą jest doprowa
dzić poprzez jedność działania i  
jedność myśli do jedności organicz
nej. W przeciągu minionego roku 
zrobiliśmy poważny krok naprzód 
na drodze zacieśnienia jednolito- 
frentowej współpracy pomiędzy na 
szymi. bratnimi organizacjami. Dą
żenia hasze są uzasadnione wspól
notą drogi i celu, jaki przyświeca 
nam PPS-owcom i naszym towa
rzyszom PPR-owcom. Dla wszyst
kich nas jest jasne i  zrozumiałe, że 
poważne osiągnięcia w zagospoda
rowaniu naszego miasta stały się 
możliwe dzięki zespoleniu naszych 
wysiłków. Za jeden z najważniej
szych osiągnięć ubiegłego okresu 
uważam tę okoliczność, że WŚRÓD 
OGÓŁU NASZYCH CZŁONKÓW 
DOJRZAŁO CAŁKOWICIE ZRO
ZUMIENIE WSPÓLNEGO KLASO 
WEGO INTERESU, KTÓRY ŁĄ 
CZY PEPESOWCOW I PEPEROW 
COW. W praktyce przekonali się 
nasi towarzysze, że TAM. GDZIE 
WSPÓŁPRACA JEST ŚCIŚLEJ
SZA, TAM LEPIEJ IDZIE PRO
DUKCJA, WIĘCEJ ZARABIAJĄ 
ROBOTNICY, INTENSYWNIEJ 
PROWADZONA JEST W ALKA ZE 
SPEKULACJA, godzącą w cały

I  sekretarz M. K. PPS Szczecin
toin. E. Polakowski.

. „O i  -óMHOii
świat pracy, bez różnicy przyna-

wSSS&â BKSi:
KUJE, TAM KULEJE W ALKA O 
POPRAWĘ WARUNKÓW BYTU 
ROBOTNIKA.

Przekonaliśmy się w praktyce, 
że nie ma nic, co by nas dzieliło, 
a jeżeli napotykamy na opory w 
zacieśnianiu współpracy, to powo
dem tego są ludzie, którzy posta
w ili sobie za cel siać niesnaski w 
ruchu robotniczym. SątoWRN-ow- 
cy, prawicowi socjaliści, oportuni- 
ści wszelkiej maści, którzy mają 
na myśli nie dobro klasy robotni
czej i  narodu, lecz jego szkodę.

Już dotychczas udało nam się o- 
czyścić naszą miejską organizację 
od niektórych jednostek tego ro
dzaju, przyniosło nam to pozytyw
ne rezultaty na drodze uzdrowienia 
stosunków pomiędzy kołami obu 
partii robotniczych i utworzenia 
naprawdę przyjacielskiej atmosfe
ry.

Nie oczyściliśmy jednak jeszcze 
całkowicie naszej organizacji m iej
skiej od tych szkodliwych jedno
stek. UWAŻAMY DLATEGO ZA 
JEDNO Z NAJPILNIEJSZYCH NA 
SZYCH ZADAŃ na najbliższy o- 
kres, od którego zależy wzmocnie
nie jedności działania i  jedności 
myśli — ZDEMASKOWANIE OB
CEGO ELEMENTU POZOSTAŁE
GO JESZCZE W NASZYCH SZE
REGACH I  POZBYCIE SIĘ TEGO 
SZKODLIWEGO I  NIEBEZPIECZ
NEGO BALASTU.

W codziennej współpracy nad 
realizacją zadań, stawianych nam 
przez państwo i partie robotnicze, 
będziemy wzbogacać dobrą prakty
kę jednolitego frontu i kroczyć ra
mię przy ramieniu z naszymi to
warzyszami peperowcami.

Dobrej współpracy
zawdzięczamy aasze osiaęaięcia

Pierwszy rok praktycznego stoso
wania umowy o jedności działania 
partii robotniczych wykazał, że współ 
nymi siłami możemy pokonać wszel
kie trudności, które napotykamy na 
poszczególnych odcinkach.

W stoczni rybackiej 
w Gdyni do obu par

li robotniczych należy o- 
koło 60 proc. załogi. 
Stały, wzajemny kon
takt między towarzy
szami i dyskusje, czę
sto nawet zażarte ned 
różnymi sprawami i 
bolączkami^. pozwoliły 

nam pokonać wiele trudności, które 
początkowo zdawały się być nie do 
pokonania. Wspólna troska o dobro 
pracujących w stoczni umożliwiła 
znaczne polepszenie wyżywienia w 
stołówce i zaopatrzenia w węgiel na 
zimę. Zgodna współpraca przedstawi
cieli PPR 1 PPS na terenie zakładu

umocniła stanowisko przedstawi 
cielstw obydwu partii i rady zakła
dowej, w konsekwencji czego w po
rozumieniu z dyrekcją robotnicy i 
pracownicy stoczni uzyskali możność 
decydowania i o wielu sprawach 
przedsiębiorstwa. W wyniku ścisłe
go współdziałania, a nie marnotra
wienia czasu i energii na spory, jak 
to kiedyś bywało, powstało nowe tern 
po pracy. W ciągu roku w stoczni 
wryrosły nowe magazyny i warsztaty. 
Ostatnio wykonujemy dźwig z lawe
ty armatniej, przeznaczony do prze
noszenia na kutry motorów i innych 
cięższych urządzeń. Chociaż pomysł 
wykonania tego dźwigu wyszedf z dy 
rekcji, realizacja jego umożliwiona 
została dzięki duchowi współpracy 
panującemu wśród zniogi, a wynika
jącemu z siły jednolitego frontu oby
dwu partii robotniczych, tak licznie 
nie reprezentowanych na naszym te
renie. WŁADYSŁAW SZALAN



JUGOSŁAWIA ŚWIĘCI DZIEŃ ODRODZENIA
M arsza łek Josip B roz-T ito

najiuierniejszy żołnierz sruej ojczyzny
I ny przez woiska nienrivineielslri» — I-i    » . . . . . . . . . . .ny przez wojska nieprzyjacielskie, 
wspomagane przez zdrajcę Michajło- 
wicza. Odpierał jedną po drugiej 
wściekłe ofensywy wroga, dysponują
cego najnowocześniejszym sprzętem 
technicznym i liczebnie znacznie prze 
wyższającym Armię Wyzwoleńczą. A 
następnie od razu brał inicjatywę w 
swoje ręce. Ustawicznie atakował, nę 
kał wroga.

Ale nie dość na tym. T i to osobiście 
świecił przykładem nieustraszonej od
wagi i niesłychanego poświęcenia. Nie
raz szedł pierwszy do ataku. Nie raz, 
sam wynosił rannych z placu boju, 
odstępował swego konia rannym lub 
wycieńczonym bojownikom. Żołnierze 
podziwiali, uwielbiali go jako wodza, 
i kocnaii go a.:0 bliskiego człowieka.

Braterstwo zwaśnionych do nie
dawna narodów Jugosławii, było mo
żliwe tylko dzięki słusznej i sprawied 
liwej polityce, którą konsekwentnie 
przeprowadzał Tito. Znalazła ona wy
raz w utworzonym cztery lata temu 
— w ogniu wojny — Antyfaszystow
skim Zgromadzeniu Narodowym. Po
łożony został kres uciskaniu innych 
narodów Jugosławii przez kapitali
stów serbskich. Tito — polityk poło
żył podwaliny pod trwałość i wew
nętrzną spoistość wywalczonej przez

Tito — dowódcę wojskowego, 
Jugosławii.

Jugosławia cała była wolna. Mar' 
szalek Tito premier rządu jugosło-

wiańskiego postawił przed sobą ii 
przed narodem ogromne zadanie od
budowy i przebudowy kraju.

Ale dla spadkobierców Hitlera solą

w oku jest demokratyczna i niepodle
gła Jugosławia. (

Nie ustają prowokacje faszystów 
greckich, Anglików i Amerykanów.

Zapominają oni, że mają do czynie
nia z narodem, który nie przeląkł się 
tanków i samolotów hitlerowskich, z 
przywódcą, którego nie odstraszyli ani 
żandarmi królewscy, ani więzienie, 
ani głód, znój i trudy wojenne, ani 
też przygniatająca zdawało by się 
przewaga Niemców.

Znamienne są słowa Marszałka, wy 
głoszone po tym incydencie:

„M y pragniemy pokoju godnego 
ofiar, który nas kosztował, a nie 
pokoju za wszelką cenę — powie

l a ł  Tito. Nie oddamy ani piędzi 
cmi prawnie do nas należącej“ .
Tie ulega wątpliwości, że te spokoj- 

' ' i pewne słowa stanowią przestrogę 
dla podżegaczy wojennych. Marszałek 
Tito jest nie tylko bohaterem narodo
wym Jugosławii — jest on wybitną, 
świetlaną postacią w walce o pokój. 
To też imię jego drogie jest nie tylko 
Serbom i Chorwatom, Słoweńcom i 
Macedończykom — szanują go i lu
bią wszystkie narody, każdy, komu 
droga jest demokracja, kto nie chce 
nowej rzezi światowej.

Polacy-partyzanci jugosłowiańscy
opowiadajq o ukochanym wodzu

Nie trudno ich spotkać w Bolesław- > cięż tyle ma tych wspomnień, a wte- 
cu na Dolnym Śląsku, gdzie osiedlili i dy ktoś inny mu podsuwa:
się Polacy, reemigranci z Jugosławii. 
Są młodzi 1 starzy. Niechętni do zwie ska?

A  pamiętasz jak było na Sutie-

r

Kongres Frontu Ludowego Jugosławii

Ustrój państirouiy
nowe j  Jugos ł awi i

Nowa Jugosławia powstała w  cza i nia, Bośnia-Hercegowina, Macedonia
Sie wojny i okupacji, w okresie nie- i Czarnogóra.
przerwanych i zażartych zmagań o 
rężnych z najeźdźcą faszystowskim 
i rodzimą reakcją. W  ogniu walki 
narody Jugosławii stworzyły zręby 
ustrojowe nowego państwa — pań 
stwa demokracji ludowej.

Podstawą polityczną nowej wła
dzy ludowej, która zjednoczyła pod 
swoimi sztandarami wszystkie siły 
demokratyczne, patriotyczne i anty
faszystowskie narodów Jugosławii 
do wspólnej walki o niepodległość, 
był Front Ludowy z komunistyczną 
partią na czele.

Front Ludowy był Organizatorem 
Narodowo - Wyzwoleńczej Armii, 
która pod wodzą bohatera narodo
wego Jugosławii Marszałka Józefa 
Broz-Tito, wyzwoliła kraj 2 niewoli 
faszystowskiej. Formę tej władzyL a .3 4 .y a t.K j w b m c j .  i  u r i l i ę  t e j  W i a a z y  '  *  * a a i u u u ,  W J

ludowej stanowiły Komitety TKTSiró" na „szerokich demokratyęz
-•...... ' . . .... nych podstawach.dowo - Wyzwoleńcze, które samo-

' Wszelka władza w Jugosławii 
»fpochodzi od narodu i należy do 
narodu" — mówi artykuł 6 Konsty
tucji — „naród urzeczywistnia swo 
ją władzę przz swobodnie wybra
ne przedstawicielskie organy wła
dzy państwowej — Komitety Ludo
we, które powstały i rozwinęły się 
— od lokalnych Komitetów Ludo
wych do parlamentów republik lu
dowych i Parlamentu Federacyjnej 
Ludowej Republiki Jugosławii — w 
narodowo-wyzwoleńczej walce prze
ciwko faszyzmowi i reakcji, stano
wiąc podstawową zdobycz tej wal
ki".

Najwyższym organem władzy w 
nowej Jugosławii jest dwuizbowy 
parlament „Skupszczyna", składają
cy się z przedstawicieli narodu, wy

Imię Marszalka Tito jest nierozer
walnie związane z historią nowej Ju
gosławii. Krążą o nim legendy, śpie
wają o nim pieśni. Ale dzieje jego ży 
eia i  walki są niemniej bohaterskie 
i  pouczające niż opowiadania, w  któ
rych narody Jugosławii dają wyraz 
bezgranicznemu przywiązaniu dla 
swego wielkiego i kochanego wodza.

Jest to ich wódz — bo Josip Broz- 
Tito jest z k rw i i  kości synem ludu. 
Urodzony w rodzinie chłopskiej w 
Chorwacji, Tito "już w  młodym wie
ku zaczął pracować jako ślusarz. Od 
najwcześniejszej młodości brał czynny 
udział w rewolucyjnym ruchu zawo
dowym.

W pierwszej wojnie światowej zmo 
bilizowany został do armii austriac
kiej; ciężko ranny dostał się do nie
woli rosyjskiej.

Wskutek nawiązania kontaktów z 
ruchem rewolucyjnym, zmuszony był 
do października 1917 r ukrywać się 
przed policją rosyjską.

Wróciwszy w 1920 r. do Jugosławii. 
Tito od razu rzucił się w w ir działal
ności politycznej, jako członek partii 
komunistycznej. Nie odstraszały go 
prześladowania policji, nie osłabiały 
jego energii długie lata więzienia.

W r. 1928 Tito — wtedy już sekre
tarz partii w stolicy Chorwacji — 
zasłynął wśród mas narodu dzięki nie 
ugiętej postawie, jaką zajął w wyto
czonym mu procesie. Z właściwą so
bie odwagą z oskarżonego stał się 0- 
skarżycielem. Mówił nie do sędziów, 
których nie uznawał, ponad ich gło
wami zagrzewał naród wiarą w zwy
cięstwo i ufnością.

Pięć lat odsiedział Tito w  więzie
niu. Ale i  stamtąd kierował pracą 
partyjną, pracując jednocześnie gorli
wie nad sobą.

W r. 1937 stanął na czele komuni
stycznej partii Jugosławii Był« to w 
niemałym stopniu jego zasługa, że 
partia wyszła zwycięsKo z ciężkich 
prób, które ją czekały.

Reakcyjna polityka rządów jugosło 
wiańskich wydała kraj na łup faszy
stowskich agresorów. Przyjaciele daw 
nych władców stall słę powolnym na
rzędziem i podporą okupantów. W tej 
sytuacji partia komunistyczna pod wo 
dzą Tito, była siłą, która zorganizo
wała naród do walki o wolność i nie
podległość.

W roku 1040 komuniści założyli nie
legalny Komitet Wojskowy do walki 
z najeźdźcą. Komitet ten zaczął pod 
dowództwem Tito organizować i u- 
zbrajać grupy partyzantów. Luźne od
działy łączyły się, tworząc jednolitą ar 
mię ochotniczą. Powstała Narodowo- 
Wyzwoleńcza Armia Jugosławii.

Armia Tito, mimo to, że walczyła 
w niewiarogoanie trudnych warun
kach posiadała wielką siłę bojową. 
Przyczyniła się ona nie tylko do wy
swobodzenia swego kraju, ale stanowi 
ła poważny wkład w dzieło zwycię
stwa nad faszyzmem: Dość podkreślić, 
te ta pozbawiona nowoczesnego uzbro 
jenia, często bez butów, żywności i 
medykamentów armia — do czasu u- 
tworzenia drugiego frontu — wiązała 
więcej dywizji niemieckich 1 włoskich 
niż dobrze zaopatrzone i  uzbrojone 
■ily zbrojne Imperium Brytyjskiego i 
Stanów Zjednoczonych łącznie.

Fantastyczne swe wyczyny, armia 
jugosłowiańska w niemałym stopniu 
zawdzięczała kierownictwu swego 
głównodowodzącego Josipa Broz-Tito. 
Potrafił on znaleźć wyjście z rozpaczll 
wych wprost sytuacji, gdy był otoczo

rżeń, nie chcą mówić o sobie, zaabsor 
bowani są troskami dnia dzisiejszego, 
ale wystarczy, by padło imię Marszał
ka T ito. O! W tedy uśmiechają się i 
wystarczy notować to, co mówią.

Ob. Rozmus Benedykt, syn Adama, 
co z naciskiem podkreśla, bo wielu 
jest Rozmusów Benedyktów, po raz 
pierwszy spotkał Marszałka na U Kon 
gresie Młodzieży Jugosłowiańskiej. 
Ob. Rozmus był tam, jako delegat 
młodzieży polskiej.« „Trzymajcie się, 
Polacy“  — powiedział wtedy Marsza 
łek. 10-minutowa rozmowa z Marszał
kiem utkwiła mu głęboko w pamięci. 
M ów ił do mnie jak ojciec, dobry oj
ciec — twierdzi ob. Rozmus.

W  maju 1944 r. przyszedł rozkaz 
formowania w  Bośni Polskiej Bryga
dy. Ściągnięto Polaków z innych od
działów. Ten Batalion ma nie jedną 
chlubną kartę W dziejach walk par
tyzanckich.

Było to pod Kotor-Warosz. W ieźli 
śmy prowiant dla 53 dywizji, w 
skład której wchodziła Pplska Bry
gada. Otoczyło nas 3 tysiące czetni- 
ków. Mieliśmy 350 ludzi i 27 furma
nek żywności. Nie było innej rady, 
trzeba byłó przyjąć walkę 1 rozbiliś
my ich w puch —> dodaje z dumą. — 
A  od nas zginął tylko jeden Pirog.

A  potem zostałem przeniesiony do 
Gwardyjskiej Brygady, która służyła 
przy samym Marszałku, jako ochrona

Bywało, jedzie szosą cała nasza ko
lumna. Marszałek każe zatrzymać au
to, wysiada i idzie w pole do pracu
jącego rolnika. A  my nie śmiemy prze 
szkadzać. Cała kolumna stoi i  czeka 
na szosie. Marszałek słucha trosk, ra
dzi. Jest jak starszy brat.

— O, Sutieska — rozpromienia się
gwardzista.

—1 Na Sutieska to było tak. M y 
byliśmy na górze, cały sztab z Mar
szałkiem i był też angielski delegat, 
Mac Clen. Niemcy nas otoczyli. By
ło z nami bardzo źle, sam Marszałek 
był ranny. Anglik radzi poddać się 
Niemcom.

— Nie — mówi Marszałek. Spy
tam się I Proletariackiej Brygady. Bry 
gada nie chciała się poddać i walka 
na bagnety przerwała obręcz.

— Marszałek był odważny — do
daje po namyśle i nie potrafi ukryć 
dumy, że walczył pod taką komendą.

Na przykład jest pozycja. 50 me
trów od wroga. Przychodzi Marsza
łek, kładzie się koło RKM-isty. Prosi 
go generał Cerny, żeby trochę się od
sunął, bo bardzo niebezpiecznie, a 
Marszałek tylko ręką macha i  dalej 
patrzy przez lornetkę.

— Opowiedz o Mladenovac — pa
da z kąta.

— Mladenovac — powtarza ob. 
Rozmus. — W  Mladenovac, to było 
już prawie po wojnie. Jeszcze tylko 
gdzieniegdzie trwały utarczki.

Marszałek wyszedł wprost do ludzi, 
zmyliwszy czujność Gwardyskiej Bry
gady. Przyszła go powitać matka bo
hatera narodowego, który zginął, N o
siła na piersi odznaczenia bojowe sy
na. Podała wodzowi duży bukiet 
kwiatów. Marszałek powitał ją sło
wami:

„W y , matki, W czasie wojny dałyś
cie mi kwiat swojego żyda, a teraz 
dajecie kwiaty waszych łąk" i zapła
kał

Staliśmy obok. Był rozkaz bez prze 
pustek nie puszczać na trybuny. A  tu 
dziewczynka, może 10 lat, a może na
wet mniej, pcha się. M y  nie pozwala
my — taki jest przecież rozkaz. M a
ła w bek i mówi:

W y  Marszałka widzicie co 
dzień, a ja chcę pierwszy raz dobrze 
zobaczyć. Usłyszał Marszalek, o co 
chodzi, kazał małą przynieść, ucało
wał, posadził na kolana i do końca 
uroczystości już tern siedziała.

Ob. M irko Maltarski stykał się i  
Marszałkiem w wojsku.

<— Był taki, Jak prosty żołnierz, 
wcale nie ważny, ale o żołnierza dbał, 
jak o syna, Jak przyjechał do Bryga
dy, wszystko musiał sam sprawdzić, 
zobaczyć, jadł to, co my i maszero
wał. jak my. Gdy brakło wody dla 
nas, brakło i dla niego. Żołnierzy ka 
zał uczyć czytać, bo było dużo anal

fabetów. Uczył się więc żołnierz pra
wie na pozycji. A  nawet polecał, że
by żołnierz umiał jeść lewą ręką, na 
wypadek zranienia prawej. O  wszyst
kim pamiętał. I żołnierz go kochał. 
Wystarczyło, żeby powiedział parę 
słów, a chłopcy porywali się do naj
trudniejszego zadania.

Na wojskowym mundurze ob. M ir
ka Maltarskiego błyszczy, jak srebr
ny kwiat, przyczepiony po prawej 
stronie bez żadnej wstążki, Order Za
sługi za Baród, III klasy. —- Ciężkie 
były walki partyzantki «— mówi ob. 
M irko, dowódca szturmowego oddział 
ku. — Raz w sile 340 ludzi, uratowa
liśmy od zniszczenia trzy wioski w 
okolicy Dziakowa, którą grupa SS i 
gestapowców miała zniszczyć, wybi
jając ludność i paląc budynki. Nasz 
atak, który zaskoczył Niemców, ura
tował te wsie.

Towarzysz Drag, którego spoty
kam w Pow. Kom. PPR, jest człon
kiem sławnej I Proletariaclćicj D yw i
zji. Brał udział w  najcięższej piątej 
ofensywie. Niemcy rzucili do walki 
32 dywizje, żeby tylko złapać żywego 
Marszałka i  zawieźć H itlerow i — 
mówi tow. Drag. — Zginęła wtedy 
zniesiona całkowicie nasza Sanazacka 
Proletariacka Brygada, aleśmy się nie 
dali. Marszałek był ranny, szedł jed
nak stale na czele.

Towarzysz Tadeusz Braszka, cho
ciaż bardzo jest zajęty pracą w komi
tecie, chętnie jednak mówi o walkach 
Polskiej Brygady:

*“  Trzeci Batalion dostał rozkaz ni
szczenia niemieckiej placówki, ochra
niającej, linię kolejową, którą Niemcy 
w iali z Grecji. Było to przy wiosce 
Bukowica. W  ciągu 20 dosłownie mi
nut, podkradłsży się pod niemiecką 
pozycję, zabiliśmy 56 Niemców, tra
cąc 7 ludzi i mając 11 własnych ran
nych, a Niemcy uciekli, aż się kurzy
ło. Najgorsze dla nich było to, że od- 
dżiałek ten miał na sobie poprzednie
go dnia zdobyte mundury niemieckie 
i  po prostu nie mogli odróżnić prze
ciwnika. A  było to nocą.

Teraz każdy chciał coś opowie
dzieć. Otaczały mnie uśmiechnięte 
twarze partyzantów, którzy tu, we 
własnej ojczyźnie, pracując dla lepsze
go jutra, z miłością mówią o wielkim 
wodzu bratniego narodu. Słowa pro
ste, czasem nawet jakiś wyraz jugo
słowiański, kreślił dzieje tamtych 
walk.

A  potem księga pamiątkowa, na 
której dokładne obejrzenie, niestety, 
zabrakło już czasu. Tylko na wielu, 
wielu stronach przewija się marsowa 
twarz Marszałka Tito,

Maja Szulecka

rzutnie tworzyły się początkowo tył 
ko na terytoriach wyzwolonych, a 
następnie także na okupowanych, 
jako organy rewolucyjne nowej Ju
gosławii. Komitety te lokalne w li
stopadzie 1942 r. wyłoniły ogólno- 
państwowy parlament rewolucyjny 
tzw. Antyfaszystowską Radę (W ie- 
cze) Wyzwolenia Narodowego Ju
gosławii (A V N O J).

29 listopada 1943 r. tj. w rok po 
stworzeniu, zebrała się w Bośni, w 
mieście Jajce druga sesja AVNOJ. 
która opracowała podstawy prawno
ustrojowe nowej demokratycznej Ju 
gosławii.

Dzień 29 listopada, data drugiej 
sesji Rady Antyfaszystowskiej stała 
słę następnie świętem narodowym 
Jugosławii. Na sesji tej zostały przy 
jęte historyczne uchwały 0 stworze
niu federacyjnej republiki ludowej 
w której wszystkie narody Jugosła
w ii winny korzystać z pełnego "rów 
nouprawnienia. o stworzeniu pań
stwa demokracji ludowej, gdzie wła 
dza winna pochodzić z ludu i nale
żeć do ludu.

Po zakończeniu wojny i wygnaniu 
najeźdźcy faszystowskiego, narody 
Jugosławii, przyjaźń których została 
scementowana i wypróbowana w o- 
gniu wspólnej walki z wrogiem, re
alizując histeryczne deklaracje przy 
jęte na drugiej sesji AVNOJ 29 l i
stopada 1943 r., uchwaliły 31 stycz
nia 1946 r. demokratyczną konsty
tucję Federacyjnej Republiki Ludo
wej Jugosławii (FŁRJ).

Nowa konstytucja Jugosławii u- 
trwaliła podstawy ustrojowe, powsta 
łe w  kraju okresie wojny wyzwo 
leńczej, którą prowadziły narody Ju
gosławii z okupacją faszystowską i 
własną reakcją. Konstytucja jugosło
wiańska w pierwszym rzędzie roz
strzygnęła w  najbardziej demokra
tyczny sposób zagadnienie narodo
wościowe. Jugosławia, która przed 
wojną była terenem ciągłych walk 
narodowościowych została obecnie 
przekształcona w republikę, której 
szereg narodów, korzystając z peł
nego równouprawninia i prawa na 
samostanowienie, dobrowolnie zjed
noczyły się w jednym federatywnym 
państwie, Jugosławia test państwem 
związkowym, w skłóć którego wcho 
dzl sześć ludowych repubbk związ
kowych: Serbia, Chorwacja, Słowc-

Druga , izba parlamentu — „Skup
szczyna Narodowości“  — nie jest 
oczywiście i nie może być (jak w 
wielu innych państwach) ośrodkiem 
reakcji i w warunkach państwa 
związkowego, jakim jest Jugosławia, 
ma swoje głębokie uzasadnienie, 
gdyż jest ona czynnikiem symbolizu
jącym równouprawnienie poszczegól 
nych republik związkowych i naro
dów Jugosławii, które są w niej re
prezentowane.

FLRJ nie ma jednoosobowego pre 
zydenta państwa. Na czele państwa 
stoi natomiast kolegialny prezydent 

I rezydium Parlamentu („Skup- 
szczyny“ )̂  FLRJ, składający się z 
przewodniczącego, sześciu zastęp
ców, sekretarza i nje więcej jak 30 
członków. Organem wykonawczym 
państwa jest Rząd FLRJ, Na C2ele 
rządu stoi obecnie Marszalek [ózef 
Tito. Poszczególne republiki związ
kowe mają swoje własne parlamen
ty i prezydia oraz rządy. Sprawy 
ogólnopaństwowe, jak obronę naro
dową lub sprawy zagraniczne pro
wadzi rząd związkowy.

Konstytucja Jugosławii zapewnia 
wszystkim obywatelom równość 
bez w zg lędu  na narodow ość, rasę 
w yzn a n ie  lub pleć, g w a ra n tu je  w o i 
ność sumienia i wyznania, pracy 
słowa, stowarzyszeń, zebrań, zgro
madzeń publicznych i manifestacji. 
K o śc ió ł w Jugosławii o d dz ie lony  
został oćNpaństr a, a szkoła oddzie 
łona od kościoła.

Środki produkcji w Jug0sławii są 
bądź własnością ludu, znajdującą się 
w rękach państwa, bądź własnością 
udowych organizacji Spółdzielczych' 
ądź też własnością osób prywat

nych. W  Jugosławii została dokona- 
na radykalna zmiana w strukturze 
społeczno • gospodarczej. Przeprowa
dzono reformę rolną oraz unarodo
wiono kluczowe gałęzie przemysłu: 
kopalnie, środki komunikacyjne i 
banki. Sektor prywatny został za
chowany, lec? coddany pod kontro 
lę państwową,

Nowy ustrój polityczny Jugosławii 
świadczy o tym, że powstał tam no- 
wy typ państwa demokracji ludo
wej, powstała tam nowa forma pań
stwa o nowym zupełnie obliczu spo
łeczno polityęznym, w którym 
władz* we wszystkich jej przeja
wach należy do mas ludowych 8 
działa wyłącznie e !e: ^nteresaclu

Or 8t Żółtowski

Zamyśla się ob. Rozmus, bo pr2e.

Sztab Folekiego Batalionu wrai e Kom, Org. (x )  Tow. Drąg 
» l  Proletar iackiej Dywizji
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Historyk rosyjski, Puryzewski, po
daje, że jeszcze w  końcu grudnia 
1830 roku siły polskie, biorące udział 
w Powstaniu, wynosiły 5-5 tys. żołnie
rzy, mając przeciw sobie 46 tys. woj
ska, jakimi rozporządzał carat. Półto
ra miesiąca później liczba wojsk car
skich, skoncentrowanych na granicy 
Królestwa, wzrosła już do 125 tys. 
Pod Grochowem Dybicz miał już nie 
tylko decydującą przewagę liczebną 
swego wojska, ale ponadto dwa razy 
Więcej armat, niż Chłopicki.

C yfry te dowodzą, że Powstanie L i 
stopadowe miało dużo szans zwycię
stwa. N ie był to przecież jakiś zryw 
rozpaczy ciemiężonego narodu, który 
rzucał się na wroga z gołymi rękami. 
Mieliśmy w Królestwie Kongreso
wym własne wojsko, administrację i  
zasobny skarb. Mieliśmy po naszej 
stronie czynnik zaskoczenia, który 
sprawiał, że przeciwnik nie był zdol
ny w  pierwszym okresie rzucić wszy
stkich swych sił dla stłumienia buntu.

iM /U tm S IE
Farsa t r wa

Finansowe źródła hitleryzmu, w któ
rych tkwiła najgłówniejsza, bodajże, 
„ tajemnica”  jego sukcesów, są dziś 
już sprawą całkowicie wyjaśnioną. 
Wiadomo, że wielki kapitał niemiecki 
— bankierzy i  przemysłowcy — zao
patrywali szczodrze ruch hitlerowski 
w środki pieniężne, pomagając im do 
zagarnięcia władzy, węszyli bowiem w 
tym dobry dla ziębię interes, m oili- 
wośi osiągania zysków, o jakidh się 
im przedtem nie śniło. Hitleryzm był 
utrzymankiem kapitału, a ie korzyści 
ciągnęły obie strony, o tym świadczy 
taki chociażby fakt, iż dochody słynne 
go koncernu chemicznego „ I .  G. Far- 
ben”  wzrosły w okresie 1933 — 1943 

'"t. z 48 do 822 milionów mk.

Jednym z najhojnieszych dla hitle
ryzmu ofiarodawców —* obok Krup
pa, Thyssena i  Hugenberga — był 
dom bankierski Schroederów w Kolo
nii finansujący niemal cały przemysł 
zachodnio-niemiecki. Bankierska dyna 
stia Schroederów znana była nie tylko 
w Niemczech, lecz i poza ich granica
mi. Łączyły ją nici rozległych intere 
sów z bankierami Anglii i Ameryki
a w samym Londynie jeden z człon
ków schroederowskfej rodziny posia
dał przed wojną świetnie prosperują
cy i bardzo wpływowy w City — bank 
prywatny.

Stosunki Shroederów z Hitlerem by 
Ig bardzo bliskie i  powszechnie znane. 
Właśnie w rezydencji głowy rodu — 
Kurta von Schroedera—urządzono hi
storyczne spotkanie Hitlera z von Ptz- 
penem, na którym zapadła ostateczna 
decyzja co do zlikwidowania republiki 
Weimarskiej i wprowadzenia brunat
nej dyktatury.

Nadeszły inne czasy. Bozpocsęła się
keja „ denazyfikacji”  i „demokratyza 
W’ Niemiec. Kurt von Schroeder po
d n ie ty  został również do odporna- 
M c i  sądowej « oskarżenie 
rzmiało bardzo groźnie, podsądny r,ta 
ąl bowiem pod ciężkim £ ai .u em 
zbrodni przeciwko ludzkości .

Ale sądy niemieckie w zachodnich 
strefach okupacyjnych odnoszą się do 
Ugo rodzaju przestępców z daleko idą 
eą wyrozumiałością w myśl znanej za 
zady, ie „ferMfc krukowi oka nie wy* 
kole” . Toteż — choó akt oskarżenia 
oparty był na całkiem realnych i rze
czywistych podstawach — Kurta Voń
Schroedera po rozprawie, którą prze
prowadzono w tych dniach, skazano 
pa.,. 3 miesiące więzienia i 1.500 m i.
grzywny.

Tanio płdeą przestępcy niemieccy 
M  dokonanie „zbrodni przeciwko ludz 
lcości” !... 1.500 mk. to cena kilku cy 
gar, które spała dziennie p. Kurt von 
Schroeder. A 3 miesiące więzienia rów 
nitż nie zaszkodzą »■ Schroederowi, 
bo albo ich me odsiedzi, i  powodu „złe 
go stanu zdrowia” , albo też odsiedzi je 
te takich warunkach, ie to „więzienie 
będzie fikcją.

J3ąd’’ nad von Schroedem, jednym 
* najgłówniejszych protektorów i użyt 
howników hitleryzmu, jest niezmiernie 
charakterystycznym epizodem melkte} 
farsy, granej od dwóch przeszło .lat w 
Bizami i  noszącej tytu ł »Denazyfika- 
«Śn Niemiec”  ( * * )

Gdyby kierownictwo Powstania zde- I 
cydowało się natychmiast na śmiałe I 
operacje wojskowe, strona polska mo
głaby zdobyć wstępnym bojem naj
ważniejsze atuty dla wygrania Po
wstania.

Kierownictwo wojskowe Powstania 
dalekie jednak było od tej jedynej 
strategii, która mogłaby przynieść suk 
ces. Chłopicki zmarnował 6 tygodni 
najbardziej cennego czasu, czekał nie 
wiadomo na co i własnymi rękami za
przepaścił szanse, które dawała mu 
historia. Przebieg Powstania Listopa
dowego pokazuje nam wyraźnie, jak 
dalece strategia wojskowa splotła się 
z nastawieniem politycznym kierow
nictwa. Była ona tylko zewnętrznym 
wyrazem tendencji politycznych, które 
w  tym kierownictwie nurtowały.

0  losach Powstania Listopadowe
go decydować mieli ludzie, którzy nie 
chcieli bezkompromisowej walki z ca
ratem. Ich niefiara w  siły powstań
cze, ich chwiejność w  działaniu i  ugo- 
dowość wobec Rosji znalazła wyraz 
w  samobójczej strategii wojskowej.

Oto ciekawy dokument — „raport" 
kierownictwa Powstania, skierowany 
5 grudnia 1830 roku do Jego Cesar
sko - Królewskiej Mości M ikołaja I:

„Najjaśniejszy Panie! Nadzwyczaj 
no poruszenie przez k ilku  odważ - 
nych zdziałane, a poparte przez po
spólstwo stolicy... wyjaśnia powody, 
dla których z obawy klęsk więk
szych, kilka osób przyjęło niebezpie 
czną odpowiedzialność najwyższej 
■władzy, dla której... nie zdołali na
leżnego wzbudzić uszanowania.

Wśród powszechnego wzburzenia 
jedyny to był środek zahamowania
1 zabezpieczenia tej nieszczęśliwej 
krainy od okropnej i  zupełnej anar
chii, w którą pogrążyć się mogła.

Członkowie rządu tymczasowego, ca 
le wypadków dźwigając brzemię, są
dzą, iż nie tyle dali dowodów po
święcenia dla dobra publicznego, jak 
raczej zaufania w wielkoduszność 
Waszej Cesarsko - Królewskiej Mo
ści, po której oczekują końca krwa
wych Polski kolei".
A  oto inny dokument — treść pisma 

wystosowanego przez gen. Skrzynec
kiego do głównodowodzącego armii 
carskiej w  chwili, gdy żołnierze ście
rali się na polach bitew:

„Naród polski umie cenić wszyst
ko, co od cesarza Aleksandra otrzy
mał, szanuje pamięć tego monarchy 
w jego następcach (tj. M ikołaja I  — 
uwaga nasza) i  gdyby Cesarz Jego
mość panujący był się okazał w 
stolicy Królestwa z chęcią położenia 
Końca klęskom wojny, gdyby był 
stanął wśród senatu, izby poselskiej 
i  wojska jako ojciec, przynoszący lu 
dowi polskiemu zabezpieczenie jego 
praw, słowem królewskim uroczyś- 
ście zaręczonych, Polska z takiego 
czynu zaufania dumna, rzuciłaby się 
była w  objęcia Cara, przynoszącego 
dzieciom wszystkie błogosławień
stwa pokoju.“
Zdrady magnaterii nie należy roz

ciągać na całą szlachtę. Szaraczkowa 
i  drobna szlachta niewątpliwie nasta
wiona była patriotycznie. M imo to 
tysiącem nici związana była z magna- 
terią i  W czasie Powstania Listopa
dowego nie odegrała samodzielnej ro- 
.li politycznej. Była ona tradycyjnie i 
głęboko antypolska tak że mowy 
być nie mogło, by stanęła na czele 
walki narodowo - wyzwoleńczej, któ
ra, jeśli rniała być zwycięską — mu
siałaby być przede wszystkim chłop
sko - rewolucyjną.

Przewodnikiem rewolucji w  tym o- 
kresie mogło być mieszczaństwo rów
nież obok chłopów zainteresowane w 
zniesieniu feudalizmu. Mieszczaństwo

polskie, było jednak wtedy w powija
kach i  stawiało pierwsze kroki. Do
statecznie silne mieszczaństwo, zdolne 
pokierować walką wyzwoleńczą na
rodu, w oparciu o rewolucję chłop
ską — jeszcze nie istniało.

W  tej sytuacji magnateria polska 
łatwo mogła uchwycić kierownictwo 
Powstania i skierować je na tory klę
ski, Ci, którzy pierwsi wystąpili pa
miętnej Nocy Listopadowej — pod
chorążowie, z Wysockim na czele, 
byli przedstawicielami najbardziej 
wówczas postępowych i  patriotycz
nych grup społeczeństwa. I mimo że 
ich hasło: „N iech żyje Polska, Do 
broni!“  porwało lud Warszawy — 
ruch, który oni zapoczątkowali nie 
potrafił wyłonić z siebie prawdziwie 

i rewolucyjnego rządu, zdolnego pokie
rować dalszą akcją, zgodnie z intere
sem Powstania i. narodu.

Inicjatorom Powstania zabrakło bo
wiem zorganizowanej siły społecznej, 
na której mogliby się oprzeć. Ta ich 
słabość szła równolegle ze złudzenia
mi, jakie żyw ili ćo do prawdziwego 
charakteru i  dążeń magnaterii. Magna 
teria chciała w  ramach caratu w yw al
czyć dla siebie jak najlepsze pozycje, 
ale jedynie swoje własne pozycje. 
Przejawem tych starań były dymisje 
generałów i  tarcia wewnątrz dworskiej 
kamaryli.

Większość społeczeństwa, a razem 
z nią spiskowcy Nocy Listopadowej, 
brali to za dobrą monetę. Łudzono się, 
żę targi z carem o przywileje są wy
razem solidarności z dążeniami nie
podległościowymi narodu. A  były to 
przecież targi o majątki za Bugiem,

Iw  zamian za co sprzedawano W ar
szawę. Te złudzenia doprowadziły do

rezygnacji spiskowców z kierownic
twa Powstania, do oddania tego kie
rownictwa w  ręce ludzi, którzy byli 
mu przeciwni. I to właśnie było naj
większą tragedią Powstania Listopa
dowego.

Magnateria bowiem widziała w 
gruncie rzeczy wielkie dla siebie nie
bezpieczeństwo w  rozszerzaniu się Po 
wstania, obawiając się, aby „zaraza 
jakobińska“  nie stała się powszechną 
i aby od pożaru, wznieconego na Sol
cu, nie zapalił się ustrój pańszczyzny 
wsi polskiej. Własnego ludu bała się 
więcej od cara, z którym szła na kom
promisy. Do osamotnienia sił pow
stańczych przyczyniło się także przed 
wczesne stłumienie buntu dekabrys
tów rosyjskich. N ic i porozumienia 
między T  owarzystwem Patriotycz
nym, kierowanym przez Łukasińskie
go a dekabrystami, związane były 
jeszcze przed Powstaniem- „Rosja 
dokonując swych reform, zwraca Pol
sce niepodległość" — mówiła dekla
racja spiskowców rosyjskich.

Obok tego wszystkiego, co spowo
dowało upadek Powstania, widzieć 
przecież w nim musimy jedną z naj
piękniejszych kart naszej historii na
rodowej.

Nic zaginie pamięć o podchorąża- 
kach Wysockiego, ani o żołnierzach 
spod Stoczka, czy Olszynki Grochow
skiej. Powstanie Listopadowe nie po
szło na marne. Z  jego doświadczeń 
wyrosło Towarzystwo Demokratycz
ne Polskie i  socjalistyczny „Lud Pol
ski". W yrósł program uwłaszczenia 
chłopa i postępowych reform społecz
nych, które wypisane były na sztan
darze emigracji popowstaniowej.

K. W .
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Młodzieżowy wyścig pracy
symbolem osiągnięć Z W  M

Już tylko kilka dni dzieli nas od 
I Krajowego Zjazdu Związku W a l
k i Młodych.

Zjazdem tym żyje 300.000 rzesza 
ZW M -ow ców . Interesują się nim 
wielotysięczne rzesze młodzieży z 
bratnich Organizacji Młodzieżo
wych: O M  TUR. Z M W  „W ic i" , 
Z M D , Sekcji Młodzieżowych Zw. 
Zaw., jak również i młodzież nie- 
zorganizowana — krótko mówiąc, 
cała młodzież polska.

Trudno w jednym artykule omó
wić bogaty wkład walki i  pracy 
Z W M . Przedstawiony on zostanie 
na Zjeździć.

Dziś wspomnimy o osiągnięciach 
Z W M  w dziedzinie Młodzieżowego 
Wyścigu Pracy.

Ruch współzawodnictwa pracy 
zainicjowany został, choć w skroni 
nych początkowo ramach, przez 
Związek W alki Młodych.

W  końcu lipca 1945 roku na je
dnym z zebrań przewodniczących 
fabrycznych kół Z W M  w Łodzi, 
jeden z młodych robotników włó
kienniczych podjął myśl podjęcia 
przez młodzież akcji współzawod
nictwa pracy.

Projekt zapalił natychmiast umy
sły młodych ZW M -ow ców  — włók 
niarek i włókniarzy.

1 sierpnia 1945 t. stał się dniem 
rozpoczęcia Pierwszego Etapu M ło
dzieżowego Wyścigu Pracy, do któ
rego stanęło wtedy 3.600 młodych 
robotników i robotnik z 65 zakładów 
pracy różnych gałę*! przemysłu z 
włókienniczym na czele na terenie 
miasta Łodzi I województwa łódz
kiego.

Kierownictwa akcją podjął się 
Zarząd Miejski ł Wojewódzki 
Z W M , przyciągając do współpracy 
bratnią nam O M  TU R .

ZW M -ow cy zaczęli współzawod
niczyć o miano przodowników pta- 
cy z O M  TUR-owcami oraz z bar
dzo liczną w tym współzawodnictwie 
młodzieżą nlezorganlzowaną.

N a przeszkodzie tej akcji próbo

wały stanąć wrogie elementy rodzi
mej reakcji, która twierdziła, że ak
cja ta „weźmie w łeb ",' te się nie 
uda, ie  to tylko „szaleńczy w y
mysł" Z W M . I

Tak mówili jednak ci, którym za
leżało na opóźnieniu odbudowy kra ' 
ju, których bolało wszystko to, co 
zdrowe i patriotyczne w narodzie, 
którzy nie chcieli widzieć żywot
nych sił w klasie pracującej i nie 1 
znali młodzieży polskiej.

Z W M  znał i wiedział dobrze, ko
go ma w swoich szeregach. j

Z W M  zaufał 1 uwierzył nie ty l- ; 
ko w młodzież że swoich szeregów, ] 
aie i w tysiące młodzieży niezorga- i 
nizowanej — i nikt nie zdołał tego ! 
zaufania i wiary podkopać, ani też 
choćby w najmniejszym stopniu na
ruszyć.

Tym wreszcie, którzy usiłowali 
prowadzić szeptaną propagandę nie 
trzeba było odpowiadać słowami, a 
odpowiedzieli im cyframi osiągnięć 
w Młodzieżowym Wyścigu Pracy 
sami uczestnicy, zwycięzcy I etapu: 

ZW M -ow cy: Adaszek Tadeusz, 
przekraczający 236% normy produk 
cyjnej, Szymczak Maria — 228%, 
Karpińska Alfreda —- 218%, Janow
ski Aleksander — 194% — czy też 
najlepsi spośród młodzieży niezorga- 
nizowanej, jak Dudek Krystyna — 
230% normy produkcyjnej, lub 
Truszkowski Jan — 181 proc. i inni.

W  ślad za pierwszym jego eta
pem, przebiega drugi etap pod has
łem „Nie żałowaliśmy krwi w wal
ce o Polskę — nie żałujemy potu 
dla Jej odbudowy".

Terenem szlachetnej rywalizacji 
młodzieży były już wtedy cztery wo 
jewództwa: łódzkie, śląsko-dąbrow
skie, dolnośląskie i poznańskie.

Udział w W yścigu wzięło 40.000 
młodych robotników i  robotnic z 
240 zakładów pracy wielu gałęzi 
przemysłu z górnictwem, przemys
łem włókienniczym, hutniczym i 
metalowym na czele.

Osiągnięto piękne wyniki: Ada
mek Ryszard 307% normy produk

cyjnej, Krajs Franciszek — 293% 
normy, produkcyjnej, Goleń Józef — 
264%, Lipok Hubert — 262%, Lo- 
rencka Stefania — 239%, Wagner 
Krystyna — 293%, Jófkowiak Ha
lina — 227,8%, Bednarek Krystyna 
— 315% i wielu innych. Palmą 
pierwszeństwa dzielą się ponownie 
ZW M -ow cy z O M  TUR-owcami i 
młodzieżą ¿dezorganizowaną.

Akcja potężnieje dalej — jej trze
ci etap, to już 70.000 młodzieży z 
przeszło 400 zakładów pracy, znaj- 
jących się na terenie 11 woje
wództw.

Zwycięzcą w tym etapie jest zna 
ny chyba wszystkim w kraju młody 
ZW M -ow iec Stanisław Kapuścik, 
którzy pracując w kopalni Jaworz
no, wykonał 377,7% swojej normy 
produkcyjnej.

Za nim krocią młodzi górnicy 
ZW M -ow cy, jak Depta Paweł z 
kop. „Wieczorek" w Janowie —- 
215%, Adamczyk Alojzy z kop. 
„W ujek“ w Katowicach — 205%. 
Nie ustępują im Z W M -ów ki jak 
Lipińska Halina, która pracując w  
PZPB N r 1 na sześciu krosnach 
wykonała 179% normy, Gałczyń
ska Maria — 186%, Szkieł Jadwi
ga — 366,7% 1 im podobne.

I  wreszcie kontynuowany obecnie 
IV  etap Młodzieżowego Wyścigu 
Pracy, obejmujący prawie że cały 
kraj. Uczestniczy w nbn 80.000 mło
dych robotników.

Młodzi robotnicy współzawodni
czą indywidualnie, rzucając sobie 
wzajemnie wezwania rywalizacji, 
współzawodniczą całymi zespołami 
w ramach jednego zakładu czy ko
palni, współzawodniczą jako zespół 
jednego zakładu pracy z drugim za
kładem pracy (np. fabryka włókien
nicza i kopalnia) 1 wreszcie współ
zawodniczą w ramach ogólnego 
współzawodnictwa pomiędzy prze
mysłem węglowym i włókienniczym. 
Prawie codziennie wyłaniają się na 
poszczególnych zakładach nowi bo
haterowie pracy.

Obok Stanisława Kapaśdfca, rw y

ciężcy III etapu Młodzieżowego W y  
ścigu Pracy i zwyciężającego nadal 
w  IV  etapie, stoją: Bawol Ernest, 
Jakubiai Stasia, Fojcik Emil, L i
pińska Halina, Łykowski, Opalińska 
Stanisława, Nagel Gerhard...

Są ich już nie dziesiątki, a setki, 
tysiące!

To jest najbardziej widomy znak, 
jak w ielki sukces odniósł Z W M  na 
tym właśnie odcinku swej działal
ności.

Oto jeden z wycinków ogólnej pra
cy Związku W a lk i Młodych, z któ
rym przybędą między innymi delegaci 
na swój I Krajowy Zjazd.

Przybędą na Zjazd obok setek ak
tywistów ze wszystkich szczebli orga
nizacyjnych Z W M  przede wszystkim 
dziesiątki zwycięzców w  Młodzieżo
wym Wyścigu Pracy, ci na których 
zwrócone są dzisiaj oczy całego spo
łeczeństwa — bohaterowie nowej ery 
■— ery odbudowy Ojczyzny.

Nie może zabraknąć na Zjeździe 
zwycięzców ze wszystkich etapów 
Młodzieżowego Wyścigu Pracy — 
ZW M -ow ców , jako delegatów na 
Zjazd i  O M  TUR-owców czy mło
dzieży niezorganizownej —* jako gości 
na Zjeidzie.

Dzisiaj jeszcze gorączkowo przygo
towują się oni wszyscy do Zjazdu 
przy swojej codziennej pracy, w yry
wając miliony ton czarnych diamen
tów  z mrocznych sztolni kopalń, w y
czarowując miliony metrów materia
łów włókienniczych z poruszanych 
przez siebie delsk maszyn tkackich, 
czy rozdzwaniając radośnie stukiem 
młotów setki hal fabrycznych.

Za parę już dni będą obradować 
nad zagadnieniami swej organizacji, 
nad zagadnieniami dotyczącymi całej 
młodzieży.

Tacy ludzie dają pełną gwarancję, 
że glos ich na Zjeździe będzie waż
nym głosem, głosem ludzi, którzy nie 
tracą słów na marne, a codzienną swo 
ją postawą dają dowód swej dojrza
łości politycznej, ofiarnośd i poświę
cenia dla wolnej Polski Ludowej.
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C Z Ó Ł E N K A
w przemyśle włókienniczym — 

Zie jest, gdy przedmiot drobny 
jak czółenka sprzęt nieodzowny 
stać się mogą „tematami dnia1'. 
Jest jeszcze gorzej, gdy do tego 
zagadnienia przyłącza się drugi 
równie drobny choć ważny pro
dukt jak szpulki. Mała sprawa do
rasta do roli ważnego problemu, 
gdy zaczyna grozić zahamowanie 
nurtu współzawodnictwa na pew
nym odcinku przemysłu włókien
niczego.

W bieżącym miesiącu w dwóch 
naszych łódzkich korespondencjach 
pojawiły się poważne zarzuty pod 
adresem miejscowej Dyrekcji La
sów Państwowych, — zarzuty na 
które nie otrzymaliśmy dotąd wy
jaśnienia. Od wielkości 1 jakości 
produkcji jedynej w Polsce fabry
ki czółenek zależy wydajność pra
cy jednej z najważniejszych dzie
dzin naszej produkcji — przemy
słu włókienniczego. Czóienkarze 
łódzcy zdając sobie sprawę z cią
żących na nich zadań, zainicjo
wać współzawodnictwo pracy. 
Dziś produkcja fabryki jest czte
rokrotnie większa niż przed woj
ną, a i jakość czółenek — mimo 
złego surowca — poprawia się 
dzięki wysiłkowi i  staraniom ro
botników. Surowiec jest zły — 
choć mógłby być dużo lepszy.
Z drzewa przywożonego a i z Dol
nego Siąska (zwróćmy uwagę na 
koszt i czas transportu) zaledwie 
10 proc. nadaje się do produkcji — 
reszta to nieprzydatne dla fabryki 
odpadki. Przyczyna tego stanu rze
czy? Dyrekcja Lasów Państwowych 
kierując się stosowanymi (słusz
nymi może) przed wojną, a non
sensownymi w tym konkretnym 
przypadku zasadami, nie zgadza 
się na klasyfikację surowca aa 
miejscu przy wyrąbie — narażając 
w ten sposób fabrykę na sftaty, 
ą kolej na niepotrzebne przewoże
nie i  wywołuje u współzawodniczą
cych w ciężkim wysiłku robotni
ków uzasadnione żale i  pretensje. 
Stanowisko Dyrekcji Lasów Pań
stwowych to przykład tępego, bez
krytycznego stosowania martwej 
litery przepisów bez próby wnik
nięcia w konkretną sytuację.

Drugi przykład. Jedynym nada
jącym się do wyrobu szpulek su
rowcem jest brzezina. Ta sama 
Dyrekcja Lasów Państwowych do
starcza łódzkiej fabryce szpulek 
brzezinę w bardzo ograniczonej 
ilości. Co robią gzpulkarze: zaku
pują tę brzezinę, pochodzącą 
prawdopodobnie z deputatów pra
cowniczych od pracowników... Dy
rekcji Lasów Państwowych.

Tępota? Biurokracja? By nie 
użyć zbyt mocnych słów — ten 
drugi fakt wolno z czystym su
mieniem uznać aa obiektywne 
szkodnictwo.

Znamy kierowników Minister
stwa Lasów 1 odnosimy się do 
nich z pełnym zaufaniem. Wierzy
my, że zdołają oni wyjaśnić pew
nym funkcjonariuszom Dyrekcji 
Lasów Państwowych, co to Jest 
współzawodnictwo pracy, na czym 
polega bohaterska walka polskich 
robotników o podniesienie produk
cji, że zdołają ich przekonać o 
obowiązkach, jakie w tej walce 
ciążą na wszystkich obywatelach 
Rzeczypospolitej, we wszystkich 
resortach naszego życia państwo
wego.

Wierzymy również, że robotnicy 
obu łódzkich fabryk: szpulami l  
czółenkami otrzymają szybko kon
kretne, realne dowody docenienia 
ich pracy, że nie odpadki i  nie 
deputaty ale odpowiedni surowiec 
znajdzie się i to szybko w maga
zynach fabrycznych.

JEDNOLITY
F R O N T -
rękojmią pokoju i
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We czwartek wieczorem zajaśnia 
ła w  pełnym "blasku na niebie fran  
cuskiej p o lityk i gwiazda trzeciej 
siły. Leon Blum, najwybitn ie jszy 
prorok te j p o lityk i został naznaczo 
ny przez prezydenta republiki prze 
wodniczącym rady m inistrów. Na
stępnego dnia z rana „Le  Populai
re“  opublikował wyretuszowaną fo 
tografię 75-letniego Leona Bluma, 
zwycięsko spoglądającego na świat. 
W alter K e rr napisał w „New York 
Herald Tribune“ , że „B lum  weźmie . 
się do pracy z całym autorytetem 
swego imienia i  całym swym do
świadczeniem“ . W alter Lippman o- 
znajmił, „że obecnie kombinacja 
konstytucyjnych p a rtii od prawych 
republikanów do lewego skrzydła 
socjalnych demokratów, stwarza 
pobudki i zachętę dla ochrony re
pub lik i“ . „London Times“  orzekł, 
że Leon Blum nie otrzymałby nomi 
nacji, gdyby nie istn ia ła pewność, 
że Zgromadzenie Narodowe ją  za
twierdzi.

W 24 godziny później prysła bań 
ka mydlana. Blum nie otrzymał po
trzebnej większości. W dzień póź
niej złączyły się głosy socjalistycz
nych posłów, proroków trzeciej si
ły , z głosami faszystowskich de 
Gaullowskich posłów, celem wyboru 
nowego prezesa rady m inistrów 
Roberta Schumana, k tó ry  w swoim 
exposé wypowiedział wojnę ty lko  
komunistom. Prawdziwe oblicze
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Rola, któ rą  według życzenia pra
wicy ma odegrać partia  socjali
styczna, ma głównie charakter ideo 
logiczny. Jej polityka  ma wnieść 
zamieszanie w szeregi klasy robot
niczej, ma ją  rozbroić, ma przeciw
stawić narodowi plany zagranicz
nych imperialistów pod pokrywką 
demokratycznych i socjalistycz
nych haseł i  w ten sposób nie dopu
ścić, ażeby prawda i  demokratycz
ną polityka, k tó rą  prowadzi partia 
komunistyczna, oddziaływała na 
niego. W alter Lippman, w yb itny 
teoretyk amerykańskich kó ł impe
rialistycznych, oświadczył że bez 
socjalnej demokracji nie można pro 
wadzie walki z komunizmem. Bra
cia Alsop, główni propagatorzy tru  
manowskiej doktryny, zaklinali pra 
wicowych senatorów amerykań
skich, aby zrozumieli, że pomoc rzą 
dom zachodnio - europejskim, po
zostającym w rękach socjaldemo
kratów, jest doskonałym wkładem 
w walce z komunizmem i  ZSRR. 
Avarel Harriman, m inister handlu, 
bankier i  właściciel w ielkich lin ii 
kolejowych też uznaje konieczność

niej, kiedy ZSRR zadał pierwszą 
klęskę Niemcom, Blum pisał w 
swej książce „A  1‘echelle humąine“  
o zwycięstwie anglosaskich demo
kracji, natomiast o ZSRR „że jako 
osobliwy ciężar odwleka nadzieję 
na pokój".

Jednocześnie trzecia siła wmawia 
narodowi, że sity faszyzmu i reak
c ji są nieprzemożone. Tak było w 
okresie Monachium, kiedy Blum wy 
raził Chamberlainowi i  Daladierowi 
„zasłużone słowa wdzięczności“ , Me 
dy niemieckie wojska wtargnęły do 
Czechosłowacji. Blum pisał „znowu 
można cieszyć się jesiennym słoń
cem“ . Wspólnie z socjalistycznym 
klubem poselskim głosował za pak 
tern Monachijskim.

Trzecia siła oznajmia, że imperia 
lizm służy pokojowi. Jest to ty lko  
inna form uła teorii starego niemiec 
kiego socjaldemokraty Kautskego o 
superimperializmie, która miała za 
pobiec walce klasy robotniczej prze 
ciwko wojnie o pokój, 
t  Trzecia siła twierdzi, że walczy 
przeciw de Ga,ułle*owi, ale w  rzeczy 
wistośei przyczynia Się do wzmoże
nia ruchu de gaułle‘owSkiego, ponie 
waż kieruje swój ogień jedynie i wy 
łącznie przeciwko p a rtii komuni
stycznej,

Leon Blum nie jest autorem te
o rii trzeciej siły. Pierwsi g łosili ją  
niemieccy socjaldemokraci. Leon 
Blum, Ramadier i  Guy Mołłet są

Skowi i r  ^ podobnie, jak  Bevin i  A ttlee dzie-
snowi stworzył podstawę dla głę- jących się niepowodzeniach reżimu dzieami po lityk i niemieckiej social-

^ l , hT M ..B. T n rCZeg0', . . ,  : ’M ' * * * * ° -  Łomuniz- • demokracji, m i t
Trzecia siła wmawia klasie robot mu i  pięciolatki. W  dziesięć la t późl row i drogę do władzy.

poparcia partii socjalistycznych w 
Zachodniej Europie, jako „ważne 
pociągnięcie dla zduszenia komuniz 
mu“ . To wszystko dostatecznie ilu 
stru je  szczerość socjalistycznych 
haseł francuskiej lub innej zachod
nio - europejskiej pa rtii socjali
stycznej.

Dla swojej walki z komunizmem 
prawicowi socjaldemokraci stworzy 
l i  teorię trzeciej siły. Oświadczają, 
że między komunizmem i  re°kcją, 
socjalistyczna partia wspólnie z de 
mokratycznymi republikanami ma 
za zadanie ochronić przed pierw
szym i drugim  i ocalić republikań
skie instytucje. K ró tk i przegląd po 
lity k i trzeciej sity dowodzi jednak 
na odwrót, że otwiera drogę fa 
szyzmowi, kryzysowi gospodarcze
mu i  obniżeniu stopy życiowej.

Trzecia siła wmawia narodowi, 
że sity jego są niedostateczne dla 
pokonania powojennych trudności i  
w ten sposób prowadzi do zależności 
od zagranicy. Umową zawartą w 
związku z pożyczką dolarową Leon 
Blum zobowiązał się wobec Byrne- 
sa do likw idacji prawie całego na
rodowego przemysłu film u  francu
skiego, u trudn ił rozwój francuskie-

niczcj, że sity je j są mniej skutecz
ne, aniżeli sity świata kapitalistycz 
nego i  stara się doprowadzić ją  do 
kapitu lac ji przed kapitalizmem. Kie 
dy robotnicy s tra jku ją  dla obrany 
minimum życiowego, trzecia siła 
wysyła przeciwko nim — ja k  się to 
stało za Remadiera — sity wojsko
we i policyjne.

Trzecia siła chce złamać silę jed 
nolitego ruchu zawodowego. Socja
listyczny m inister komunikacji Ju- 
les Moch zorganizował wśród pra
cowników metra tzw. niezależną 
organizację zawodową, która działa 
ła tak im i metodami, jak  żółte o r
ganizacje, stworzone przez kapita
listów. Socjalistyczni działacze za
wodowi usiłu ją  złamać wolę olbrzy
m iej większości CGT do obrony 
swobód zawodowych i  przeciw woro 
nudzeniu faszyzmu.

Trzecia siła obniża siłę kupna 
franka i  tym  samym stopę życiową 
mas pracujących. Za okres sześcio
miesięcznych rządów Ramadiera 
(bez komunistów) wskaźnik u trzy
mania podniósł się we F rancji z 
837 na 1268. Cena produktów wźro 
sła od 50 do 100 proc. Przydział 
chleba obniżono na 200 g dzienie.

Trzecia siła ośmiesza i  ukrywa 
potęgę ZSRR. W marcu i  kw ietniu

L i s i  to tm ca rtia

Z a z n a ł e m
amerykańskiej wolności

------------------- -------------------- — So lotnictwa handlowego, poddał go pUtęgę M r,K . w marcu i  Kwietniu
trzeciej sity ujawniło się jeszcze j spodarkę francuską obcemu nad- ■ 1931 r. Leon Blum pisał o powtarza 
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Urodziłem się w Finlandii nieda
leko miasta Tampere, w  rodzinie 
bezrolnego chłopa. Ojciec mój przez 
całe swe życie pracował u obszar
ników i bogatych chłopów. Było nas 
v/ rodzinie pięcioro: ojciec, matka, 
ja i dwie siostry. Rodzina co prawda 
niewielka, ale razem nie mogliśmy 
żyć. Ojciec nie pc-siadał własnego 
domu i my wszyscy stale gnieździ
liśmy się u obcych. Gdy skończy
łem 9 lat, poszedłem do pracy do 
fabryki konserw i przepracowałem 
tam. sześć lat. Właściciel płacił mi 
bardzo mało. Zarobek nie wystar
czał nawet na sól, nie mówiąc już 
o chlebie. Ciągle spodziewałem się, 
że właściciel podwyższy mi płacę, 
ale zamiast tego po sześciu latach 
pracy, wydalił mnie. Nastąpiło to, 
gdy miałem piętnaście la t. ' Od tej 
pory począłem wędrować, po Fin
landii w poszukiwaniu roboty. Prze
bywałem w różnych miejscach. Pra
cowałem przy wyrębie lasów, w tar
takach, przy spławie drzewa, pra
cowałem tak jak mój ojciec u ob
szarników i kułaków. W ten sposób 
doszedłem do wieku 32 lat, nie za
znawszy prawdziwego życia. Prącą 
swoją przynosiłem zyski właścicie
lom, ale sam niczego nie miałem 
Cały mój majątek i  wszystkie moje 
osobiste rzeczy mieściły się w jed
nym worku. Wszystko, co posiada
łem — to moje pracowite ręce. Ale 
tó nie przedstawiało dla nikogo war 
tości.

W owym czasie nie rozumiałem 
jeszcze wielu rzeczy. , Wydawało mi 
się dziwne, że nie mogę znaleźć so
bie miejsca na ziemi, na której się 
urodziłem. Chciałem mieć mały ka
wałek ziemi, choćby nawet błotni
stej, a na niej choćby niewielki do- 
mek, ale nie miałem ani domu, ani 
ziemi, ani zapewnionej pracy.

Zmuszony potrzebą, postanowiłem 
poszukać szczęścia. Z grupą takich 
samych jak ja robotników fińskich, 
wyjechałem do „nowego świata“

do Ameryki. Mówiono nam, że tam 
za oceanem ludzie żyją swobodnie 
i że jest praca dla wszystkich, Ale 
bardzo szybko nastąpiło gorzkie roz
czarowanie. I tam też miliony ludzi 
nie miały pracy. Nie znalazłem jej 
i ja. Przez dwa miesiące włóczyłem 
się po ulicach Nowego Jorku w po
szukiwaniu jakiejkolwiek pracy, 
wszystko jednak nąpróżno Przenio
słem  ̂ się do Filadelfii, ale i tam sy
tuacja była taka sama Nie znalaz
łem pracy również i w Waszyng
tonie.

DROGA DO NIEZALEŻNOŚCI I DOBROBYTU
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Ewangelia atomowa

Istnieje w  Stanach Zjednoczo
nych stowarzyszenie p. n. „Legion 
Amerykański“ , w  którym grupują 
się m. in. reakcyjne i profaszystow 
Skie żywioły spośród byłych uczest 
ników wojny. Stowarzyszenie to 
odbywa swoje zjazdy i  zebrania w 
różnych miastach USA, manifestu
jąc zaciekłą wrogość względem 
wszystkiego, co postępowe, demo
kratyczne i  humanitarne.

Na jednym z takich zjazdów za
brał głos B. KAPELAN WOJSKO
WY, N IEJAKI K ILL , który wygło 
sił wzniosłe kazanie na temat.., 
bomby atomowej, zakończone nastę 
pującym wezwaniem z głębi „chrze 
ścijańskiego“  serca:

„Kiedyż wreszcie wykorzystamy 
bombę atomową, którą Bóg (!) po
wierzył nam (!) dla zaprowadzenia 
pokoju na świecie...’1.

Poprzednicy wielebnego Killa, 
którzy aranżowali ongi wojny re li 
gijne, wzywali zazwyczaj swojego 
Boga, aby spuścił na kacerzy i here 
tyków mór czy zarazę — nie gar
dzili jednak bronią ognia i  miecza, 
gdy chodziło o „przykładne“  ukara 
nie przeciwników. Wielebny K ili, 
idąc z prądem czasu, woła już nie 
o zarazę, lecz o — bombę atomo
wą, jako bardziej nowoczesny śro
dek masowego mordu.

Pozostawiamy wielebnego K illa  
sam na eam z jego ludobójczymi 
zamiarami, z jego zbrodniczą tę
sknotą do nowej rzezi i nowej po
żogi światowej. Mroki niesławy i 
wiecznego wstydu okrywają pp. 
K illów, okryją tym bardziej, że 
wobec znai-ych faktów i  wydarzeń, 
kładących kres atomowym szanta
żom, KilPowe „pobożne" życzenia 
wydać się muszą i  śmieszne i  za
wodne, B. D.

„Bogactwa mineralne mego krajn 
są słabo rozwinięte, ale w Jugosła - 
wri i  bardzo łatwo Jest dostać konce
sję, toteż nie wątpię, że po tej w o j
nie wielu waszych (angielskich) 
przemysłowców będzie zaintereso - 
wanych w eksploatacji naszych bo
gactw mineralnych".
Życzenie to wyraził 20.2.1943 r. pre 

mier ówczesnego rządu emigracyjnego 
Bożidar Puric, w wywiadzie udzielo
nym miesięcznikowi angielskiemu 
„Great Brltain and the Yeast“ ,

W oświadczeniu tym nie ma nic no 
wego. Dawni władcy Jugosławii, a do 
nich należał Puric — wydali boga 
ctwa kraju na łup zagranicznym ka
pitalistom, zainteresowanym nie w 
rozwoju, a w zachowaniu zacofania 
Jugosławii, w utrwaleniu je j rolnicze 
go charakteru.

Nie znaczy to, ie  czyniono wysiłki 
celem podniesienia poziomu rolni
ctwa w Jugosławii. Przeciwnie — Jn 
gosławia była krajem drewnianego 
pługa. Uprawa ro li znajdowała się na 
niezwykle niskim poziomie. Zarówno 
pod względem wydajności gleby, pod 
względem mechanizacji, czy zaopa 
trzenia w  sprzęt techniczny, rolnictwo 
Jugosławii stało na jednym z ostat 
nich miejsc w  Europie.

Puric 1 jego zagraniczni mocodaw
cy nie wzięli w  rachubę ludu Jugo 
sławii. Po wyzwoleniu kraju spod pa 
nowania obcych władców i ich krajo
wych ąuislingów, naród usunął też 
władzę obcego kapitału drogą upań
stwowienia górnictwa, ciężkiego prze 
mysłu i  banków. Przed Jugosławią 
rozpostarła się wolna droga do roz
woju, do likw idacji zacofania w  ja 
kim była pogrążona. Ale przeszkody 
były olbrzymie. Wojna pozostawiła 
ogromne zniszczenia. Fabryki leżały 
w  gruzach, mosty były zerwane, pola 
nie zaorane.

p ięc io le tn i  Jugoslam ii

Naród stanął do pracy. W ciągu k il 
kunastu miesięcy gospodarka narodo
wa została na tyle uporządkowaną, że 
rząd mógł przystąpić do ułożenia sy 
stematycznego planu dalszej pracy o- 
bejmującego wszystkie gałęzie go
spodarki narodowej. Linią wytyczną 
tego planu, opracowanego na 5 lat 
(1947—51) jest przekształcenie Jugosła 
w ii w  kraj o rozwiniętym przemyśle, 
silnej bazie surowcowej i energetycz
nej oraz rentownej gospodarki r o l
nej.

Plan pięcioletni przewiduje pięcio
krotne podwyższenie produkcji prze
mysłowej w  stosunku do r. 1939. Od
setek produkcji przemysłowej w  ogól 
naj produkcji krajów«] u » wzróść z

45 proc. do 84 proc. Wymowa tej cy
fry  jest jasna — Jugosławia z kraju 
rolniczo - przemysłowego przekształ
ci się w kraj o dominującym znaczę - 
niu przemysłu:

Ale to nie wyczerpuje istoty doko
nywanego przeobrażenia kraju. Naj - 
większy rozwój osiągnie przemysł

szerokich warstw ludności: Toteż rów 
nolegle z rozbudową bazy ciężkiego 
przemysłu pod zdrowy rozwój gospo 
darczy, szybkimi krokami postępować 
będzie naprzód wzrost produkcji prze 
mysłu lekkiego. Na głowę ludności 
wypadnie w  r. 1951 — 2 razy więce;i 
tkanin niż w r. 1939, 3,5 razy więce

ciężki i  maszynowy, czyli te gałęzie 
przemysłu, które zapewniają niezależ 
ność ekonomiczną kraju i  możliwość 
racjonalnego — uniezależnionego od 
nacisku zagranicy gospodarowania. 
Jugosławia będzie produkowała 1.500 
traktorów, których przed wojną w o- 
góle nie wytwarzała, będzie produko
wała różnego rodzaju obrabiarki, pa
rowozy, wagony, samochody, turbiny.

Odpowiedni wzrost wydobycia su
rowców przemysłowych zapewni wy
konanie tego planu produkcyjnego. 

Wydobycie węgla, które w r. 1939 
wynosiło 6 milionów ton, wzrośnie 
w r. 1951 do 16,5 milionów ton. Pro 
dukcja nafty wyniesie w  r, 1951 pra 
wie pól miliona ton (w r. 1939 — 
1.000 ton). Produkcja żelaza wzroś
nie pięciokrotnie osiągając w  r. 
1951 — 55 tysięcy ton, a produkcja 
stal wzrośnie trzykrotnie (760 ty 
sięcy ton w r, 1951),
Energii elektrycznej będzie Jugo

sławia miała w  r. 1951 cztery razy 
więcej niż w r. 1939.

Szczególnie wielkie znaczenie posia 
da zwiększenie wydobycia metali ko
lorowych. Tak na przykład Jugosła
wia będzie miała w  r. 1951 — 13 tysię 
cy ton własnego aluminium.

W dziedzinie transportu zbudowane 
zostaną nowe linie kolejowe łącznej 
długości 1.900 km.

Jednym z zasadniczych celów planu 
pięcioletniego jest polepszenie bytu

Brygada młodzieżowa przy pracy
obuwia, 2 razy więcej cukru, 9 razy 
więcej przetworów mięsnych. Ogrom
ny rozmach osiągnie również budow
nictwo mieszkaniowe.

Wielki nacisk plan pięcioletni kła - 
dzie na rozwój rolnictwa. W roku 
1951 produkcja rolnicza powinna w 
pełni zaspokoić potrzeby kraju, osią -  
gając poziom o 52 proc. wyższy niż w 
r. 1939. Przeprowadzona reforma rol
na w wydatnym stopniu przyczyni się 
do realizacji zamierzeń planu pięcio -

letniego w dziedzinie rolńktwa:
Wiele uwagi plan pięcioletni udzie 

la rozwojowi szkolnictwa, nauki i o- 
światy ogólnej. Jednym z charaktery 
stycznych celów planu jest zupełna li 
kwidacja analfabetyzmu, tak rozpow
szechnionego przed wojną w Jugosła 
wii.

Plan pięcioletni dąży również do u- 
sunięcia bolączki nierównomiernego 
rozwoju gospodarczego krajów, wcho 
dzących w skład Federacji Ludowych 
Republik Jugosławii. Tak więc pro - 
dukcja górnicza i przemysłowa najbar 
dziej zacofanych gospodarczo krajów 
— Macedonii, Bośni l  Hercegowiny 
oraz Czarnogórza, wzrośnie ódpowied 
nio w ciągu pięciu lat o 2.685, 1.054 i 
1.100 procent.

Plan pięcioletni nie zostaje na pa
pierze. Tak np. w  samej Chorwacji 
buduje się w  obecnej chwili 1.400 za
kładów. W Belgradzie uruchomiona 
została pierwsza w Jugosławii fabry
ka dla montowania aparatów rad io
wych, na lin ii kolejowej Szamae — 
Sarajewo młodzież przekopała dzie
więć tunelów łącznej długości 2.381 
metrów.

Pięć lat to niewielki tecres na osiąg 
cięcie wielkich celów, zakreślonych 
przez plan. Ale popularność, jaką się 
cieszy wśród ludności rząd ludowy 
pod wodzą marszałka Tito, entuzjazm 
mas, czujących się gospodarzami swe 
go kraju oraz ich przeświadczenie, że 
własnymi rękami wykuwają swą 
przyszłość — wszystko to gwarantu
je , że plan pięcioletni zostanie zreali- 

wany. Jugosławia będzie krajem 
przemysłowym, technicznie rozwinię
tym, gospodarczo niezależnym.

J. Starec

Budowa Uníí 'Simen — Sarajevo

Po sześciu miesiącach poniewierki 
uśmiechnęło się do mnie szczęście 
w stanie Alabama, ’mło niewielkiego 
miasteczka Bessemer, znalazłem pra
cę. Co prawda przyjęto mnie — wy 
kwalifikowanego fachowca — jako 
czarnego robotnika do fabryki 
„Luckland“ . Po roku jednak straci
łem i tę pracę. Trzeba było znowu 
wynająć się do robót polnych u bo
gatego farmera Jamesa Powersa 
Potem pracowałem u fabrykantów 
Johna Bakera, Georgea Valley ;td 
W ciągu 18 !at zmieniłem ponad 
trzydziestu pracodawców. Każdy z 
nich powiększał swój majątek kosz
tem, mego trudu. Gdy skończyłem 
pięćdziesiąt, lat. byłem już niemal 
niezdolny do pracy W ciągu pięć
dziesięciu lat nie zdołałem zabez
pieczyć sobie starości.

Przeżyłem w Ameryce osiemnaście 
lat. Znam amerykańską „wolność“ 
i „demokrację“ , gdyż doświadczy
łem ich na sobie. Demokracja tam
tejsza jest tylko dla bogatych, a mi
liony prostych ludzi nie mają żad
nych demokratycznych praw i swo
bód. W ciągu osiemnastu lat raz 
tylko jeden mogłem wziąć udział 
w głosowaniu w czasie wyborów. 
Kilkakrotnie traciłem prawo wybor
cze na podstawie prawa o cenzusie 
zamieszkania. Bezrobocie bowiem 
pędziło mnie i miliony mnie podob
nych. z miejsca na miejsce. W stanie 
Missisipi nie wciągnięto, mnie na 
listę wyborców tylko dlatego, że 
nie znalem języka angielskiego, a na 
Florydzie zażądano zapłacenia spe
cjalnego podatku. Ale skąd miałem 
wziąć pieniądze?

Prości ludzie amerykańscy pozba
wieni są możności wystawienia swo
ich kandydatów na posłów do par
lamentu. Robią to za nich partie 
byrżuaz^ne.^baukigrzy i przedsię, 
biorcy. Pamiętam dobrze ów czas. 
kledF HPPver wybrany zostai na 
prezydenta. Burżuazyjne gazety wy
chwalały Hoovera pod niebiosa 
W całej Ameryce rozpowszechn iano 
zdjęcia, na których Hoover niańczył 
dzieci. Na tej fotografii Hoover mile 
uśmiechał się i głaskał dzieci, ale 
potem ten sam prezydent wystąpił 
z wezwaniem, by przy oomoey blo
kady głodowej zdławić młodą Rosję 
Radziecką wraz z rosyjskimi dzieć
mi.

Piętnaście lat temu przyjechałem 
wraz ze swą rodziną do Związku 
Radzieckiego. Tu? w Związku Rn 
dzieckim ja, człowiek pracy, znal
ZvetT SWv ą prawdziwą ojczyznę
naderwało kapUa]istyeznej Ameryce ńadeiwało moje siły. Tu zaś dano

p*ac<ł wedle moich możliwości, 
zacząłem pracować jako mechanik 
Przy reparacji p ił w jednym z punk
tów wyrębu lasu w Karelii. Zosta
łem członkiem kolektywu robotni
czego, w  którym każdy pracuje nie 
na kapitalistę, ale dla swego ojczy
stego państwa i dla siebie samego. 
Dla mnie szczególnie zrozumiała 
jest ta duma, jaką odczuwa każdy 
człowiek radziecki — będący rzeczy
wistym panem swych losów. Mam 
już 65 lat. Państwo daje mi emery
turę, mam ładne mieszkanie Dzieci 
moje mają zapewnioną pracę, Mój 
syn został szoferem. Wozi samocho
dem drzewo, które idzie do kopalń 
Donbasu i do moskiewskiego okręgu 
przemysłowego. Zarabia on miesięcz
nie dwa do dwóch i pój tysięcy 
rubli. Stara Sie pracować coraz le
piej. Jego młodość niepodobna jest 
do młodości, jego ojca. Toteż doce
nia on to, co dała mu radziecka oj
czyzna. Córka moja pracuje w Pie- 
trozawodsku -  w żegludze Biało- 
“ f “ :  OtmżfWeJ. ona i mąż otrzy 
mali od państwa pożyczkę i budują 
sobie nowy dom.

Szukałem szczęścia i znalazłem je 
w i  raj u radzieckim, w kraju gdzie 
wszystko czyni się dla dobra ludu, 
w  kraju, gdzie zwykły karelski drwal 
Piakkonen jest deputatem do Rady 
Najwyższej, gdzie władza, którą 
wybiera lud, służy całą duszą ludo
wi, gdzie ludzie, którzy budują fa
bryki są zarazem właścicielami tych 
fabryk, gdzie ludzie, którzy budują 
domy — mieszkają w tych domach. 
Dumny jestem, że żyję w kraju, 
który ocalił całą ludzkość od fa
szyzmu i który obecnie prowadzi na
rody świata do walki przeciwko pod
żegaczom Wojennym. Znam ich, 
tych panów z Ameryki, którzy lubią 
tuczyć, się krwią . i krzywdą ludu. 
Słyszymy ich groźby, ale nie boi
my się ich. Tak oświadczyli robot
nicy naszego tartaku i tak powiada
ją wszyscy radzieccy ludzie.

Utojala
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W A R S Z A W Y
Przede wszystkim P Z K

Poruszaliśmy niedawna sprawę żłób
Jcqw fabrycznych. Sytuacja na tym od 
cinku nie przedstawia się różowo. Żłób 
ki posiada tylko kilka fabryk warszaw 
»kich konkretnie — astery, A  oto 
jaskrawa ilustracja tego stanu rzeczy.

Istnieje na Pradze wielki ośrodek 
produkcyjny, zatrudniający prm ie  
wyłącznie kobiety. To Państwowe Za
kłady Konfekcyjne — w skrócie 
P. Z. K.

Fabryka rozwija się, powiększa pro 
dukcję, «« je j terenie przeprowadzone 
jest pomyślnie współzawodnictwo pra
sy. Wszystko zdawałoby się w jak naj 
lepszym porządku. A jrdy.uk zwiedza 
j<to ją  odnosi się wrażenie, że czegoś 
1« brak, I  brak ten nietrudno wykryć» 
P. Z. K. nie posiada ani żłobka, ani 
przedszkola. Paradoks. Fabryka za
trudniająca 560 kobiet nie ma tego ro 
dsaju niezbędnych urządzeń socjal
nych. Są fundusze na wyżywienie, są 
fundusze na opłacenie personelu, a 
dziewięćdziesięcioro przeszło dzieci cze 
ha na żłobek, czeka na przedszkole i 
na rasie w zamian całodziennej opieki 
otrzymuje paczki Żywnościowe. Dobre 
t to, ale paczka nawet najlepsza nie 
przypilnuje dziecka, by nie spadło ze 
stoły, by w pustym mieszkaniu nie za 
esęło bawić się zapałkami, nie uspokoi 
matki zatrudnionej. przy warsztacie.

Przyczyn tego stanu rzeczy również 
dłuyo szukać nie trzeba, — brak po
mieszczenia. Z pustego i  Salamon nie 
naleje — ale w tym wypadku mam 
wrażenie możną było by znaleźć radę. 
Tuż obok fabryki w tym samym kom
pleksie budynków mieści się wielki ośro 
dek szkoleniowy L ig i Kobiet. Instytu
cja piękna i  konieczna. Ale czy Liga 
Kobiet nie mogłaby trochę „ścieśnić 
się” , że się tak wyrażę i  z niezliczonej 
ilości widnych i  przestronnych -pokoi 
przynajmniej przysłowiowy kącik od
stąpić Pt Z. K .f Było by może trochę 
mniej wygodnie, ale przecież w cięż
kich warszawskich warunkach musimy 
sobie jakoś nawzajem pomagać i  ustę
pować. A opieka nad dzieckiem to m, 
*•». ważny odcinek pracy L ig i Kobiet,

Z drugiej zaś strony, czy P. Z. K . 
nie poszły po lin ii najmniejsi«go ąpo
ru? Jest pod bokiem lokal, więc tam 
musi być żłobek i  żadnej dyskusji na 
ten temat •być nie może,

A jeżeli pertraktacje z Ligą Kobiet 
me dadzą pożądanych wyników, to 
wtedy cot Żłobka w ogóle me będziet 
Czy może raczej szukać jalciahś innych 
sposobów rozwiązania tego problemu, 
W kaidipn razie na mannę z nieba cee 
koć nie można. Fabryka zatrudniająca 
ponad pół tysiąca kobiet, musi opiekę 
nad dzieckiem postawić na właściwym 
poziomie. Z. K.

Zwiększona produkcja  
—podw yższone zaro b ki
„Marciniak“ wykonał plan roczny

Fabryk* Marciniaka na Okęciu wy
konała tegoroczny plan produkcji już 
20 listopada.

W ciągu kilku tygodni, jwi na pier
wszy rzut oka, widać olbrzymie zmla 
ny w fabryce Marciniaka na Okęciu. 
Zaczęta we wrześniu budowa nowo
czesnej hali obrabiarek jest już w 
swej konstrukcji niemal zupełnie «- 
kończona. W parterowym budynku, 
przeznaczonym na żłobek i przedszko 
le, stawia się łóżeczka, myje okna. 
Biura fabryczne i tale montażowe 
przeniesiono do nowego gmachu, do
stał on zbudowany i wykończony w 
ciągu jednego roku.

Na wiosnę rozpoczęta zostanie bu
dowa dwóch pięter nad balą wydzia
łu montażowego i czterech kondy
gnacji magazynu towarowego.

— Rosną te wasze budynki jak na 
drożdżach — zwracamy się do na
czelnego dyrektora fabryki tow. 
Skrzyńskiego.

— A drożdżami jest naszą praca 
—- odpowiada. — Możemy się pochwa 
lić nie tylko naszą odbudową, lec* 
przede wszystkim produkcją. Pod
wyższyliśmy obecnie średnią miesię
czną wydajność pracy jednego pra
cownika w stosunku do roku 1938. 
Przed wojną wyrażała się ona licz
bą 873,8 zł. «— obecnie wyrabiamy 
przeciętnie 585 ZŁOTYCH, przedwo
jennych. Tak samo wzrosła cala no
szą miesięczna produkcja. W roku 
1938 średnia produkcja miesięczna 
wynosiła 179,480 ZŁ, a dziś produ
kujemy przeciętnie za 833.516 ZŁ. 
przedwojennych,

— O przekroczeniu produkcji przed 
wojennej — zawiadomiliśmy Zjedno
czenie Przemysłu Aparatów Elektry
cznych. Oto list, który otrzymaliśmy
r odpowiedzi:

„W związku z przekroczeniem 
poziomu produkcji wydajności przed 
wojennej, wyrażam Dyrekcji, Ra
dzie Zakładowej i całej załodze po

dziękowanie za owocną pracę. Ży
czą dalszych sukcesów“.

Dyr. Nacz. Weikert 
Dzięki przekroczeniu wydajności 

produkcji przedwojennej można by
ło PODWYŻSZYĆ PŁACE NASZYM 
PRACOWNIKOM O 25 PROC.

KOBIETY PRZODUJĄ 
Oczywistą jest rzeczą — podkreśla 

dyrektor — że do zukcesów naszych 
w pierwszym rzędzie przyczynił się 
wyścig pracy.

— A kto u was obecnie przoduje 
w wyścigu pracy?

— Grupa kobiet w wydziale pras- 
TOW. BRONISŁAWA OSIECKA 
(PPR) wypracowała w październiku 
339 proc, normy, podnosząc zwą wy
dajność od września o 98 proc. Jesz
cze większe sukcesy w pracy oeiągnę 
la tow. ANNA GŁAZ (PPR) przepra 
cowując 330 proc. normy l zwiększa
jąc swą pracę w porównaniu do u- 
biegłego miesiąca o 117 proc,

Pięknym wynikiem może się rów
nież poszczycić tow. JADWIGA 
WOŹNA (PPS). Osiągnęła ona 311

Karygodne niedbalstwo

UWAGA! UWAGA!
Codziennie wydajemy
specjalne wydanie
„GŁOSU LUDU“

¡8*. w»i«awskien

proc normy, zwiększają« zwą mie
sięczną wydajność pracy aż o 117
proc.

Naszym przodownicom szykujemy 
na gwiazdkę niespodziankę. Będzie 
nią otwarcie nowoczesnego żłobka i 
przedszkola fabrycznego.

— A jak się u was układa wzpól- 
praca między PPR a PPS?

— Chyba najlepiej świadczą o tęj 
współpracy nasze mdągnięeia w dzle 
osinie produkcji. Be» jednolitego Iron

eż!iwe.tu nie byłyby on« me <»>
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Kto „odśmieci“ Warszawę?
Kanały okazały się niepraktyczne 
Brak odpowiednich funduszy utrudnia pracę ZOM-n

Jeżeli jakiejś instytucji rvar»zm>- 
skiej brak jest samochodu, radziliby
śmy się zwrócić do Centralnego Zarżą 
du Przemysłu Spożywczego- A  to 
dlatego, że:

C. Z. V. S. odstawił na podwórze 
obole składów f-k i Wedla na Pradze 
— cztery samochody.

Pomimo -wielokrotnych. monitów, 
nikt nie uiuażał za słuszne odebrać 
swoją własność- Wozy stały, stały i 
zwykłą koleją rzeczy zostały... rozsza- 
browane. Teraz to nawet i  mebardeo 
jest co odbierać.

'Wniosek jasny: — C. Z. P. S. ma 
ta dużo wozów, a więc...

— Mamy do obsłużenia przeszło 
HOO nieruchomości, % których trze
ba wywieźć śmieci, A odpowiednie
go taboru zupełnie brak. Leżą u nas 
cale sterty zgłoszeń. Podania uwzglę
dniamy w kolejności, W miarę moż
liwości Tymczasem zarabiają prywat 
no firmy, które mało togo, że są 
wywóz biorą duże sumy, ale śmieci 
nie wyrzucają na oznaczone wysl- 
plska (przy u l Okólłkiej, Wolskiej, 
Grójeckiej, Podchorążych i Zielenie- 
ckiej), tylko gdziekolwiek: w ruiny, 
za następny dom, po prostu gdzie bli 
żej i gdzie nikt nie widzi.

Jak długo potrwa taki stan rze
czy? Mechaniczny, bezpylny samo
chód do wywózki nieczystości kosztu 
je 9 milionów zł. Na odbudowę ca
łego ZOM potrzebny Jest równy mi
liard. ZOM' jest na trzecim miejscu 
w planowanych inwestycjach insty
tucji użyteczności publicznej (I miej 
sce — komunikacja, j j ,  — sprawy 
wodne), Nie należy się więc spodzie
wać, żeb? sprawa śmieęt została u- 
regulowana tak prędko. Na razie 
zamówiliśmy 5-200 nowych kubłów 
z blachy ocynkowanej. Pierwszy ich

Zebrania jednolitofrontowe

z im y  k a r tk o w e  
w  g r u d n i u

Ministerstwo Aprowizacji w za
twierdzonym planie zaopatrzenia 
kartkowego przewiduje od miesiąca 
grudnia pełne pokrycie norm kartko 
wyoh chleba i mąki pszennej. Wszy
scy posiadacze kart żywnościowych 
otrzymywać będą przydziały chleba 
i  mąki w 100 proc. Dzieci na dodat
kowe karty dziecinne otrzymają po
nadto 2 kg mąki. Posiadacze kart 
rodzinnyoh (IR) otrzymywać będą po
•  kg chleba miesięcznie, zamiast do
tychczasowej normy 4 kg.

Również pokryte będą normy mię
sa w 100 proc. dla wszystkich posia
daczy kart żywnościowych. Dla kat.
I  przewidziane jest 2 kg mięsa, dla
I I  — 1,5 kg, dla I I I  — 0,75 kg, IR— 
1 kg, IIR  — 0,5 kg, na dodatek „C“ 
— 0,5 kg.

Grupy pracownicze, zaopatrywane 
przez Zjedn. Centrale Aprowizacyj- 
ne otrzymają na kartki I  kat. i karty 
dodatkowe mięso świeże z zakupów 
Funduszu Aprowizacyjnego, na kat. 
IR  _  konserwy lub śledzie. Inni pra

TE A TR  P O LS K I (Karasa 3): dziś ” V am '

o godz. 19 „ N i*  ig ra  sic 1 m iłością
M usset‘a. , „

TE A TR  M A L T  (M arszałkow ska *»■ 0
godz. 19 „Ż o łn ie rz  i  B oha te r“  Shaw a, 

POW SZECHNE (Zam ojskiego JO): goaz, 
i  19

TE A TR  NOW Y (Puław ska 39): codzien
nie o godz, 18,30, a w  niedzie le o goaz. 
11.15 i  18.30 „w ese le  F ig a ra “ ,

TE A T R  M IN IA T U R Y : o godz. 1» „W szy
s tko  na dobre się zm ięc ia “ .

„T E A T R  D Z IE C I W A R S Z A W Y " — (K a
row a 31). W idow isko  „N a  Jagody“  w  d n i 
powszednie o godz. 12 dla szkół. W n ie . 
dzie le o godz, n.so.

P R A S K I TE A TR  R E W II (Z ygm u n tów . 
Ska 8): rew ia  p t.: „T o  i  owo na re w io w o“  
poc*. przedstaw ień o 17 1 18- 

TE A T R  CO M O ED IA  (Szwedzka 2-«):
•  18.80 T e a tr ,.B a j"  „D z iw y  LeSne", 
o godz. 1» „O żenek“ .

W R Ó BELEK W A R S ZA W S K I (Z ygm un 
tow ska 8): codziennie ak tua lna  re w ie tk *  
n t • „N a  w sze lk i w ypadek“ . Początek o 
godz. 17,15 i  19.15.

cownicy preemyału otrzymają „a 
karty pracownicze również mięso 
swieae z zakupów Funduszu Aprow. 
zaś na karty rodzinne śledzie, po«̂  
zostało grupy konsumentów otrzyma 
ją konserwy lub też śledzie.

Przydział tłuszczu dla kat. I  wy
nosi w grudniu 1 kg. Grupy zaopa
trywane przez Zjedn. Centralę 
Aprow. i Rejonowe Centrale Aprow. 
otrzymają w kat. I  — rąbankę, w 
kat. IR  — olej, smalec lub marga
rynę. Dódatki pracownicze pokryte 
zostaną również w X00 proc. rąban
ką. Dla pozostałych grup oraz dodał 
ku „M“ i „C" przewidziano przy
działy oleju bądź margaryny w ilości 
0,25 kg.

W grudniu wydawane będzie na 
kartki „D3" I „M“ świeże mleko w 
ilości 7 litrów na osobę miesięcznie, 
z możliwością ewent. zamiany na

W  związku z rocznicą umowy; 
o jedności działania i współpra
cy odbędą się z inicjatywy kół 
PPR i PPS ogólne zebrania w na
stępujących zakładach i fabry
kach:
Ministerstwo Przemysłu — godz. 16, 
Ministerstwo Rolnictwa — godz. 13. 
MZO (Litewska) — godz. 15.
MZS (Al. Armii Wojska Polskiego) 

— godz. 15.
BGK (Al. Jerozolimskie) — godz, 14, 
Ues. Zaopatrzenia — godz. 13. 
Szpital Miejski — godz- 14.
Izba Skarbowa «— godz. 15.
KC i l  — godz. 15.
8PB — godz. 15.
Telefony — godz. 16.
Orbis — godz. 16.
Kuratorium (Marszałkowska)—-g. 15, 
Główny Urząd Kontroli Prasy — 

godz. 15.
Centrala Odlewów — godz. 14.
TUR — godz. 15.
Spółdzielnia Spożywców — godz. 19. 
Dom Ks. Boduena — godz. 13. 
Rozbiórka Dworca — godz. 15.
ZCP llekrot. — godz. 15.
CS5F Elektryczny — godz. 15

FNE ~  fod*. 15- 
FZE i Del eg, Celna (Inflancka «) —

godz. 13-30.
„Społem“ (Stawki 4) — godz. 14. 
PKO (Ja m ) — god*. H-30,
Rzeźnia (MarotokowsJdefoK-g, ł*-*0-

—OQO—

O d kogo zacząć1
Katastrofalny stan sanitarny Pragi

zmusił starostwo pojydniowo - praskie 
do nakładania • kar 
na właścicieli do-móio, 
którzy nie opróżnia
ją  szamb względni* 
odprowadzają ich za 
wartość na teren są
siednich patseeji.

Jakież było jednak 
zdumienie starosty, 
kiedy dowiedział się 
na posiedzeniu D. R, 
N., że jednym z ta

kich „ zapachotwóretyeh”  domów jest 
siedziba starostwa, z której zawartość 
szamba spływa specjalnie w tym celu 
wykopanymi rowkami na teren — o- 
gródka jordanowskiego.

Od kogo więc należy zaczynać t

transport (860) przybędzie do «ba
sza wy z Rybnika w  przyszłym ty 
godniu. Kubły te postawi się przede 
wszystkim na ulicach, zostanie w  ten 
sposób rozwiązana sprawa „zmiot
ków“ , z którym i nasi pracownicy ma 
Ją na razie wiele kłopotu. W przysz
łym  roku nastąpi całkowite zaspo
kojenie w dziedzinie kubłów, z  bez- 
pylnymi wozami jest znacznie gorzej 
nie mamy ani jednego, Chwilowo za
stępują je tzw, przez nas „garbusy’1.

MNIEJ iSMIECJC
Rada na to, żeby było czyściej 

jest... mniej śmiecić. Jest to zupełnie 
możliwe, szczególnie w  zimie. O wie 
ł« racjonalniej jest np, palić obier
ki, niż je wyrzucać. Obierki, zgniłe 
buraki i inne domowe odpadki pałą 
się na węglu doskonałe. Papiery rów 
nież, pod warunkiem, że wrzucane są 
pojedynczo, nie w  zbitej masie. Dłu
gi płomień, który wtedy dają prze
biją kanały, porywając w górę część 
sadzy.

N IE P R A K T Y C Z N IE
— Jak została rozwiązana sprawa 

śmieci w  nowobudujących się do
mach? Czy będą w  nich nowoczesne 
urządzenia, takie, jakie już mają nie 
które domy warszawskie., tzw. kana 
ły, w  które wsypuje się odpadki bez
pośrednio z mieszkania? Odpada rwte 
dy sprawa wynoszenia kubłów..

— Niestety, urządzenia takie oka
zały się zupełnie niepraktyczne. Ka
nały zatykają się, odpadki w  nich 
gniją, przy otworzeniu klany od ka
nału w  mieszkaniu powstaje niez
nośny zaduch,

Proszę też sobie wyobrazić hałas, 
spowodowany wyrzuceniem części 
Stałych np. z V  piętra. Jedna mała 
kostka wyrzucona w nocy może obu
dzić wszystkich mieszkańców. Ze 
granicą robiono próby przemywania

owych kanałów wodą i zwykłe urzą
dzenie kanalizacyjne). Części staje o-
siadały na specjalnych siatkaeh w 
kanałach ulicznych, płynne spływały 
do rzeki. Próby te również nie dały 
dobrych rezultatów. Tym bardziej, że 
przecież w śmieciach znajdują się 
„skarby“ , nadająca się na przerób
kę i  nie można się ich wyrzekać.

Nowoczesne domy warszawskie bę
dą więc miały na razie stare urzą
dzenia. Chyba że w międzyczasie 
ktoś zrobi jakiś dobry „śmieoiany“ 
wynalazek. (m. kąr.)

Nfl wszelki wypadek

Posiedzenie I). R, N, Praga — Po
łudnie. Pierwszy punkt porządku 
dziennego — zmiany w składzie rad- 
nyeik. Ra miejsce ustępującego radne 
go: K.rfYi lpawołtmo. gb. Y, X-

Przewodniczący: Qb. Y. X ■ proszę 
wystąpię do..złażfi.ma przysięgi.

—• J a  już byłem radnym ubiegłego 
roku i  przysięgę składałem.

— 4)»«, dziękuję.
Głosy z sali: Obywatel powinien 

złożyć przysięgę powtórnie.
Przewodniczący: Statut tego nie 

przewiduje, ale proszę złożyć prgysic- 
• ■ ------  -  ' W SZELKI

SPR Szoferzy — godz. 16.

łością mleka skondensowanego” Mle. i Pomoc dla naibiedniejszych w okresie zimowym
Nasi kcrespundenci donoszą

Akcja pomocy zimowej prowadzo j funkcjonariuszy m ilic ji nałożył obo- 
na wzorem lat ubiegłych, zatacza co i wiązek indywidualnego okazywania

‘ 'U lw a

58)

K in o  A T L A N T IC  (C hm ielna 33) „W  Im ię

życ ia “ . . is  15 l  s i « 1»Pocz. seans. o  gon*. 
tU d y  Z w iązków  Zaw odow ych

" 'Ś lin o  P A L L A D IU M  13, 18,80, 18, !*0-3?
(Z ło ta  7-9) „C u r ie  Skłodowska - 

K in o  PO LO N IA  (M arszałkowska 
„A w a n tu ra  w zaświatach .

K in o  STYLO W Y (M arszałkowska 
„N o c  G ru dn iow a“ . r „ , v I«.c*

K in o  SYRENA (Inżyn ie rska  21 „B ary łce »  
ha“ , początek seansów 0 godz. 1«. I “ .-» 13 
l  21,30.

K in o  TĘC ZA (Suzina 4): „M U o ii  Toma.

SZK lno  l A K T U A L  N o  S C I w  k in ie  „S ty lo , 
w ym “  (M arszałkow ska 113),
■••na o godz. I I  pm ed '

l ii)

ko to pochodzić będzie z zakupów 
Funduszu Aprow. Ekwiwalent za 
mleko dla dzłeci od lat 4 do 12 po
kryty będzie czekoladą w Ilości 0,3 
kg. Na terenach, gdzie Ilość mleka 
postawiona do dyspozycji przez Fun
dusz Aprow. przewyższa zapotrze
bowanie dzieci do lat S ł kart „M“, 
mleko świeże będzie wydawane dla 
dzieót od lat 3—7 w normie po 7 
litrów, z wyłączeniem w tym wy
padku przewidzianego dla nioh przy 
działu czekolady, względnie w nor
mie 3,5 IHra. uzupełniając braku
jącą ilość czekoladą po 0,1 kg.

Normy cukru pokryte będą w 106 
proc., kat. I  i dodatk. „S“ przyznano 
po 0,5 kg cukru, kat. I I  — 0,4 kg, 
kat. IR i dod. „D3", „D7“, „D12“ i 
„M" po 0,25 kg cukru. Posiadacze 
kart „DS“, „D7“ i „D12" otrzymają 
po 0,3 kg cukierków w produkcji 
krajowej. Ponadto kat. I  otrzyma 0,2 
kg mydła, a dzieci na kartki „D“ 
mydło toaletowe wagi ca 100 gr„ lub 
tę samą ilość mydła zwykłego

SOBOTA, 2» listopada IW  P 
8.00 Sygnał czasu. 12-03 W iad. połudn. 

18.15 M uzyka. 17.20 „Z  m ik ro fo n e m , P°

tylko ledeD t.M Hymn.

i u “  -  reportaż. 12.80 A uó . ro z ry w * . H.OO 
Kono, Zespołu In s tru m . 3 ■ Calm era z «■ 
dzia łem  A. Boguckiego — piosenki. iJ-jn 
Mu*, jugoałow . 18.00 D *. popoł. 18-30 ,,K>- 
chui m a js tra  Le p igU ny" — słuchów. 01» 
dzieci. ,7.00 „P rz y  sobocie po robocie 
18.13 „W ieczór l i te ra k i"  — „W spółczesna 
poezja jugos łow .“ . 19.00 Aud. d la św iata pra 
cy „UmoW a PPS i  P P R ". 10.10 Aud- d l*  
w s i. 19.30 M u*. Polska w y k .: O rk ie s tfa  PR, 
pod d y r. R. Rezlera, chó r dzieci. 20.00 Dz 
w lecz. 20,50 Pogad. sportow a. 21.00 „P o w  • 
stanie L istopadow e w  pieśn i 1 m uzyce" 
21.45 Aud- B iu ra  S tud iów . 22.00 S łuchow i
sko 23.00 Ost. w lad . 88.20 Muz. taneęz

raz szarsze kręgi. Hasło pomocy zi
mowej znalazło żywy oddźwięk w 
wielu instytucjach, organizacjach 1 
urzędach.

Ministerstwo Aprowizacji zaleciło 
urzędom prokuratorskim, kierowni
kom sekretariatów i komornikom 
przyjmowanie dobrowolnych ofiar na 
rzecz pomocy zimowej w formie sprze 
dąży wśród interesantów znaczków, 
wydanych przez CKOS,

Komendant główny MO generał 
Witold rozkazał komendantom wo
jewódzkim i powiatowym oraz do
wództwom szkół i kursów MO wziąć 
udział w dniu pomocy zimowej, a na

Związkowcy
dzieciom robotniczym

Związek Zawodowy Prac. Budowla 
nych objął patronat nad świetlicą 
RTPD na Bielanach przy ul. Kle- 
czewskiej 99, deklarując sumę 700 
tys. zł. na odbudowę świetlicy. Po
nadto Związek udzielać będzie po
mocy materialnej na cele pedago
giczne, dożywianie, kolonie i półko
lonie dla dzieci. Ze świetlicy korzy
sta ponad 100 dzieci robotniczych.

Chleb no kartki
Resort P n e m y s lii,  H and lu  i  Zaopatrz* - 

n ia  zaw iadam ia, że w m -cu g rudn iu  b r, 
w ydaw any będzie ch le li na: ka t. I  — 5,8 
kg, ka t. I I  — 6,5 kg , k a t. I I I  — 5 kg , ka t. 
IR  — 8 kg, ka t. I IR  — 4 kg-

Szczegóły podane w  rozdz ie ln iku , który 
w in ie n  by« w yw ieszony w  każdym sklepie 
rozdzielczym.

pomocy w pracy komitetom.
Nie pozostał na uboczu i Związek 

Samopomocy Chłopskiej, Zarząd głów 
ny Związku wydał specjalny okólnik 
zalecający zarządom gminnym, po
wiatowym i wojewódzkim wzięcie 
czynnego udziału w zbiórce płodów 
rolnych oraz zwózce i magazynowa
niu produktów.

Z apelem do swych pracowników 
zwrócił się również Związek Rewi
zyjny Spółdzielni RP. Specjalnym za 
rządzeniem zalecono śpółdzielniorri 
jak najczynniejszy udział w akcji po 
mocy zimowej drogą opodatkowania 
swych obrotów oraz zbiórki świad
czeń w naturze jak zboże i ziemniaki.

(kg)

ię powtórnie, TAK  
W YPADEK!

NA

MZK usprawnia komunikację
W związku z poruszonymi w  prasie I wek, nastąpi natychmiast poprawa w 

bolączkami komunikacyjnemi MZK j tej dziedzinie.
wyjaśnia, iż:

1) Liczba pociągów na lin ii „15" zo 
stała zwiększona o 2 (4 wozy); obec
nie kursuje 9 pociągów co 7 — 8 m i
nut.

2) Roboty przy montażu i przerób
ce sieci trolleybusowej na odcinku od 
Dworca Gdańskiego do Krakowskie
go Przedmieścia zostały rozpoczęte od 
ćn. 17 bm., tj. od chwili skasowania 
Ruchu tramwajowego przez Miodową.

3) Przewiduje się uruchomienie l i 
n ii trolleybusowej „Dworzec Gdański 
— PI. Unii Lubelskiej", przez Krak. 
Przedmieście w styczniu 1948 r. o ile 
nie przeszkodzą temu silne mrozy i 
śniegi. r

4) Zasilenie innych lin ii tramwajo
wych wozami świeżo wyremontowa
nymi w Chorzowie odbywać się bę
dzie w  miarę nadchodzenia tych wo
zów w listopadzie, grudniu i  stycz - 
niu.

5) Oddanie do eksploatacji 2 torów 
postojowych na pętli przy zbiegu ul. 
Targowej dla lin ii „23“ i  „25“ uspraw 
ni regulację ruchu pasażerskiego^ w 
tym punkcie; nastąpi to najpóźniej 
około 30 bm.

8) Dla udogodnienia dojazdu samo 
Chodów i dostępu publiczności, przy
stąpiono do wybrukowania placu po
stojowego przed „Polonią" (linle^ „M “ 
i „U “) oraz przy zbiegu ul. Bonifrater 
sklej 1 Muranowskiej (linie „Z “ i ,,Ł‘j.

7) Ograniczenie ruchu autobusowe
go w nocy wskutek braku żarówek 
do reflektorów jest chwilowe (podob 
nie jak z oświetleniem ulic), z nadej
ściem od dawna zamówionych żaró-

8) Od dnia 3 grudnia br. projekto
wane jest przedłużenie lin ii „JO", aż 
do Wierzbna z jednoczesnym skaso
waniem lin ii „13“ , której wozy zasi
lą ruch na lin ii „10“ , Da to — poza 
wydłużeniem lin ii, również większą 
częstotliwość pociągów przez skaso
wanie postojów na PI, Unii Lubel
skiej ora* odciąży Unię „14“ na odcin 
ku ul. Rakowiecka — Al. Wyzwole
nia (6 Sierpnia).

9) W związku z przedłużeniem lin ii 
„10“ nie będzie wsiadania na samym 
PI. Unii Lubelskiej, lecz na przystań 
ku przy u l Marszałkowskiej przed 
PI. Unii. Dla pociągów lin ii „19“ przy 
stonek do wsiadania będzie przesu
nięty na ul. Puławską.

EKD uzupełnia swój tabor
wagonami sprowadzonymi z Chorzowa

Tabor kolejowy Elektrycznych Ko
lei Dojazdowych powiększył się 0- 
statnio o 2 wagony doczepne, wyko
nane w Wytwórni Wagonów i Mo
stów w Chorzowie. Pudła wagonów 
zostały zmontowane na starych pod
woziach. Dalsze 3 pudła wagonowe 
nadejdą z Chorzowa jeszcze w roku 
bieżącym.

W agony wykonane w Chorzowie 
są praktyczniejsze i efektowniejsze 
od wagonów starych, Mają większa 
przestrzeń pomiędzy ławkami, ponad

ze starym sprzętem, wykonanym w 
Anglii i  niezupełnie przystosowanym 
do polskich warunków.

Elektryczne Koleje Dojazdowe za
mówiły ponadto w  Wytwórni w  Cho
rzowie 8 całkowitych (wraz z pod
woziami) wagonów doczepnych no
wego typu i 3 komplety podwozi do 
uprzednio dostarczonych pudeł wa
gonowych, Zarówno wagony jak i 
podwozia dostarczone będą w ciągu 
v. 1948. Po wykonaniu togo zamó
wienia tobor EKD wzrośnie do łącz
nej liczby 55 wagonów, co na pewnoŁSsrers»: aŁsaiśś-^- »

Z ZR ZES ZEN IA  P R AW N IK Ó W  
DEM OKRATÓW

Zarząd O ddzia łu W arszawskiego Zrzesze 
n la P ra w n ikó w  D em okra tów  zawiadamia, 
że 30 lis topada (w  niedzie lą) o godz 10 w  
lo ka lu  T ow arzystw a P rzy jaźn i Polsko-Ra
dzieck ie j — A l. S ta lina 26 p ro f. d r M arian  
G rabski w yg łos i odczyt p t. i „ 600-lecie  sta 
tu tó w  w iś lic k ic h " .

S łowo wstępne w yg łos i ob. m in . H- Ś w ią t 
kow sk l.

W YSTAW A OGRODNICZA
W na jb liższych  dn iach n«p'ąpj o tw arc ie  

w yś lą  w y  ogrodniczej, »organizowanej przez 
K o m is ją  Te renów  Z ie lonych  Stołecznej Ra 
d y  N arodow e j.

W ystawa czynna bgdzie w  gmachu B G K  
i z ilu s tru je  dorobek w ydz ia łu  ogrodnicze 
go Zarządu M iejskiego- W ciągu ubiegłego 
miesiąca zasądzono w  W arszawie now ych 
15 tys. drzewek-

DOM POGOTO W IA RATU N KO W EG O  
POD D ACH EM

W domu Pogotow ia Ratunkow ego p rzy  
u l. Hożej 56, ukończono w  tych  dn iach bu 
dową dachu i rozpoczęto dalsze ro bo ty  za 
bezpieezające budynek- Na rem ont domu 
Pogotow ia Ratunkow ego p re lim inow a no  25 
m ilion ów  zt. Dotychczasowa pomoc lekar
ska Pogotow ia Ratunkow ego ograniczała 
się do udzie lania doraźnej pom ocy le ka r
sk ie j, p rzy  czym  na zabiegi chorzy k le ro  
w ani b y l i  do odpow iednich specja listów .

W odbudow ującym  się „D om u Pogot.o - 
w la  R atunkow ego“  zna jdow ać się będzie 
a p *ra t rentgenolog iczny, sala operacyjna 1 
20 łóżek dla cho rych .

------O-----

PROGNOZA POGODY
P ochm urno i m g lis to  z lo ka ln ym i opa

dam y śniegu i  deszczu na po łudn iu , po 
nocnych p rzym rozkach tem pera tura  w cią 
gu dn ia od zera do 4 stopni, słabe w ia try  
w  k ie ru nkach  po łudn iow ych  i  no iudn io  -  
wo -  wschodnich.
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Dobro Polski wymaga le t t c
Wywiad z I sekr. Kom. Woj. PPR w Rzeszowie

łow. Józefem Kalinowskim

Kalinowski Józef
Mówiąc o współpracy obu partyj 

ha terenie województwa rzeszow
skiego w  ciągu ostatniego roku tow. 
Kalinowski stwierdza, że do chwili 
zawarcia historycznej umowy współ 
praca między obu partiami ukła
dała się tutaj raczej wyłącznie na 
szczeblu wojewódzkim względnie 
powiatowym, natomiast członkowie 
obu partyj w  ogniwach dołowych 
nie stykali się ze sobą przy rozwią
zywaniu zagadnień tak zasadni
czych, jak zwiększenie produkcji 
czy wspólna walka z reakcją.

Pierwszym zebraniem masowym 
była wspólna konferencja politycz
no - gospodarcza w  Rzeszowie, na 
której przy udziale 1.000 aktyw i
stów oba Komitety Wojewódzkie 
postawiły zagadnienie wspólnej pra
cy we wszystkich ogniwach organi
zacyjnych,

—  Czy konferencja osiągnęła 
zamierzony efekt?

— Niewątpliwie. Po tej naradzie 
Komitety Powiatowe rozpoczęły 
wspólną akcję drogą planowych 
uchwał, które z kolei powierzano 
do realizacji niższym ogniwom or
ganizacyjnym. Współpraca PPR 
i  PPS przejawiła się na naszym te
renie w  szybszym oczyszczaniu apa
ratu administracyjnego z reakcyj
nych szkodników: reorganizacja Rad 
Narodowych na wszystkich szcze

blach ■— to właśnie jeden ze wspól
nych, wielkich sukcesów.

—  Czy osiągnięcia na odcin
ku gospodarczym są tak samo 
wielkie?
■— Dzięki zacieśnieniu się współ

pracy we wszystkich ogniwach, 
wypracowano wspólne formy wal
k i o podniesienie produkcji. W  tej 
dziedzinie mamy poważne osiągnię
cia we wszystkich zakładach pracy, 
a tam, gdzie obie organizacje par
tyjne postawiły sobie to zagadnienie 
jako naczelne, w ynik i są nadspo
dziewane. Np. w  Państwowych Za
kładach Lotniczych w Rzeszowie, 
gdzie jeszcze przed kilkoma miesią
cami nie osiągano zakreślonego pla
nu, dzięki współpracy komitetu fa
brycznego PPR i PPS wydajność 
pracy tak wzrosła, że obecnie plan 
przekraczany jest z poważną nad
wyżką.

—  A  na odcinku inteligencji?  
— Jako przykład służyć tu może

przełamanie pewnych oporów wśród 
nauczycielstwa. W  wyniku pracy 
tzw. trójek nauczycielskich ■— wy
łonionych z przedstawicieli obu 
partyj, zdziałano wiele w  dziedzinie

ża się przede wszystkim w  wynikach 
wyborów do ZN P, gdzie do zarzą
dów na terenie naszego wojewódz
twa, w  przfeważającej większości 
weszły postępowe, światłe elementy.

— Czy w planach obu komi
tetów przewidywane jest współ 
ne szkolenie?
— Ponieważ okres ostatni w 

ogromnym stopniu zbliżył członków 
obu partyj w  ogniwach dołowych, 
staje przed nami obowiązek organi
zowania wspólnego szkolenia, wspól
nych dyskusji, wspólnego podciąga
nia ideologicznego członków obu 
partyj. Przyczyni się to do wypra
cowywania form współdziałania i na 
tych odcinkach, gdzie dotychczas 
nie zostały jeszcze w  pełni wypra
cowane.

Określając zamierzenia na naj
bliższą przyszłość, tow. Kalinowski 
kładzie przede wszystkim nacisk na 
dalsze cementowanie jednolitego 
frontu, poprzez wspólne rozwiązy
wanie wszystkich aktualnych pro
blemów politycznych, gospodarczych 
i  kulturalnych przez członków obu 
partyj na wszystkich szczeblach z 
uwzględnieniem młodzieżowych or-

zdemokratyzowania szkoły, co wyra ganizacji Z W M  i O M  TUR. Jo

Wywiad z I sekr. Kom. Woj. PPS w Rzeszowie
łow. Władysławem Rajkowskim

Sujkowski Władysław

Rok, k tó ry  nastąpił po podpisa
niu umowy o jednolitym  froncie — 
mówi tow. Rajkowski —  postawił 
przed naszymi organizacjami par
ty jn ym i wspólne zadania które dla 
dobra klasy robotniczej i  całego na 
rodu wykonaliśmy razem, kładąc w 
nie wspólny tru d  i  wysiłek. Mam tu  
na m yśli wybory, które słusznie 
traktowaliśm y jako sprawdzian sił

obozu demokracji. W  tym  okresie, 
na terenie naszego województwa, 
wespół z PPR przeprowadziliśmy 
1.242 wiece, na które obie partie 
wydelegowały wspólnie 337 mów
ców, a w  których wzięło udział 444 
tys. społeczeństwa. W  tym  czasie 
również odbyto 11 kom isyj porożu 
miewawczych w skali powiatowej 
oraz 374 podobnych zebrań w po
wiatach.

Po wyborach przystąpiliśmy ra
zem do normalizacji życia na od
cinku gospodarczym prowadząc 
walkę ze spekulacją i szkodnic-1 
twem gospodarczymi W  tym  celu | 
odbyliśmy 18 zebrań Komitetów Po 
wiatowych PPS i PPR oraz zorga
nizowaliśmy 21 wieców fabrycz 
Eych, gdzie nasi towarzysze posta
w ili zagadnienie w alki z drożyzną, 
jako centralne wówczas zadanie kia 
sy pracującej.

Z kolei tow. Rajkowski opowiada 
nam, iż po uchwale Rady Naczelnej 
PPS w sprawie jednolitego działa
nia, w  województwie rzeszowskim 
fro n t klasy robotniczej uległ znacz 
nemu pogłębieniu i  scementowaniu, 
co przejawiło się przede wszystkim 
w w ielkim  wzroście wzajemnego za

Bilans osiqgn
preliminarz zadań jednolitego frontu

UMOWA, której rocznicę dziś ob
chodzimy, wyrosła nie na grun

cie zachcianek centralnych władz je
dnej czy drugiej partii. Zawarta ona 
została

„nie w  interesie partyjnego kie 
rownictwa, tylko w  interesie spo - 
koju wewnętrznego i  w  interesie bu 
dowy demokracji w Polsce“  (tow. 
Józef Cyrankiewicz).
Wyrosła ona z krwawych i tragicz

nych doświadczeń polskiej klasy ro
botniczej, wyrosła jako nieodparty 
wniosek- z minionych doświadczeń h i - 
storycznych Narodu Polskiego. Wyro
sła z głębokiego i  wreszcie wyrozu - 
mowanego przeświadczenia, że czas

skończyć z traktowaniem ruchu robot 
niczego jako kowadła, te  czas wresz
cie zacząć traktować ten ruch jako 
młot.

M yliłby Się jednak ghJbÓ. któ fey są 
dził, że takie było powszechne przeko 
nanie całej polskiej klasy robotniczej, 
zorganizowanej w  PPS i PPR w  dniu 
zawarcia umowy. Tkwiło wówczas w 
obu partiach jeszcze sporo elementów, 
które albo w praktyczne znaczenie u- 
mowy nie wierzyło, aibo świadomie 
ustawiło ją w  krzywym zwierciadle 
fałszywie i  po sobiepańsku ją in te r
pretując.

Dzisiaj, po roku praktyki, możemy z 
Całą stanowczością stwierdzić, że i je

dni i drudzy srodze na swoich prze * 
widywaniach zawiedli się. Ta, nato
miast olbrzymia masa peperow - 
ców i pepesowców, która, starała się 
wgłębić w  historię polskiego i  między 
narodowego nurtu robotniczego i któ - 
ra skalpel marksistowskiej dialektyki 
zanurzyła współczesnej rzeczywistości 
polskiej i zagranicznej, na umowie 
nie zawiodła się.

Zrobiono wiele —
ale zrobiono nie wszystko
0  stosunkach wzajemnych w Rudzie Pabianickiej

5 „Obie partie prowadzić będą 
walkę o zmobilizowanie kla

sy robotniczej do dalszych wysił
ków na froncie odbudowy, do 
podniesienia wydajności pracy i 
realizacji planu trzyletniego, któ 
ry  jest warunkiem podniesienia 
stopy życiowej mas pracujących“ .

6 „W  celu realizacji współpra
cy i  ideowego zbliżenia mię 

dzy członkami obydwu partii kie 
rownictwo zaleca wszystkim or
ganizacjom odbywanie wspól
nych zebrań, posiedzeń i  imprez 
o charakterze politycznym i k u l
turalnym, wspólne konferencje 
aktywów partyjnych, dyskusje 
ideowe itp “ .

Na wspólnej naradzie prasowej 
aktywu PPR i PPS w PZPB w 
Rudzie Pabianickiej towarzysze 
stwierdzili, że bliskie prawdy 
będzie twierdzenie, iż najlepiej 
na ich odcinku zrealizowano 
punkt 5 i  6 umowy PPR i  PPS, 
zawartej w  listopadzie 1946 r.

„Pamiętacie, towarzyszko, na
sze spory w  pierwszej połowie 
bieżącego roku? W znacznej mie 
rze jest to już piosenką prze
szłości“ .

Tymi oto słowami rozpoczął 
naradę tow. ANTONI GERMA- 
ZIAK, sekretarz kola PPS zakła
dów. Przyznaję, że nie od razu 
uwierzyłam. Jednakie przeglą
dając uważnie protokóły wspól
nych posiedzeń i  zebrań, zrozu
miałam, że zaszła zasadnicza 
zmiana we wzajemnych stosun
kach PPR i  PPS. Ta zmiana 
zaistniała właśnie dzięki temu, 
że zebrania odbywały się regu
larnie i na ogół nie było spraw 
niezałatwionych, lub przynaj
mniej nierozpatrzonych. Raz w 
tygodniu odbywają się posiedze
nia „szóstek“  międzypartyjnych. 
Wszyscy członkowie PPR i PPS 
zbierają się raz w miesiącu. O

tym, co omawiano na naradach
„szóstek“ , opowiada tow. M ICHA 
ŁOWICZ, przewodniczący kola 
PPS. „Trzeba przyznać, że pierw 
sze półrocze przeszło na ciągłych 
sporach — stwierdza lojalnie tow. 
Roman Michałowicz. — „Właści
wie nie były to spory między 
nami a towarzyszami z PPR. Is t
niał konflik t ogólny między ca
łą załogą, a dyrekcją. Chodziło 
o niesłuszny stosunek dyrektora 
naczelnego zakładów do wielu i-  
stotnych spraw. Wkrótce zrozu
mieliśmy, że dyrektor — pepe- 
rowiec, nie zawsze jest wyrazi
cielem stanowiska koła PPR. Ten 
spór jest obecnie całkowicie z li
kwidowany. Obrady drugiego 
półrocza tyczyły się spraw pro
dukcyjnych. Dyskutowano nad 
koniecznością przejścia na więk
szą obsługę maszyn. Tematem 
kilku  posiedzeń była sprawa 
30-lecia Z. S. R. R.“ .

Wyniki są znane. 140 tkaczy 
przeszło na „szóstki“ . 132 prząd
k i na trzy strony. Na ciągarkach 
27 robotników przeszło na w ięk
szą obsługę maszyn. W sumie 
kilkuset robotników podniosło 
znacznie swe zarobki, przyczynia 
jąc słę jednocześnie do urucho
mienia nieczynnych dotąd war
sztatów. Przodownikami ruchu 
wielowarsztatowego byli pepe- 
rowcy i pepesowcy, oraz naj
lepsi bezpartyjni. Tow. WANDA 
GOSCIMlNSKA (PPR), LUCY
NA MIELCZAREK (PPR), EU
GENIA NAJMAN (PPS), GE
NOWEFA JANIK (PPS) i  wiele 
wiele innych.

„Można śmiało zaryzykować 
twierdzenie — mówi tow. LE
ON KĘDZIERSKI, sekretarz ko
mitetu fabrycznego PPR, że ca
ły  wysiłek obu partii był skiero
wany niemal wyłącznie na odci
nek produkcyjny. Inne odcinki 
leżą na razie odłogiem. Obecnie 
jednak dobierzemy się i  do nich“ .

Rzeczywiście ujemną stroną w 
dodatnim naogół bilansie rocz
nym jednolitofrontowej pracy są 
dwie ważne sprawy:

Absolutnie nie realizowano dru
giej części 6 punktu, oraz punktu 5 
umowy listopadowej PPR i PPS — 
nie było akcji szkoleniowej, nie zo
stały zorganizowane wspólne kur
sy dla członków obydwu kół. Cał
kowicie zaniedbano odcinek mło
dzieżowy. Nie tylko nie ma współ 
pracy między OM TUR-owcami 
i  ZWM-owcami, ale bardzo słabo 
stoi w ogóle sprawa młodzieżowa. 
Z wypowiedzi towarzyszy, zarówno 
peperówców, jak i  pepesowców 
wynika, że krytycznie oceniają 
swój dotychczasowy dorobek i  na
stawiają się na usunięcie dotych
czasowych braków, oraz na dalszy 
rozwój jedności działania.

Naradę prasową zakończył pracow
nik bezpartyjny zakładów, sekretarz 
Rady Zakładowej — ob. GÓRSKI, 
który krótko oświadczył:

„Peperowcy i pepesowcy wystę
pują jednolicie we wszystkich waż 
niejszych sprawach i są dla nas 
bezpartyjnych przykładem jedno
ści. Są jednolici na zewnątrz, a to 
już jest bardzo wiele. Jednością 
zwalczają każdy zatarg wywołany 
przez warchołów. Jednością po
magają Radzie Zakładowej w prze
prowadzeniu wszystkich uchwał“ . 
Taka wypowiedź pracownika bez

partyjnego oznacza, że peperowcy i 
pepesowcy PZPB w Rudzie Pabianic
kiej, są na dobrej drodze. Razem 
stanowią sporą część pracujących — 
na 5.000 zatrudnionych powyżej 2.000 
należy do PPR i PPS.

Taka armia — mając wspólne za
dania i jeden cel napewno pociągnie 
z sobą całą załogę do dalszej pracy 
nad realizacją planu trzyletniego na 
swoim terenie.

B. Notariusz

Tow. Józef Siemek

Dlatego też na pytanie: czy je - 
dnolity front uczynił zadość prag
nieniom najszerszych mas peperow - 
ców i pepesowców, odpowiadam 
tak.
Nie potrzeba zbyt wielkiej dozy op

tymizmu, by dostrzec same rzucające 
się w  oczy osiągnięcia jednolitego fron 
tu po zawarciu umowy.
W  PIERWSZYM rzędzie należy tu 

wymienić olbrzymi wkład p o l
skiej myśli politycznej, reprezentowa
nej głównie przez PPS i PPR, w  akcję 
pokoju światowego. Zasadnicza zgod
ność obu partii co do oceny sytuacji 
międzynarodowej pozwoliła i w  coraz 
wyższym stopniu pozwała wpływać 
na konsolidację wszystkich sił lewico 
wycn i demokratycznych w skali ogól 
noświatowej w  walce z hasłami woj
ny, kapitalizmu i imperializmu, mają 
cymi ośrodek dyspozycyjny .w Stanach 
Zjednoczonych Ameryki Północnej.

P  O DRUGIE, dzięki wspaniałemu 
■*" zwycięstwu w wyborach do Sej

mu Ustawodawczego, ujęliśmy Polskę 
i Jej nowy ustrój w stałe ramy, za
gwarantowaliśmy Jej trwały i mocny 
szczebel na drabinie światowej, uchro 
niliśmy ją od wstrząsów, które czy
hały na nią od strony fałszywych 
rzeczników wolności, suwerenności i 
demokracji. Uchroniliśmy Ją przede 
wszystkim od wstrząsów, które gro
ziły Jej w wypadku wypadnięcia wła 
dzy z rąk naszych i oddania je j w rę
ce mikołajczykowskiej reakcji. A pa
miętamy przecież doskonale jak to po 
lityczne sejsmografy peeselowskie 
skrzętnie i radośnie notowały każdy 
najmniejszy wstrząsik, każdą naj
mniejszą szczelinę bloku robotnicze

go. Umowa nasza zadała śmiertelny 
cios nadziejom żywionym przez m ik o -
lajczykowskich totumfackich i spo
krewnionym blisko *• mmi WRN- 
owskich renegatów.

p  O TRZECIE, umowa głównie po 
mogła nam wyprowadzić polski

f,tmev=} na-'r<̂ Tn® Wody gospodarcze, uzmysłowić klasie pracującej, że Pol
ska nowa jest je j Polską, że Rząd Lu 
dowy jest je j Rządem, że trzeba cza
sem i warto zacisnąć pasa, bo jest dla 
f°g °  1 jest za co. I  znowu równowa
żąc budżet państwowy, wypowiadając 
nieubłaganą walkę faszystowskim i 
wstecznym kretom i chomikom gospo 
darczym, podnosząc produkcję w ra - 
mach akcji współzawodnictwa i wzra
stającej z dnia na dzień świadomości 
polskiego robotnika, chłopa i inteligen 
ta pracującego, rozbiliśmy bezpowrot 
nie nadzieje naszych obcych i rodzi 
mych wrogów na: inflację, zachwia - 
nie równowagi budżetowej, wzrost 
cen, i spadek produkcji.

T WRESZCIE po czwarte, jeszcze
J- bardziej i jeszcze więcej zbliżyliś

my się. Zbliżyliśmy się ideologicznie 
zbliżyliśmy się w  tym, co jest istota 
jednolitego frontu: w codziennej ro
zumnej praktyce. Pewnie że leszcze 
trzeba wielkiego wysiłku, by wszyst -

gŁ£35"“ ? &szvm f Cc St0 cackamy się z na-
: , *aSorzałymi sekciarzami, za- 

m> st ic łvna jeb j na szy ję  poza bur
ty naszych organizacyj wyrzucić. Pew 
me, ze jeszcze za mało szkoliliśmy, 
za mało szkoliliśmy wspólnie i wza
jemnie. Pewnie, że jeszcze za mało i 
za ; rzadko tępiliśmy obopólną nieuf
ność i skłonność do monopolu na wła 
dze czy na tradycje.

Ale ileż zrobiliśmy! Jakiejś yKpania 
łe wyniki na przestrzeni zaledwie ro- 
ku jednego! Jeśii jeszcze jest co do zro 
oienia i do odrobienia, to głównie na 
naszym odcinku zaściankowym, orga
nizacyjnym. I  to jest na wstępnym e- 
tapie pierwsze i najgłówniejsze nasze 
zadanie. To jest plan i program na 
najbliższy okres. Nie daliśmy się ony: 
mić i rozbić wrogom polskiej niezawi 
słości politycznej i gospodarczej, wro 
gom pokoju i  socjalizmu, nie możemy 
się dać omamić i rozbić wrogom je - 
dnolitego frontu klasy robotniczej, 
rozbijaczom jedności klasy robotni - 
czej, ukrytym jeszcze w naszych sze
regach.

Dobrze się stało, że zarządzeniem 
wspólnym naszych Władz Central - 
nych rocznice umowy obchodzić bę - 
dziemy nie na galowych akademiach i 
uroczystych defiladach, ale na kołach; 
fabrycznych, w komitetach zakłado - 
wych, w załogach robotniczych, na tle 
maszyn, na tle warsztatów' pracy 
Tych maszyn, które pracując Coraz 
szybciej, coraz wydatniej, coraz le 
piej, utrwalają zręby PolsH Ludo - 
wej) i są najbardziej namacalnym do 
wodem tego, jaką siłę może przedsta 
wić klasa robotnicza, owiana duchem 
jedności, głębokiej klasowej świado - 
mości, sprzęgnięta wspólnym mar - 
szem do wspólnego celu, do socja - 
lizmu!

M gr JOZEF S IEM EK  
poseł na Sejm

sekretarz Woj. PPS na D. Śląsk

ufania we wszystkich ogniwach or* 
ganizacyjnych. Po Radzie te j zorga 
nizowano zebranie aktywów woje
wódzkich, 18 zebrań powiatowych, 
310 —- na zakładach pracy.

— Jak kształtuje się współ
praca towarzyszy obu p a rty j na 
zakładach pracy?

—Na pierwszym miejscu stoją Pań 
stwowe Zakłady Lotnicze w Rze
szowie, po nich PZL w Mielcu. H u
ta w Stalowej W oli oraz Państwo
wa Fabryka Wagonów w Sanoku.

— Jaki jest udział obu p a rty j 
w kampanii o zwiększenie pro
dukcji w  ośrodkach przemysło
wych naszego województwa?
— Obie partie współpracują z ko 

m itetami fabrycznymi przy organi
zowaniu współzawodnictwa pracy, 
k tó ry  w  PZL Rzeszów jak  i  w Hu
cie Stalowa Wola dał już poważne 
osiągnięcia.

Akcję współzawodnictwa pracy 
prowadzimy wspólnie, u jm ując co
raz nowe placówki produkcyjne i 
przemysłowe: np. PPS mająca po
ważne wpływy w przemyśle nafto
wym opracowuje obecnie plany 
współzawodnictwa na tym  odcinku 

obejmujące obydwie partie. 
Pomagamy również młodzieży 

zrzeszonej w OM TUR i ZWM w or 
ganizowaniu wyścigu pracy. Odci
nek młodzieżowy — mówi poseł 
tow. Rajkowski — otaęzany jest 
szczególną pieczą przez obydwie or 
ganizacje party jne — gdyż zdaje
my sobie sprawę, że właściwe wy
chowanie młodych to najlepsza pod 
stawa nierozerwalności jednolitego 
frontu .

Na zakończenie pytamy o plany 
na najbliższą przyszłość.

—  Obecnie przygotowujemy 
wspólne zebrania z okazji rocznicy 
umowy, w dalszym ciągu organizu
jemy wiece gminne, które zacieśnia’ 
jąc naszą współpracę na odcinku 
wiejskim, umacniają równocześnie 
sojusz robotniczo - chłopski.

Mam nadzieję —  kończy poseł 
Rajkowski, że na naszym terenie, 
gdzie w łonie naszej partii wytępi
liśm y w zupełności niezdrowe WRN 
owskie nastroje, wspoółpraca 
obu p a rty j będzie się w dal
szym ciągu umacniać i  za
cieśniać. Podstawą tych planów 
jest przede wszystkim obraz, ja k i 
daje porównanie stanu jednolitego 
fron tu  na terenie województwa 
rzeszowskiego, przed rokiem i  o- 
becnie.

Współzawodnictwo
p r a c y
w  przem yśle  
irsrferr iłiw orn of« wułych

W całym szeregu zakładów pracy, 
wchodzących w skład Zjednoczenia 
Przemysłu Materiałów Ogniotrwa
łych odbywa się współzawodnictwo 
pracy, dające pomyślne wyniki. W 
samym tylko Zakładzie Gliwickim 

odbywa 'iwę współzawodnictwo na 
wydziale pieców, formowni ręcznej 
i maszynowej, młyna kołowego ł 
ekspedycji. Ostatnie wyniki wysu
nęły tutaj następujących rekordzis
tów: STOCKI przez wykonanie nor
my w 225 proc., CHABAJ — przez 
wykonanie normy w 200 proc., WA- 
WRZYKA — przez wykonanie nor
my w 190 proc., LAEONTA — wy
konanie normy w 190 proc.. KAM - 
PE — wykonanie normy w 189 proc.

Opracowanie ramowych warun
ków współzawodnictwa dla całego 
zjednoczenia ze względu na wielką 
rćżnorodńdść typów zakładów pro
dukcyjnych oraz kopalń, znalezienie 
zatem pułapów obowiązujących cały 
przemysł materiałów ogniotrwa
łych. pochłonie jeszcze wiele czasu 
i wysiłków. (S)

C zyta jc ie

„CHŁOPSKA OROEĘ
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OGŁOSZENIE O PRZETARGU
Dyrekcja Państwowego Monopolu Spirytusowego ogłasza nie

ograniczony przetarg na wykonanie i dostawę:
25.000 s*t. szczotek włosianych do mycia butelek poj. 1 1
5.000 „  „  „  „  „  „  „  0,5 1
3.000 „  „  „  „  „  „  „  0,25 1

Cena obowiązuje loco Zakłady PMS w Warszawie, ul. Ząbkow-
ska 27 -— 31.

Termin dostawy —  8 tygodni od daty zamówienia.
Szczotki muszą być wykonane ściśle wg warunków technicz

nych D. P. M. S.
Oferty w zalakowanych kopertach zaopatrzonych w napis: 

„Oferta na dostawę szczotek do mycia butelek" należy składać 
W Kancelarii Głównej PMS w Warszawie, ul. Leszno Nr 1, po
kój Nr 111 do godz. 13 dln. 10 grudnia 1947 r. po czym nastąpi 
otwarcie ofert.

Oferta obowiązuje w ciągu 30 dni od dnia otwarcia.
Do oferty należy dołączyć kwit wadiainy na sumę zł 10.000.™ 

(złotych dziesięć tysięcy).
Bliższe informacje otrzymać można w Dyrekcji PMS, War

szawa, ul, Leszno l,  pokój Nr 213 w godz. 10 —  12.
Dyrekcja PMS zastrzega sobie prawo zmniejszenia lub zwięk

szenia ilości dostawy, podziału zamówienia między kilku ofe
rentów, a także unieważnienie przetargu bez podania przyczyny 
i ponoszenia z tego tytułu odszkodowania.

Wadia dotyczące nieprzyjętych-ofert będą zwrócone najpóź
niej w ciągu 10 dhi po otwarciu ofert. 3520-Kr

OGŁOSZENIE 0 PRZETARGU
Dyrekcja Państwowego Monopolu Spirytusowego ogłasza 

przetarg nieograniczony na dostawę:
10.000. 000 sztuk butelek typu monopolowego o pojemności 1 1
6.000. 000  .......................  » ,, „  0,5 1
6.000. 000 „  „  „  » „  „  0,25 1

sukcesywnie od 1 stycznia do 31 marca 1948 r.
Oferty z podaniem ceny loco wagon stacja załadowania, ter

minów dostawy oraz warunków płatności należy składać w za
lakowanych kopertach, bez żadnych znaków firmowych z napi
sem: „Oferta na dostawę butelek monopolowych“  do Dyrekcji 
Państwowego Monopolu Spirytusowego w Warszawie, ul. Lesz- 
no 1 (Kancelaria Główna) ao godziny 13 dnia 10 grudnia 1947 r, 
po czym nastąpi otwarcie ofert.

Do wnętrza koperty ofertowej należy włożyć kwit wadiainy 
na sumę zł 30.000.— (zł trzydzieści tysięcy).

Dyrekcja PMS zastrzega sobie prawo unieważnienia przetar
gu bez podania przyczyn oraz bez zobowiązania ponoszenia ja
kichkolwiek odszkodowań, prawo częściowego skorzystania 
z oferty, prawo wyboru dostawcy bez względu na wynik prze
targu.

Oferta obowiązuje w ciągu 30 dni od dnia otwarcia.
Wadia dotyczące nieprzyjętych ofert będą zwrócone najpóź

niej w terminie 10 dni po otwarciu ofert. 3521-Kr

DYREKCJA POWSZECHNYCH DOMÓW TOWAROWYCH
ogłasza

przetarg  n ieogran iczony
na wykonanie robót remontowo - budowlanych w hali targowej 
w Radomiu, przy pl. Jagiellońskim. Termin wykonania do dnia 
15.11.1948 r. Bliższe informacje i podkładki przetargowe uzy. 
gkać można w Wydziale Budowlanym Dyrekcji P. D. T. przy 
ul. Grzybowskiej 1/3 pok. Nr 11 w Warszawie," gdzie też należy 
składać oferty do dnia 9,12,1947 r. do godz. 10.

Do oferty należy dołączyć kwit na wpłacone wadium w wy
sokości 3 proc, sumy oferowanej na konto P. D- T. w B. G, K, 
Nr konta 1.500. Zwrot sum wadlialnych nastąpi od dnia 12.12. 
1947 r. w Kasie Dyrekcji Powszechnych Domów Towaro
wych przy ul, Grzybowskiej 1/3,

Otwarcie ofert w obecności oferentów odbędzie się dnia 9.12, 
1947 r. o godz. 12 w Wydziale Budowlanym Dyrekcji Powszech
nych Domów Towarowych przy ul. Grzybowskiej 1/3 w W ar
szawie,

Dyrekcja Powszechnych Domów Towarowych zastrzega so
bie prawo dowolnego wyboru oferenta, zwiększenia względnie 
zmniejszenia zakresu robót jak i stwierdzenia, że przetarg nie 
dal wyników. 3527-Kr

W IK A

e
O W O C O W E  

G R O N O W E  

P Ł Y N N Y  O W O C  
S O K I

PIWA
if a  . ,'n1 . k i,:,' f  ■■i J-ilł»

P A Ń S T W O W Y C H
B R O W A R Ó W
O K O C I M  • Ż Y W I E C  
G R O D Z IS K  .  T Y C H Y

35311 POLECA

Państwowy Przemyśl Fermentacyjny
WARSZAWA NARBUTTA 7

J

P o / Z H l iW / e m y
zdolnych akwizytorów ogłoszeniowych
w a r u n k i  ( f o l i r e

Z g ła s z a ć  s ię  d o  B iu r o  R e k la m  i  Ogłoszeń R S W  „ P r a s a 1* S m o ln a  13
w godzinach od 14-oj do 16-ej

S345-Z

I D w ó c h  e n e r g i c z n y c h

Pos»łiKU3Eny ► pracowników ....
W A R U N K I  D O B R E

Oferty składać osobiście do Biura Reklam 
i Ogłoszeń R S W  „ P r & s a ” Smolna 13

w godzinach od 14-ej do t6-ej 334e_z

SREBRA
PLATERY

O R A V E T  WARSZAWA
u l. M arszałkow ska 84.

8439-Kr.

SŁO M A PR ASO W ANA
siano, drzew o opalowe, 
m akuchy, o tręby , na
rzędzia ro ln icza , p a lik i 

do drzew ek, 
poleca

P ow ia tow a Spółdzie lnia 
Samopomoc ch łopska 

W arszawa, G rzybow ska 
N r 40.

______3515-Kr

Z  w. G ospodarczy  
S półdzie ln i R. P.

iajwieksza Zbiornicą 
Pł odów Rol nych

Ogłoszenie o przetargu
Warszawska Dyrekcja Odbudowy, Cho

cimska 35, II piętro, ogłasza przetarg nie
ograniczony na budowę frontowego do
mu mieszkalnego dla Polskiego Radia 
przy ul. Dolnej 30.

Oferty należy okładać do dnia 11.12. 
1947 r. do godlz, U w Warszawskiej Dy
rekcji Odbudowy, do skrzynki ofertowej.

Bliższych informacji udziela Wydział 
Zleceń W. D. O., ul. Chocimska Nr -35, II 
piętro, pokój Nr 8, w godz. od 9 —  12, 
gdzie też mogą oferenci otrzymać ślepe 
kosztorysy oraz warunki przetargowe 
za zwrotem kosztów. 3536-Kr

CENTRALA HANDLOWA 
PRZEMYSŁU ELEK1R0TECH SICZME60

DYREKCJA — WARSZAWA, ul. Puławska 29.
Podaje do wiadomości, że już ukazały się w 
druku następujące wydawnictwa C. H. P. E.
1. Uzupełnienie do Ogólnego Cennika Hurto

wego Nr 1. Cena zł 75.—.
2. Uzupełnienie do Ogólnego Cennika Deta

licznego Nr 1. Cena zł 75.—.
3. Tabela drutów oporowych „Kantnai . 

Cena zł 25.—.
Wydawnictwa te są do nabycia we wszyst

kich Oddziałach, Biurach Sprzedaży i Składni-

C  ” • ^  K  3523-K,

N a j w i ę k s z y m  D o s t a w c ą  
Artykułów Przemysłowych Dla Wsi

104 placówek handlowych na terenie całei Polski
3528-Kr

Ogłoszenie o pizeturgu
Warszawska Dyrekcja Odbudowy, Cho 

cirnska 35, II piętro, ogłasza przetarg nie
ograniczony na wykonanie instalacji 
oświetlenia elektrycznego, sygnalizacji 
i telefonów w domu Państw. Zakł. Po
mocy Szkolnej, przy ul. Puławskiej 12.

Oferty należy składać do dnia 10.12, 
1947 r. do godz. 12 w Warszawskiej Dy
rekcji Odbudowy, do skrzynki ofertowej,.

Bliższych informacji udziela Wydział 
Zleceń W. D. O., ul. Chocimska Nr 35, I  
piętro, pokój Nr 8 w godz. od 9 — 12, 
gdzie też mogą oferenci otrzymać ślepe 
kosztorysy oraz warunki przetargowe za 
zwrotem kosztów. 3535-Kr

w  s ł o t n e  i  m i  m o w o  € i  n i ,

T A B L E T  K i

„A ZO -P B O ”
DEZYNFEKUJĄ JAMĘ USTNĄ 

Sposób u życ ie : Jedna ia b le tk a

do ssania co 

dwie godziny

Apteki I Drogerie
ZAOPATRUJĄ SIĘ W ODDZIAŁACH i PODODDZIAŁACH

Cent r a l i  Handl owej  
Przemysłu Chemicznego

8524ł-Kr

PRZETARG  N A  SPRZEDAŻ  
5 p rzyczep  sam o ch o d o w ych

Centrala Handlowa Przemysłu Drzewnego, Oddział Główny 
w Warszawie, przy ul. Leszno 128, ogłasza przetarg nieograni
czony na sprzedaż 5 przyczep samochodowych do Willisa, w do
brym stanie, bez ogumienia.

Szczegółowe informacje otrzymać można w Wydz. Admm- 
Ogóinym Oddziału Głównego.

Oferty z proponowanymi cenami składać należy w zalakowa
nych kopertach z napisem „Oferta na przyczepy“  w kancelarii 
Oddiziału Głównego C. H. P. D. w Warszawie, ul. Leszno do dnia 
5 grudnia 1947 r. do godz. 1L

Otwarcie ofert nastąpi tegoż dnia o godlz. 11.30. C. H, P. D. 
Oddział Główny zastrzega sobie prawo wyboru oferenta i pra
wo unieważnienia przetargu. 3526-Kr

Centralny Zarząd 
Przemysłu Cukrowniczego
Warszawa, Al. Niepodległości 161/163
Tli. Nr 40080, 40081. 40082, 40083, 40084, 40085

ADRES T E L E G R A F I C Z N Y :

CEMTR0CUKIER - WARSZAWA

■ Sprawuje zarzgd nad wszyst

kimi cukrowniami w PoUce

Centrala Handlowa 
Przemyślu Cukrowniczego
Warszawa, Al. Niepodległości  161
Tel. Kr 40080, 40081, 40082, 40083, 40084, 40085

ADRES T E L E G R A F I C Z N Y :

CUKROZBYT -  WARSZAWA

Z b y t  no p r a w a c h  wy

ł ą c z n o ś c i  c a ł e j  pro

dukc j i  c u k r o w n i c z e j

3533-Kr.

02119217
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Podziemna organizacja oporu w Oświęcimiu
tualczyla o życie i godność człowieka

Piąty dzień procesu przeciw 40 
oprawcom obozu oświęcimskiego roz
poczęły dalsze zeznania świadków do 
wodowych.

Świadek Władysław Dudek zobra
zował zbrodniczą działalność osk. 
Aumeiera w obozie koncentracyjnym 
we Flossenburgu, skierowaną w pierw 
szym rzędzie przeciw więźniom pol
skim. Sadyzm Aumeiera obrazują naj 
dobitniej apele więźniów. Podczas ta 
kich apelów Aumeier trzymał więź
niów polskich do 36 godzin na mrozie 
lub deszczu, nakazując im leżeć na 
ziemi. Świadek Dudek był bezposred 
nio jedną z ofiar bestialstwa Aumeie 
ra. Podczas takich apelów liczba wy 
padków śmiertelnych przekraczała 
kilkanaście osób. •

Następny z kolei świadek Kłodziń 
ski Stanisław, absolwent medycyny, 
przytacza ciekawe dane dokumen- 
tarne z biuletynu ruchu oporu więź 
niów w Oświęcimiu. Z danych tvch 
wynika, że spośród numerowanych 
więźniów obozu nr 1 zginęło od gazu 
i fenolu 90.000 ludzi, co stanowi 50 
proc. ogólnego stanu liczbowego więź 
niów numerowanych. Ginęły poza 
tym tysiące więźniów nienumerowa- 
nych. Świadek przytacza również 
fakt zabicia fenolem 48 chłopców w 
wieku od 6 do 12 lat, pochodzących 
z Zamojszczyzny.

Dzieci w Oświęcimiu ginęły w 
różny sposób i w różnym wieku... 
nawet niemowlęta.

Kiedy matkę Krzysia chwyciły hó 
Je pdrodowe — poszła na piec.

Piec biegł na kształt ławy śród- , 
Teiem rewirowego baraku i odgrywał j 
w nim niepoślednią rolę. Tu odby- i 
wały się badania i operacje, tu cho
re oczekiwały na wyrok — śmierć 
czy życie —• w czasie selekcji. Nocą, 
w palenisku personel szpitala goto
wał sobie ziemniaki.

Na piecu też rodziły się dzieci.
Więc matkę Krzysia też ułożono 

na jego gołych cegłach. A  że to jesz , 
cze nie był czas, akuszerka niemiec- j 
ka. siostra Klara, która odsiadywa- | 
ła karę za „fabrykację aniołków”  — 
wyjęła z pieca miskę buraczanego | 
barszczu'i zabrała' śię‘ do jedzenia.

— Siostro, — zajęczała położni
ca. — Siostro!

— Was? — warknęła Niemka.
— Siostro/!! Niech mi go siostra 

jeszcze nie odbiera. Zawsze marzy
łam o tym, żeby mieć syna. Chcia
łam go nazwać Krzysztof, po moim 
ojcu. Siostro, choć na troszkę chcę 
go mieć przy sobie.

Niemka zastanowiła się przez ćhwi 
lę... Późno już, na pewno nie będzie 
„ busuchu” , a ta matka tak błagąlnie 
patrzy... I  to dobra, nie grymaśna 
chora...

— Gut!—zawyrokowała, oddając 
w ręce matki niemowlę. — Ale pa
miętaj, że rano go zabieram.

Pięć godiin swego życia Krzyś 
przeżył w ramionach matki. Pięć 
godzin, w których rosła matczyna 
miłość.

(Sprawozdanie z 5-go dnia procesu)

...Maleńkie szybki w oknach bara
ku zalśniły głębokim szafirem.

Przez blok przebiegły sprzątaczki 
z brzękiem blaszanych wiader. Dzień 
się rozpoczął.

Zaspana siostra Klara stanęła 
przed chorą.

— K ind!
Matka mocniej przytuliła dziecko.
Przez chwilę szarpały się w mil

czeniu. Potem ręce chorej opadły
bezsilnie.

Siostra Klara zaniosła dziecko w 
koniec baraku. Rzucone główką w 
dół do wiadra, wypełnionego wodą. 
pisnęło tylko raz, jak topione ko
cię.

Stało się to o godzinie 6 rano. O 
wpół do siódmej na bloku zawrza
ło. Przyszła nieprawdopodobna, nie
zwykła wieść: „Od dnia dzisiejszego 
nie wolno zabijać noworodków!”

Przez cały następny dzień i  noc 
chore na położniczym 24 bloku nie 
mogły zaznać spokoju. Barak wy
pełniało nieustanne, nieludzkie wy
cie. To krzyczała tak Krzysiowa mat 
ka.

Już w  czasie pobytu w  obozie więź 
niowie oświęcimscy, zorganizowani w  
ruchu oporu, wydali wyroki śmierci 
na najbardzie okrutnych SS-cwców, 
w  tej liczbie na ^oskarżonego Aumeie 
ra, sprawcę mordów masowych i sa
dystę, biorącego bezpośredni udział 
w mordach i skazującego więźniów 
na zagazowanie, i  na osk. Grabnera, 
który poprzez zorganizowany przez 
siebie aparat wydziału politycznego, 
był głównym podżegaczem do maso
wego mordowania więźniów wszelkimi 

możliwymi sposobami. Na liście tej 
znajduje się również oskarżona Ma
ria Mendel za jej sadystyczne zacho 
wania się wobec więźniarek oraz 
przeprowadzanie z własnej inicjaty
wy, bez rozkazu — licznych akcji 
gazowania.

Z kolei odczytano zeznanie więź
nia obozu koncentracyjnego Niemca

[Landbeina odnośnie działalności osk. 
Grabnera. Zeznanie jeszcze raz pot
wierdza, że Grabner był inicjatorem 
i wykonawcą akcji gazowania cho
rych i słabych więźniów, nie nada
jących się już do pracy.

Osk. Grabner zmuszał lekarza nie
mieckiego Wir.za do wypisywania 
historii choroby i  przyczyny śmierci 
dla więźniów, którzy zostali zamor
dowani.

Zeznanie to obrazuje też okrucień
stwo metod badania więźniów w wy
dziale politycznym. Podczas pobytu 
świadka Lindbeina w obozie, oskarżo
ny Grabner przeprowadzał w  asyście 
oskarżonych Aumeiera i  Hoffmanna 
oraz innych SS-owców regularnie co 
14 dni selekcję w bunkrach.

Na-dowód metod działania oskarżo
nego Grabnera, który drogą sżantażu 
zmuszał lekarzy do maskowania jego 
zbrodni .odczytano na wniosek proku
ratora wyjątek z zeznań Hoessa.

Następny świadek dr Grabczyński 
złożył zeznania na temat selekcji, do
konywanej na wiosnę roku 1944, kiedy 
to do szpitala, gdzie świadek pracował, 
przybył osk. Liebehenschel. Świadek 
wspomina o dokonywanych w Oświę
cimiu masowych sterylizacjach. Celem 
tych eksperymentów byio wynalezie
n ie  najlepszej metody szybkiej i  ła t
wej do przeprowadzenia kastracji, któ
rej mogłyby być poddane narody pol
ski i  czeski.

Teresa Lasocka opowiada o organiza
c ji pomocy z zewnątrz dla obozu, którą 
prowadziła przebywając ńa wolności. 
Wspomina ona zwłaszcza, że w  ra
mach regularnej wymiany informacji 
między ruchem oporu w  Oświęcimiu 
a światem zewnętrznym, udało się u- 
zyskać imienne wykazy głównych prze 
śladowców więźniów. W wykazach 
tych figurowało również k ilku  spośród 
oskarżonych, odpowiadających dziś 
przed Trybunałem. Wykazy zostały o- 
głoszone przez rozgłośnie zagraniczne, 
co przyczyniło się w  znacznym stopniu 
do uniemożliwienia zatajenia przez 
Niemców wypadków rozgrywających 
się na terenie obozu w Oświęcimiu.

Następnie staje przed Trybunałem 
świadek Henryk Mandelbaum, jeden z 
bardzo nielicznych więźniów, zatrud
nionych przy krematoriach, jacy po- j 
zostali przy życiu.

„Kiedy się po raz pierwszy zna- i 
lazłem koło krematorium — rozpo- J 
czyna swe zeznania świadek — zda
wało m i się, że dostałem się do pie
kła". Krematoria nie zawsze mogły

nadążyć ze spalaniem zwłok i  wte
dy Niemcy kopali specjalne doły, w 
których dokonywano spalania ciał. 
Doły te były wypełnione układany
mi na przemian warstwami zwłok 
ludzkich i  drzewa, które oblewano 
benzyną. Po podpaleniu takiego sto
su podtrzymywano w nim ogień 
przez całą dobę, wrzucając coraz to 
nowe zwłoki, wynoszone z komór 
gazowych. Powstałe stąd masy po
piołu początkowo zakopywano w 
ziemi, a następnie dla całkowitego 
zatarcia śladów, wywożono ciężarów 
kami i  wrzucano do przepływającej 
nieopodal Wisły.
Za czasów pracy świadka przy kre

matorium, spalono w nim olbrzymie 
transporty ludzkie z Węgier, Grecji, 
Holandii, Francji i  Belgii.

Na pytanie Trybunału świadek wy
jaśnia, że widywał Musfelda przy pie
cach krematoryjnych i  że Niemiec ten 
wyróżniał się bestialstwem. Następu
je dramatyczny moment konfrontacji 
świadka z oskarżonymi. Na polecenie 
Trybunału cała ława oskarżonych po
wstaje i  świadek Mandelbaum prze
chodzi przed nią powoli, wyławiając 
znajome sobie twarze spośród 40 Niem 
ców.

Jest coś symbolicznego w tej scenie, 
kiedy świadek — wysoki, barczysty 
blondyn — przygląda się w  skupieniu 
poszczególnym Niemcom i  palcem wska 
żuje sprawiedliwości polskiej swych 
niedawnych ciemiężycieli. Na sali pa
nuje głęboka cisza, a twarze oskarżo
nych są zastygłe w  przerażeniu. Pier
wszego świadek rozpoznaje Musfel
da, a zaraz dalej — stojących nieopo
dal Kocha i Gehringa.

Sesję popołudniową rozpoczął Try
bunał badaniem świadka Alfreda Wój
cickiego. Świadek, charakteryzując 
działalność Grabnera — naczelnika 
wydziału politycznego w  obozie oświę
cimskim podkreśla, że wydział ten 
miał dużą swobodę, jeśli chodzi o wy
konywanie wyroków śmierci. Grabner 
nie może zasłaniać się argumentem, że 
zawsze działał na rozkaz Berlina. Swia 
dek przytacza fakty, kiedy egzekucja 
była wykonywana natychmiast po 
przewiezieniu więźnia tak, że wszel
kiego rodzaju skomunikowanie się z 
Berlinem i otrzymanie stamtąd decy
z ji było technicznie niemożliwe. Świa
dek słyszał rozmowę Grabnera z Lach
manem, z której wynikało, że w  wielu 
wypadkach Grabner własną decyzją 
skazywał na śmierć ludzi, proponowa
nych mu przez Lachmana.

Oskarżonego Aumeiera świadek Wój 
cieki zalicza do grupy najokrutniej
szych sadystów. Ulubioną zabawą Au
meiera, ilekroć był w  stanie nietrzeź
wym, było strzelanie do pierwszych 
spotkanych na drodze więźniów.

Mówiąc o konspiracyjnym ruchu o- 
poru na terenie obozu świadek stwier
dza, że w  celu samoobrony, jak rów
nież i  kontaktu z krajem zawiązała 
się już w  roku 1942 organizacja pod
ziemna, do której początkowo weszli 
więźniowie będący z zawodu wojsko
wymi. Równocześnie obok tej organi
zacji wojskowej powstaje podziemna 
międzynarodowa organizacja politycz. 
na, złożona z lewicowców.

W roku 1943 bierze udział w kiero
waniu nią obecny premier Cyrankie- 
wiez. Organizacja ta występowała pod 
nazwą „Grupy Oświęcim" i prowadzi
ła działalność polijspzną, radiokomu
nikację, fotografię dokumentarną, gro
madzenie dokumentów, statystyk i  in
nych dowodów zbrodni. Jeśli chodzi o 
założenia ideologiczne, to głównym 
zadaniem było nawiązanie międzyna
rodowej solidarności. Organizacja ta 
przetrwała aż do ostatnich dni obozu. 
Wybitnie duży wkład włożyli w  jej 
działalność lewicowcy polscy i  austria
ccy. Duża część zgromadzonych w obo
zie dowodów zbrodni została ocalona.

Świadek Eryk Kulka, obywatel cze 
chosłowacki przyjechał do Oświęci
mia z transportem 5.000 czeskich Ży
dów. Świadek niejednokrotnie w i
dział oskarżonego Grabnera jak odpro 
wadzał on transporty do komór gazo 
wych i  wydawał więźniom jeszcze na 
pół godziny przed egzekucją polece
nie, aby napisali ka rtk i do rodzin, że 
im się dobrze w  obozie powodzi. Os
karżona Mandel uczestniczyła także 
niejednokrotnie przy selekcji kobiet. 
Świadek widział, pak (Mandel biła idą 
ce na śmierć kobiety. Oskarżony Au
meier często przyjeżdżał na rampę 
obozu w Brzezince, aby dokonywać 
tam selekcji dzieci, mężczyzn i  kobiet 
do krematorium.

Zapytany przez prokuratora, czy 
doktorowi SS Mengelemu dostarcza
no dzieci- do doświadczeń, śtćiadek 
odpowiada twierdząco.

Czy trzeba opowiadać kim był Mcn- 
gele. Wystarczy przytoczyć 1 przy
kład.

n a

Szari i Giti miały to szczęście, 
że urodziły się bliźniętami. ? A latem 
1944 roku, gdy do Oświęcimia przy
chodziły masowe transporty — do

krematorium szli starzy I  młodzi,
chorzy i zdrowi — wszyscy, próct 
bliźniąt i ich inatek. Bo naczelny 
karz kobiecego lagru w ' Birkenau, 
dr Mengele — pisał właśnie pracę 
doktorską o ,,zwilingach” . Korzy
stał więc z okazji i  robił doświadczę 
nia na żywych „okazach” .

,JZwilinyom”  dobrze działo się 111 
lagrze. Nie rozdzielano ich z matka- 
mi, dzieci dostawały mleko i, grze
biąc się w gliniastej ziemi „ ogród‘  
ka”  przy rewirze ■— wydawały się 
zupełnie zadowolone ze swego losu. 
Badania zresztą nie były przykre. 
Doktór przyjeżdżał, mierzył obwód 
główek i wypiętych brzuszków, przy 
Icładał słuchawki do dziecinnych pier 
si. I  to wszystko.

Szari i  Giti miały jeszcze to szczę- 
ście, że „przypadły do serca”  nie
mieckiemu lekarzowi. Może ich kę
dzierzawe jasne główki przypomina
ły  mu kogoś? Bo na ich widok, tych 
dzieciaków na kształt uśmiechu po
jawiało się na pemurej zwykle, przy 
stojne j twarzy doktora. Zawsze też t  
czeluści kieszeni wydobywał cukierki 
dla swych ulubienic.

Po kilku tygodniach doktór zakoń 
czył_ badania.

Osobiście przybył po Szari i Gi
ti pięknym samochodem, sam po
wiózł dzieci do krematorium, własno 
ręcznie dał im śmiertelny zastrzyk.

Do skryptów doktorskich przyby
ła jeszcze jedna Ciekawa notatka.

Następny świadek Zdzisław Palasiń 
ski, student Uniwersytetu Jagielloń
skiego widział oskarżonego Plagge 

na bloku 11, dokonującego rozstrzeli
wań. Świadek przypomina sobie a- 
pel, na którym więźniowie częściowo 
rozebrani musieli stać od 5 po połu
dniu do 4 po południu dnia następne 
go. Oskarżony Plagge krążył między 
więźniami bijąc ich, przy czym zaw
sze celował w  okolice ucha, aby usz
kodzić małżowinę uszną. Oskarżoną 
Mandel zna świadek z obozu kobiece 
go, gdzie przychodził często, pełniąc 
funkcję kominiarza. Świadek widział 
jak Mandel znęcała się nad więźnia? 
kami»- wyrywając- im  "włóśy, kop%  i 
bijąc po piersiach.

, Oskąraony ^ p ę ię r ,  faa ł udział *  
każdym rozstrzeliwaniu. Świadek przy
pominą sobie rozstrzeliwanie trans
portu lubelskiego, w  którym zginęło 
przeszło 300 mieszkańców' tego mia
sta.

Na tym zakończono piąty d z i e ń  roz 
prawy.

I n s t y t u c j i  P a ń s t w o w y c h
KU UWADZE Instytucji Użyteczności Publicznej

Z a k ł a d ó w  P r z e my s ł o wy c h

■ WtiMokie j j a k o ś c i  m W / z e l f c i e g o  r o t i z o j u

ZEGARY ELEKTRYCZNE
Z e g a r y  g ł ó w n e  ( m a t k i )  i w t ó r n e
Z e g a r y  s y n c h r o n i c z n e
Zegary z elektrycznym naciggiem
Z e g a r y  s y g n a l i z a c y j n e
Zegary sterujące (wyłączające okresowo Iw latło)
A u t o m a t y  d o  k l a t e k  s c h o d o w y c h

J o s t a r c m a *  n a t y c h m i a s t
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P  RZEMYSŁU

BIURO SPRZEDAŻY APARATÓW ELEKTRYCZNY«
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OGŁOSZENIA D R O B N E
PRACA

F A B R Y K A  K ab li i W alców 
n la  M iedzi „O ża rów “  ko ło  
W arszawy za tru d n i od za - 
raz: 1) W ykw a lifikow aną
k ie row n iczkę  do przedszko
la i żłobka. 2) Przedszkola« 
kę, 3) P ie lęgn ia rkę . Zgłoszę 
nia p rz y jm u je  W ydzia ł Per 
sonalny. 578

AR YTM O M E TR Y , m aszyny 
do pisania, liczen ia . K upno
- -  Sprzedaż. Mechaniczne 
w arsz ta ty  napraw y. Jan Ja 
w o rsk i, W arszawa, C hm ie l
na 26, te l. 88-330. 529

A) M E C H A N IC Z N A  p ra ln ia  
chem iczna za tru d n i zaraz 
na dobrych  w arunkach  pra 
sowacza 1 prasowaczkę. 
Zgłoszenia M arszałkowska 
59-61 m . 1. 574

B R Y L A N T Y  -  b iżu te ria , 
z ło to  — srebro — zegarki, 
K upn o  — sprzedaż. N ow y 
Ś w ia t 48. N ow ak. 501

ZGUBY

C E N TR A LA  H andlow a Prze : 
m ys łu  Drzewnego O ddzia ł 
G łów ny  w  W arszawie, u l. j 
Leszno 128 za tru d n i: 3 sto
la rzy , 1 po le row n icę  i  1 pra 
cow n ika  do re fe ra tu  go - i 
spociarczego oraz ru tynow a  
ną m aszynistkę. 581

U N IE W A Ż N IA M  ś w ia d e 
ctw o  cze la d n icze  n a  n a z w i
sko P io trow ska  Bogusława, 
wydane p rzez  W a rsza w ską  
Izbę Przem . w  r .  1941.

582

U N IE W A Ż N IA M  zgubioną 
le g itym ac ję  p a rty jn ą  PPR 
N r 19955 na nazw isko Sara- 
cyna Tadeusz. 583

HANDLOWE
FO TO KO PIE  do leg itym a  - 
c ji,  Fo tokop ie  dokum en - 
tów . Zgoda Nr. 4. 606

U N IE W A Ż N IA M  leg itym a- 
cą ORMO N r  2256 i  opaskę 
Szym ański H en ryk , Pod
chorążych 86, 58#

MASZYNY” ,“iSS
MECHANIK

B.GB&Cł-jOgfóKI

| Ogłoszenie o przetargu j

W a r s z a w a ,  ul. K a ł u s z y ń s k a  4« tel. 45-05, 46-06 

3522-Kr. R r o s p e k i ą  n a  ż ą d a n i e !

Warszawska Dyrekcja Odbudowy, ul. 
Chocimska Nr 35, II piętro, ogłasza prze
targ nieograniczony na wykonanie urzą
dzenia c. o . w garażach Ministerstwa 
Ziem Odzyskanych, przy ul. Kazimierzow
skiej Nr 21.

Oferty należy składać <io dnia 9.12. 
1947 r .do godz. 12 w Warszawskiej Dy
rekcji Odbudowy, do skrzynki ofertowej.

Bliższych informacji udziale Wydział 
Zleceń W. D. O. ul. Chocimska Nr 35, II 
piętro, pokój Nr 8 w godz. od 9 —  12, 
gdzie też mogą oferenci otrzymać ślepe 
kosztorysy oraz warunki przetargowe za 
zwrotem koztów . 3507-Kr

M U Ś W I Ę T U !
PRAKTYCZNE I TSSIfi UPOMINKI

Popularny porcelanowy Serwis porcelanowy Komplet do wódki i li-  
serwls obiadowy do kawy na 6 osób kieru na 6 osób

na 6 osób 33 części 9 części od s
od „  2.685.- z} L063._  od z,

ora* wszelkie wyroby porceianowe, szklane i kryształy poleca:

C EN TR ALA ZBYTU PORCELANY, FAJANSU I  W YROBÓW  

S ZK LA N YC H  YV Ł O D ZI, ul. DRA P R Ó C H N IK A  N r 5.

Do nabycia w Spółdzielniach, Domach Towarowych i wszystkich sk! 
pach szkła i  porcelany.

3525-Kr

C e n t r a l n y  Zarząd
rzemysłu Mineralnego

podaje do wiadomości, ie  w związ
ku z likwidację Centrali Sprze
daży Kamienia w Warszawie, 
Al. Sikorskiego 103, wszystkie 
zamówienia oraz wszeikq kore
spondencję należy z dniem 
1 stycznia 1948 r. kierować do

Zjednoczenia Kamieniołomów 
Okręgu Zachodniego

ŚW ID 1 IC A , Al. Wojska Polskiego 2.
_____________________  3534-K r
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